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F j Lwowie: m ie s ią e s tn le  2  kor.,
I&, codzienną d w u k r o tn ą  dosta­
w ę dó domu dopłaca się 60 L&lorzy.
£  przesyłką poczt, w kraju i monarchii 
aUsięci. 2  k 5 0  k. 
k w t. 7  k. 5 0  k.

i  2-krot. 3  Ł — k.
wysyłką 9  X. — k. 
pocetow. 3 Q  K. _  Ł(rocznie 3 0  K. — k.

W Niemczech: m i e s i ę c z n ie  4  kor.
W  innych państwach Związku po- 
estowego m i e s i ę c z n i e  5  koron.
Zmiana adresu pocztowego 40 haL
Redakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 — 19.

w y c h o d z i  31 r a z y  d z i e n n i c

Ceny egiossen
Ogłoszenia (inserafcy) za I wiera* pe­
titow y lub jego miejsce 20 haL 
Nadesłane za wiersz petitow y lub 
jego miejsce 80 halerzy.
NekrGiogia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
it .  p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 haL 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 18 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy  w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakoyi Słowa Polskiego w# Lwowie. — L isty  w  sprawach prenumeraty i  odbioru pisma, ogłoszenia reklamacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego w e Lwowie. — Adr«a dla telegramów: Słowo Lwów . — N r. telefonu R edakcyi 740, A dm inistracji 541.
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Polacy a Węgrzy i Chorwaci.
Ostatnie wypadki za Litawą, względnie za Kar­

patami zwróciły znowu na się oczy społeczeństwa 
polskiego. Zaczęto się zastanawiać — częstokroć bez 
zastanowienia decydować o stosunku naszym do W ę­
grów i Chorwatów.

Nie stać nas dziś na politykę zagraniczną. Za­
wiedzeni w rachubach na łasicę dworów czy sympa- 
tyę ludów zwróciliśmy się od powstania styczniowe­
go i klęski Francyi napoleońskiej z zapamiętałą je­
dnostronnością do pracy wewnętrznej.

Za wyjątkiem dwu grup, z których jedna umie­
jętnie a bezpiecznie przeniosła nadzieje swe z dwo­
rów zachodnich na dwory zaborcze, a druga sympa- 
tyę ludów zastąpiła solidarnością proletaryatów — 
cały naród ze zdrową niechęcią przyjmował wszyst­
kie kombinacye zagraniczne. Kierując całość sił do 
umocnienia podstaw i przetworzenia społeczeństwa 
w silną zwartą całość, a nie dążąc bynajmniej do 
przedwczesnych, nie odpowiająeych godności 20 mi­
lionowego narodu zabiegów dyplomatycznych, starać 
się jednak musimy usilnie o utrzymanie i rozwój 
zdrowych instynktów i zasad w polityce zewnętrznej, 
które tein snadniej właśnie, że jawnej akcyi nie pro­
wadzimy, uledz mogą zanikowi czy wykoszlawieniu.

Umacniając własną pozycyę, nie poświęcając 
nic z interesów realnych żywiołu polskiego utrzymy­
wać też winniśmy podstawy umożliwiające nam wprzy- 
szłości nawiązanie ściślejszych węzłów z tymi, z któ­
rymi nas już dziś łączą wspólne interesy.

HS&osunek na«z do Węgrów ma pewne tradycye 
historyczne, o których zapominać nie należy. Gło­
śno okazywane sympatye węgierskie w r. 1831 dla 
sprawy polskiej, nasza pomoc czynna w r. 1848, a 
następnie interwencya cara Mikołaja, to nie tylko 
epizody europejskich zapasów despotyzmu i dążno­
ści wolnościowych, ale w nie mniejszym stopniu do­
wody wspólności interesów polskich i węgierskich 
w myśl zasady, że „nieprzyjaciele naszych nieprzy­
jaciół są nam przyjaciółmi". Węgrzy w równym sto­
pniu, jak Polacy zagrożeni są zarówno ze strony 
Rosy i, jak i Niemiec. Pierwsza usadowiwszy się 
w Galicy przystąpiłaby natychmiast do przygotowy­
wanego już obalenia panowania madziarskiego, przy 
pomocy Słowaków, Rusinów, Serbów, Słoweńców mo­
że nawet Chorwatów. Drugie nie od dziś rozdmu­
chują pangermańskie i panrumuńskio idee, popiera­
jąc je agitaoyą i pieniędzmi. Na tę wspólność inte­
resów Polaków i Węgrów wskazywał już lir. Teleki 
w swojej znanej odezwie „Do narodu węgierskiego", 
podnosił ją Smolka w parlamencie wiedeńskim, uzna­
wał ją Deak i Andrassy. Jest ona tak oczywistą, 
że odezwać się musi w chwili stanowczej w całym
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E u n m n i  m a c e d o ń s c y .
„Włachowie“ też, wedle świadectwa współ­

czesnego kronikarza, byli , głową" tego groźnego dla 
Byzancyum carstwa, a Bułgarowie „jeno jego ra­
mieniem"...8) Wedle najnowszej teoryi (bukowińczyka 
D. O n cz i u 1 a. prof. bukareszt. uniw.9) uformowa- 

; nie się państw karpato-rumuńskich, z których w dzie­
jowym rozwoju powstała współczesna Rumunia, przy­
pisać także należy Asanidom10).

8) „Originile priucipatelor romńne" (Początki 
k&ięBtw rumuńskich). Bukareszt 1899.

a) Cytowany w jednym z uprzednich odnośników 
JJyśdew w mouumentaluym „Negru Voda“ (Wojewoda 
Czarny) utrzymuje przeciwnie, że dynastya Basarabów, 
której Rumunia istnienie swe zawdzięcza jest, rurnuuo- 
karpaoką# (Tom IV „Etymologicum Magnum Romauiae").

10i Najznakomitszy z Asanidów Jou-Asan, J oa -  
n i , c y u s a } następca Asaua I-go w r. 1204 k o r o n o ­
w a n y  był  ppj j ez  p a p i e ż a ,  j a k o  c e s a r z  Buł -  
g a r ó w  i W o ł o c h ó w ,  a tytułował się też niekiedy 
cesarzem „Bułgarów i G r e k ó w * ,  co wszakże jest 
tylko pomylouem tłumaczeniem nazwy „romauoi== Wła- 
chy“ w seusie „ t o m a i o i " ,  jak się przezywali Grecy 
byzautyńscy, tem niemniej Wielki Symeou pierwszego 
carstwa bułgarskiego, syn Borysa-Michała (893—927) 
zwał się „Carem Bułgarów i a u t o k r a t ą  G r e ­
ków" .  J i r e c z e k .  „Gesbhichte d. Bulgaren". Papież 
Juocencyusz III w korespondencyi z Joanicyuszem za-

narodzie wę ■ erddm. Dlatego też zwiększenie wpły­
wu Węgrów, czy to na kierunek armii, czy polityki 
zagranicznej ma, dla nas przeważnie, dodatnie zna­
czenie.

Tradycyjnym stosunkom przyjaźni z Węgrami 
przeciwstawić usiłowano sympatye do Chorwatów. 
Sympatye te są zupełnie innego rodzaju, noszą cha­
rakter bardziej platoniczny. • Chorwaci mają z nami 
wiele cech wspólnych. Jedyni obok nas ze Słowian 
prowadzą walkę w imię kultury zachodniej, stosu­
nek ich do Serbów odpowiada w najogólniejszych za­
rysach naszemu do Rusinów.

Poezyą chorwacką wstrząsały podobne prądy 
do tych, które naszą wyniosły na najwyższe szczyty 
natchnienia, a Mickiewicz jest podobno tak znany 
w Chorwacyi, tak ceniony i kochany, jakby poeta 
narodowy. Kiedy Węgrzy są jedynymi naszymi sprzy­
mierzeńcami w środkowej Europie — Chorwaci są 
nam duchowo może najbliżsi ze Słowian — jedyni, 
u których, nawet bez uroku siły materyalnej, przewa* 
żyćbyśmy mogli wpływy rosyjskie.

Przeciwstawianie takich dwóch różnych stosun­
ków jest i z tego względu niewskazanej, że między 
Węgrami a Chorwatami niema właściwie stałego 
antagonizmu, że zaostrzenie dzisiejsze stosunków 
uważać należy za przejściowe. W roku 1848 Chor­
waci byli jedyną, oprócz Niemców, zorganizowaną 
siłą, która pod wodzą Jelaczicza przeciwstawić się 
mogła Madziarom. Ałe już w dobie reakcyi, która 
zaciężyła zarówno nad buntownikami, jak nad wier­
nymi poddanymi Habsburgów, okazało się, że roz­
wiązanie kwestyi węgk^kiei bez uwzględnienia hi­
storycznie i .etnograficznie uzasadnionej odrębności 
Chorwacyi nie> da się pomyśleć.

W tym też kierunku zmierzały usiłowania 
twórcy Węgier nowoczesnych Deaka — w tym kie­
runku przyszło ostatecznie rozwiązanie, dające Chor­
watom znaczną samodzielność narodową.

Obecnie fanasyczny szowinizm węgierski, 
a nie mniej nietakt byłego bana Chorwacyi Khuen- 
Hedeiwaryego zaostrzył konflikt nie leżący ani w tra- 
dycyi ani w interesach węgierskiego narodu, który 
ostatecznie przekonać się musi o prawdziwości fran­
cuskiego przysłowia, „że kto za wiele obejmuje, ten 
źle trzyma", że chcąc prowadzić podbój ekonomiczny 
półwyspu bałkańskiego i idąc w kierunku naturalne­
go rozwoju wzdłuż biegu Dunaju, opierać się Rosyi, 
trzeba mieć w domu silniejsze podstawy i nie wpę­
dzać do nieprzyjacielskiego obozu jedynego sprzy­
mierzeńca, który zrównoważyćby mógł panserbskie 
usiłowania.

Z walki prowadzonej z uznania godną energią 
i wytrwałością wyjdą Chorwaci wzmocnieni i karniejsi 
jeszcze na wewnątrz, polegający mniej już na za­

wodnej przychylności dworu wiedeńskiego, a więcej 
na własnych siłach.

Wtedy prawa ich uznać będą musieli Węgrzy 
bez względu na szowinistyczne zachcianki. Wszelkie 
zaś demonstrowania Polaków za sprawą chorwacką, 
a przeciwko Węgrom uznać należy za bezcelową, 
szkodliwą zabawę, powodowaną przedwczesnymi po­
mysłami słowiańskimi, albo prostą bezmyślnością 
polityczną.

Polacy w Budapeszcie.
Budapeszt, 20 sierpnia.

(A.) Że Polacy będą przez mieszkańców Buda­
pesztu przyjęci entuzyastycznie, o tem nie wątpiłem 
ani na chwilę. Tłumy przed dworcem Wschodnim 
około pomnika Gabryela Barossa, genialnego mini­
stra handlu i dróg żelaznych, kapele cygańskie, wy­
cinające na swych skrzypkach melodye narodowe 
polskie, domy ulic Kerepeszkiej i Ludwika Koszuta, 
zakończonych wspaniałą bramą czerwoną nowego 
mostu łańcuchowego i granitowe - szaro-zielonym 
Blocksbergiem, przybrano w chorągwie i festony, 
okrzyki „Ełjeii!" i „Niech żyją!“ — to wszystko 
było do przewidzenia. Wśród mas bowiem inteli­
gencji i półintełigencyi madziarskiej Polacy jako 
naród cieszą się jeszcze dzisiaj wielkiemi sympa- 
tyaini. „Ojciec Bem“ pozostał dla. nas wśród Ma­
dziarów zawsze jeszcze dobrą rekomendacyą. Naro­
dowość polska otwiera przybyszowi niejedne na W ę­
grzech drzwi, które dla Niemca były zamknięte.

Źle się stało, że w ostatnim ćwierćwieku nasi 
politycy, nasi publicyści, nasza inteligeneya zanie­
dbała podtrzymywanie z Węgrami, z narodem ma­
dziarskim stosunków bezpośrednich. Ten sam błąd 
popełnili Madziarzy. Oni o nas, my o nich dowia­
dywaliśmy się przez Wiedeń. Prasa wiedeńskai 
w gruncie rzeczy Madziarom i Polakom wroga, za-! 
opatrywała i Madziarów i Polaków w informacye, 
które dzieliły, zamiast łączyć, oba narody. Zwłaszcza 
korespondenci z Wiednia prasy budapeszteńskiej 
prowadzili i prowadzą przeciwko nam od lat wielu 
nieustanną kampanią. Łatwo pojmiemy pobudki. Są 
to współredaktorzy tak zwanych liberalnych dzien­
ników wiedeńskich, nasi najwięksi wrogowie z nie-’ 
licznymi wyjątkami.

Następstwa owej kampanii są na Węgrzech 
widoczne w kołach rządzących. Z Polakami sympa­
tyzuje masa inteligencji i półintełigencyi; sfery rzą­
dzące zajmują przeważnie stanowisko względem nas 
dziwne: panowie ministrowie i panowie posłowie
stronnictwa rządzącego utworzyli sobie fikcyę poli­
tyczną, że w Austryi są tylko Austryacy. Ta flkeya
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Karpacko-naddunajsey Rumuni, zajęci przede- 
wszystkiem własnem odrodzeniem, pomyśleli o swej 
macedońskiej braci niezbyt dawno, podobnież jak i 
Serbi lub Bułgarowie o serbsko-bułgarskich Macedoń­
czykach. Zaiedwo w r 1863 D. Bolintineauu pierw­
szy przypomniał o nich poważniej w swoich „Cale- 
torii la Romaui diu Macedonia" (Podróże do Ru­
munów macedońskich 11).

Od czasów wszakże podróży Bolintineana wiele 
się odmieniło w stosunkach macedońsko-rumuńskich.

Co prawda Rumunia nie myśli, a nawet ze 
względu na swe geograficzne położenie myśleć nie 
może, o terytoryalnych aspiracyach do Macedonii, 
niema więc najmniejszej obawy z tej strony o wy­
wieszenie nowej chorągiewki w kwestyi macedońskiej, 
tem niemniej jednak w ostatnich czasach Rumuni 
przygotowują energicznie i coraz systematyczniej 
grunt dla wybitnych wpływów polityczno-kulturalnych 
w Turcyi europejskiej, uświadamiając narodowo Aro-

wsze o jego trako-łacińskiem pochodzeniu wspomina: 
„audito, quod de nobili urbis Rornae prosapia progeui- 
tores tui originem traxerint,..“ albo „et populus terrae 
tuae, qui de Sanguine Romanornm se asserit desceu- 
disse" i t. d. Tak samo i Joanicyusz do papieża: „re- 
duxit nos ad memoriam sanguinis et patriae nostrae 
a qua desceudimus"...

ll) Dymitr B o l i n t i n e a n u  (1819— 1873) jeden 
z najpopularniejszych i zasłużonych pisarzy rarauń- 
skiego odrodzenia. Wybituy poeta. W r. 1848 musiał 
z kraju uchodzić, powróciwszy po 10-letuiej tułaczce, 
był ministrem za panowania ks. Kuzy, zmarł wszakże 
w nędzy, w szpitalu. Ojciec jego był Macedo-Ru^ 
muuem.



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 389 z dnia 21 sierpnia 1903.

pozwala im u r z ę  d o w n i e  ignorować istnienie Po­
laków w obrębie królestw i krajów, reprezentowa­
nych w Radzie Państwa. P r y w a t n i e  powita na­
tomiast ministeryalny polityk madziarski każdego 
Polaka z rozczuleniem.

Na tym kapitale sympatyj prywatnych nie po­
winniśmy wiele budować, ale też i nie powinniśmy 
owego kapitału zaniedbywać, przeciwnie trzeba użyć 
go za podstawę usiłowań, aby koła rządzące na 
Węgrzech pouczyć, że Polacy mogą być cennym 
sprzymierzeńcem Madziarów w walce przeciwko biu- 
rokracyi wiedeńskiej.

Sympatye i antypatye posiadają pewne znacze­
nie w polityce, lecz jeszcze większe znaczenie po­
siada interes. Jeżeli Madziarom udowodnimy, że 
w ich własnym interesie politycznym leży, aby nas 
poparli swymi wpływami, w takim razie możemy 
liczyć na trwałość owego sojuszu.

A sojuszników nam potrzeba nietylko w par­
lamencie wiedeńskim, lecz takżo w monarchii austro- 
węgierskiej. Polityka wolnej ręki, proklamowana 
przez p. Apolinarego Jaworskiego, naraziła nas na 
ciężkie, trudne do powetowania szkody. Jesteśmy za 
słabi* byśmy sobie mogli pozwolić na „splendid iso- 
lation", na owo odosobnienie, którego dzisiaj wyrze­
ka się nawet Anglia, szukając porozumienia z Fran- 
cyą i z Włochami, kto wie nawet, czy i nie z Austro- 
Węgrami.

Na sojusznika naszego w monarchii Habsbur­
skiej nadają się Madziarowie z powodów następu­
jących :

1).W ich i w naszym interesie leży zapobie­
żenie ewentalności, aby żywioł niemiecki rósł znowu 
w siły i zyskiwał przewagę;

2) W interesie Madziarów i w naszym intere­
sie leży utrzymanie zdobyczy z lat 1867—1868;

3) W interesie Madziarów i w naszym leży, 
aby w polityce zagranicznej monarchia Habsburska 
nie szła zbytnio na lep nawoływań dyploinacyi pru­
skiej, a równocześnie nie pozwoliła Rosyi robić po­
stępów na Bałkanach.

Byłoby do życzenia, aby po załatwieniu przesi­
lenia węgierskiego w miesiącach, gdy parlament wę­
gierski zacznie obradować prawidłowo, grono posłów 
polskich do Rady państwa, posłów sejmowych i re­
prezentantów poważnej prasy politycznej polskiej 
udało się do Budapesztu, celem odwiedzenia parla­
mentu i prasy węgierskiej. Wśród gawęd i dyskusyi 
obie strony znalazłyby punkty wspólne, dzięki czemu 
możnaby później skonstruować program sojuszu dwóch 
narodów.

Z rozmów, które toczyłem tutaj, wyciągnąłem 
wniosek, iż ruch szowinistyczny, ogarniający te ra z  
Rusinów galicyjskich, a protegowany przez Wiedeń, 
jest Madziarom wielce nie pożądany i z racy i icli 
polityki wewnętrznej, a jeszcze bardziej z r a c y  i 
p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j .  O tym ruchu rusiń- 
skim prasa węgierska ma wyobrażenie zupełnie błę­
dne, gdyż dostarczone przez Wiedeń. Lecz garść tych 
polityków madziarskich, która zna prawdziwy stan 
rzeczy, jest oburzoną, że w Wiedniu hodują świa­
domie irredentę rosyjską, byle tylko zaszkodzić Po­
lakom. W odporze, który musimy dawać coraz to 
energiczniej Rusinom, będziemy mogli liczyć na po­
moc Madziarów, skoro poinformujemy ich systema­
tycznie o celach i o taktyce Rusinów.

Jednem słowem, dla zwolenników narodowej 
pracy polskiej otwiera się jeszcze jedno pole, nie

nowe, jeno zaniedbane skutkiem krótkowidztwa i mało­
duszności polityków polskicii*z epoki Lassera, Taaffe- 
ego i Badeniego.

W sprawie ratowania ziemi.
Poznań, 19 sierpnia.

Ze wszystkich spraw obrony narodowej w za­
borze pruskim, najwięcej aktualną w tej chwili jest 
sprawa ratowania ziemi. Wzmocnione fundusze ko- 
misyi kolonizacyjnej i domen królewskich, jak i prze­
waga ekonomiczna Niemców nad Polakami sprawiły, 
że w ostatnim czasie przeszło więcej majątków z rąk 
polskich na własność wieczystą kolonizacyi, niż 
w latach ubiegłych. Fakt ten spotęgował naszą 
uwagę w kierunku obrony narodowej, U świadomość, 
że położenie nasze nie rokuje nam rychłej zmiany 
na lepsze, wprawiła pewne czynniki w nerwowość 
widoczną.

Dla reszty zaborów 4nie powinno być tajemnicą, 
że dwie okoliczności prą naś, jeżeli nie do upadku 
ekonomicznego, to przynajmniej do nieuniknionych 
dalszych strat. Poznać je i z niemi się liczyć jest 
obowiązkiem tych, którzy szczerze sobie życzą, aby 
dzisiejsze położenie rozpaczliwe usunąć.

Najgłówniejszą przyczyną cofania się własności 
ziemskiej, jest niekorzystny stosunek ekonomiczny 
Polaków do Niemców. Miliony pruskie sprowadziły 
formalny deszcz złota dla Niemców, który z ro­
zmaitych tytułów na nich kapie. Upadli kupcy i rze­
mieślnicy niemieccy otrzymują z funduszów dyspo­
zycyjnych prezesów naczelnych pożyczki bezprocen­
towe, często nawet „ń fonds perdu", zapomogi 
i wszystkie dostawy wojskowe, chociażby nawet 
oferta polska tańszą i lepszą była. Opieka ta nad 
Niemcami w daleko wyższym stopniu zastosowaną 
bywa wobec rolników, ponieważ punkt ciężkości po­
lityki antypolskiej znajduje się w kwestyi agrarnej. 
Zapomogi i ulgi rządowe dla rolników niemieckich 
czy to pod względem czynnego protegowania spółek 
reifeisenowskich, czy to pod względem udzielania 
kredytu po minimalnej stopie procentowej, dają prze­
wagę ekonomiczną Niemcom nad Polakami. Ze Po­
lacy bez porównania w cięższych warunkach ekono­
micznych gospodarzyć muszą aniżeli Niemcy, tego 
nikt u nas nie zaprzeczy. Wiemy, jak trudno Pola­
kowi konkurować z sąsiadem Niemcem, czy to pod 
względem opłaty robotnika, czy też podniesienia 
kulturalnego gospodarstwa i wydajności ziemi.

To upośledzenie Polaków wobec Niemców jest 
faktem, o którym nie powinien zapominać ten, co 
recepty przepisuje w celu s^nacyi stosunków istnie­
jących.

Teraz o drugiej rzeczy wypada nyi wspomnieć, 
pisząc o powodach kurczenia się ziemi ojczystej.

Często spotykamy się z uznaniem rodaków na­
szych z innych zaborów. Podziwiają nasze bohater­
stwo w obronie dóbr narodowych, trzeźwość umy­
słową, pracę i nie pomnę już jakie zalety jeszcze.

Prawda, że sprawa wrzesińsku, samopomoc, 
czytelnie, instytucye finansowe, parcelacya itp. chlu­
bnie o nas świadczą, prawda, że wśród nas są oby­
watele, godni najwyższego uznania, lecz ogół daleki 
jest od ideału, a niektóre jednostki, na których po­
winniśmy nadzieje nasze opierać, sprawiają, że się 
o przyszłość troszczymy.

Właśnie wśród młodych obywateli ziemskich, 
członków pierwszych rodzin Wielkopolski, panuje

bezprzykładna lekkomyślność i głupota. „Goniec 
Wielkopolski" zamieścił w tych., dniach artykuł pt. 
„Kandydaci na sprzedawczyków" i nie wymieniając 
nazwisk, zwrócił uwagę publiczności na niesumien- 
ność pewnego młodego dziedzica, z jaką postępuje 
wobec własnego społeczeństwa, tracąc lekkomyślnie 
świeżo odziedziczony majątek po krewniaku. Chodzi 
tu o Lubostroń, fortunę śp. hr. Leona Skórze w skie- 
go. Faktów takich możnaby przytoczyć więcej, bo 
młody dziedzic Lubostronia nie jest bynajmniej od­
osobniony; ma on kolegów w powiatach: wrzesiń­
skim, kościańskim, wolsztyńskim itd. Jeden z mło­
dych dziedziców Księstwa ma około 80 tysięcy mk. 
rocznego dochodu za żwir, który dostarcza do kolei 
państwowej.

To mu jednak nie przeszkadza w robieniu dłu­
gów na karkołomne sporty np. jazdy samochodem, 
w połączeniu z licznemi likwidacjami za wyrządzane 
po drodze szkody w ludziach, koniach, wozach, do­
mach i inwentarzu, co po drodze biega i t. p. Lecz 
nie na tem się kończy fantazya pańska. Dziedzic ów 
utrzymuje nielegalny stosunek z pewną Niemką 
w Berlin ie, pmwadzi tam dom wielki i topi u Niem­
ców krocie, które lud potoki swym potem na niego 
zarabia.

Otóż ten trąd usująć najpierw trzeba, a po­
tem będzie można pomyśleć o dalszych krokach ku 
obronie ziemi przed zachłannością pruską. Obecnie 
toczy się dyskusya w prasie polskiej na temat o 
„księdze czarnej". Pomysł ten zrodził się wpdle mego 
zdania w głowie niedojrzałej, a  poparła go bezra­
dność chwilowa społeczeństwa. Lecz już odzywały 
się gł'>sy świadczące o tem, że trzeźwość umysłowa 
weźmie górę nad ekstremem. Nie kodeks karny usu­
nie zło, jakie obecnie jest, ale rzetelna praca nad 
podniesieniem poziomu moralnego i ekonomicznego. 
W dzisiejszym „Orędowniku" czytam w tej sprawie 
jeden z najlepiej obmyślonych artykułów, p. t. „Po­
mysły ratowania ziemi". „Orędownik" słusznie po­
wiada w odnośnym artykule, że społeczeństwo, z taką 
energią chcące występować przeciw sprzedawczykom 
jako ostatnim wyrzutkom, winno najpierw dopatrzeć 
się, czy wszystko jest w porządku tam, co zdrowa 
część społeczeństwa już urządziła na obronę ziemi. 
Brawo I To jest myśl krytyczna, zdrowa i duj Boże, 
aby obecna dyskusya w prasie poznańskiej więcej 
takich myśli zrodziła, a niechybnie poruszona kwe- 
stya nie skończy się na czczej i 
deklaracyi, na co już się zanosiło.

bezwartościowej 
Źegota.

Listy warszawskie.
W S f ś z a w a ,  19 sierpnia.

{Rosnące niebezpieczeństwo.  —  Udziały społeczeństwa 
rosyjskiego w rusyfikacyi P o lsk i . —  Wojsko. —  Osia- 
danie inteligencyi rosyjskiej. — Ochronki. — Los  
podrzutków .  —  H andel przechodzi do rąk rosyjskich).

Do szeregu czyn n ik ów  rusyfikacyjnych w Kró­
lestwie P o lsk iem  (niedawno pisałem o jednym z nich 
w p ostac i szkół niedzielno - rzemieślniczych i miej­
skich) należy armia rosyjska, konsystująca w na­
szym kraju w niezmiernej ilości. Owe setki tysię­
cy wojska, strzegące najniebezpieczniejszej rubieży 
państwa rosyjskiego, strzegące Rosyę od Europy, 
zrekrutowane są wyłącznie z pośród ludności odle­
głych gubernii rosyjskich; nasi rekruci na swojej

mynów i organizując ich w duchu pracy narodowo- 
organicznej.

Ze w zględu na stanow isko, jakie królestw o ru- 
m nńskie umiało zająć na półw yspie B ałkańskim  tak  
politycznie, jako też  dzięki szybkim  postępom  w e­
w nętrznego odrodzenia, a n a d e  w s z y s t k o  w o b e c  
d z i e j o w e j  i a k t u a l n e j  o d p o r n o ś c i  n a r o ­
d o w e j  l u d u  r u m u ń s k i e g o 12), sprawa wpływów  
„wołoskich" w M acedonii nie powinna być lek cew a­
żoną. S p r a w a  t a  n a d t o  z w i e l u  w z g l ę d ó w  
j e s t  t e ż  s y m p a t y c z n i e j s z ą ,  n i ż  d y n a m i ­
t ó w  e e c h  a „p a n s 1 a w i s t y c z n y  c h" i n t e r e ­
s ó w  M o s k w y  n a  p ó ł w y s p i e  B a ł k a ń s k i m ,  
lub „sław iańskie" mordy belgradzkie !...

D ziw nem  tedy je s t  z tej racyi, że w pismach  
p olskich  o wypadkach m acedońskich dość szeroko  
tratujących, w z m i a n k i  n a w e t  o M a c e  d o- R u- 
m u n a c h  d o s z u k a ć  s i ę  t r u d n o 13). Zdawałoby

12) Powołuję się tu na korespondencyę z Węgier 
w  nr. 253 „Słowa Polskiego", która wspomina o sto­
sunkach rim m usko-węgierskich w Siedmiogrodzie. Wy- 
mowniejszym jeszcze dowodem odporności żywiołu ru­
m uńskiego są t. zw. R u m e r y czyli Rumuni i s t r y  j- 
s c y, którzy zaledwie w liczbie 5000  opierają się  do­
tąd pochłonięciu przez otaczające ich.elem enty etniczne. 
Są to rumuńscy Ł u życzan ie! Co do Aromynów specyal- 
nie „Ihre Physioguomie zeigt rotnischeu Typus. M e r k- 
w u r d i g i s t  d i e  Z a h i g k e i t  d i e s e s V o l k e s ,  
o b w o h l z e r s p r e n g t u n d  i n i s s a c h t e t ,  h a l t  
e s  f e s t  a n  s e i n e r  N a t i o n a l i t a t  u u d  S p r a -  
c h e " .  Ireczek. „Gesch. d. Bulg“. str. 113.

13) Wspomina o nicli wszakże nawet Yicktor B e-

Się, że nie istn ieją  o si i dla nas podobnież jak dla 
S a rafowa 1 W idocznie p iszący  u nas o kw esty i ma­
cedońskiej są  zbyt og łuszan i salonickim i wybu­
cham i... N ie szukając innych przykładów, zaznaczę  
jeno, że w żadnym z artykułów  o Macedonii „Słowa  
P olsk iego"  ani słów ka o Aromynach nie znalazłem , 
chociaż podały one sta tystyk ę naw et żydów hiszpań­
skich w Salonice. A przecież is tn ie je  w tejże  Salo- 
nice dobrze zorganizow ana rum uńska szkoła  han­
dlowa i inne zakłady naukowo-kulturalne arom yńskie, 
wychodzi czasopism o rurnuńsko-m acedońskie etc. etc. 
co je s t  dla k w esty i m acedońskiej bezw ątpienia cie- 
kaw szem , niż żyd zi saloniccy, zw łaszcza , że szkoły  
arom yńskie b y ł y  t a k ż e  o b j e k t e m  - z a m a ­
c h ó w  b u ł g a r s k i c h !  Inne znow uż pismo polskie 
w yliczyło  system atyczn ie w szystk ie elem enty etn iczne  
M acedonii, a w ięc : Bułgarów, Serbów, G reków, Al- 
bańezyków, Turków, Cyganów —  zapom inając zre­
sz tą  żydów hiszpańskich —  a naw et n ielicznych  
stosunkow o Chorwatów, B ośniaków , D alinatyńców  
oraz „ r ó ż n e  p l e m i o n a  k o c z o w n i c z  e “, ale 
zgo ła  nic o M acedo-Rumunach 1...

Owe „różne plem iona koczow nicze" jeno m ogą  
się  do nich stosow ać, gdyż szczep  arom yński F a r -  
s z e r o t ó w  lub F a r s a ł i ó t ó w ,  liczący  przeszło
200 .000  g łów , istotn ie za nomadów poniekąd uwa­
żany być m oże, albow iem  F arszeroci jako p asterze  
na zimę siedziby w górach  opuszczają, i z ogrom-

r a r d w „La Turąuie et Hellóuisme contemporain" 
(cytowany w nr. 253 „Słowa Polskiego"), jakkolwiek  
pisze on wyłącznie na podstawie źródeł i relacyj 
greckich.

nemi sw em i stadam i rozpraszają s ię  po całym  półw. 
B ałkańskim . Są oni w szak że częścią  tylko licznej 
arom yńskiej ludności m acedońskiej, która obok Tra- 
ko-greków, jako trak o-łaciń ska , h istorycznie nawet 
ma znaczne prawa na wpływ w ybitn iejszy w Mace­
donii.

Sądzę tedy, że czyteln icy  „Słowa Polsk iego"  
chętnie przeczytają słów kilka o rumuńskich sz c z e ­
pach w Macedonii, które w bliskim  może czasie ode­
grają ważną rolę na półw yspie Bałkańskim , jako 
elem ent kulturno-ekonom iczny, g d y ż  s ą  n i m  j u ż  
i d z i s i a j  p r a w i e  n a  r ó w n i  z G r e k a in i, 
c o  p o t w i e r d z a j ą  n i e m a l  w s z y s c y  b a d a ­
c z e  s t o s u n k ó w  m a c e d o ń s k i c h . 14)

14) W niektórych punktach Turcyi handel jest 
wyłącznie w ręku Aromyuów, zwłaszcza tak zw. „Wa- 
skópoleuów". Jako przemysłowcy wybitne także zaj­
mują stanowisko. W porcie np. Kawała (naprzeciwko 
wyspy Tasos) jest ich około 2000 , przeważnie handlow­
ców, utrzymują stosunki z Marsylią, Liverpoolem, Lon- 
dyuein etc. i są kulturalnie oraz finansowo wyższą war­
stwą m iejscowej ludności. Miejscowości takich jest 
wiele, a i w znaczniejszych ceutrach licznie wybitno 
w handlu zajmują stanowiska: w Konstantynopolu licz­
ba ich wynosi około 15 .000 , z których 12 tys. przy­
pada ua haudlowo-przemyslowych Waskopoleeów, w Sa­
lonice liczą Aromynów również około 12.000 —  liczbę 
Bułgarów salonickich korespondent „Sł. P .“ podaje na 
10.000, wedle innych źródeł ma tu być wogóle Sło- 
wiau t y l k o  5000  (?); w  Adryanopolu mieszka około 
6000  Aromynów, w Xantia (Eskigó) przeszło 4000  na
10 tys. m ieszkańców  itd. itd.

C. d. n. W. ROLA PIEKARSKI.

Z a k ł a d  o g r o d n i c z y

ntoniego Klimowicza i Syna
w e  L w  o w i e  p l e  o  Ł-4. ' K a l i c l s i

poleca: Bukiety weselne i imienimjwe W najpiękniejszem ułożeniu (wysłane w n a j o d l e g l e j s z e  
strony nie tracą wcale na świeżości). — Wszelką jarzynę w 5 kilowych koszykach po najniższe.) 
cenie. — Mieszankę dla kanarków harceńskieh 5 kg. worek 4 k. 12 h. — M i e s z a n k ę  dla kanar­
ków zwykłych 5 kg. worek 3 k. 32 h. — Wszelkie zamówienia w zakres ogrodnictwa wchodzące 

po niskich qenach. — Adres telegraficzny: Antoni Klimowicz, Lwów. 6445
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ziemi pozostawać nie mogą, wysyłani są najczęściej 
na kresy wschodnie i południowe Rosyi.

Armia rosyjska w kraju cywilizowanym — to 
źródło zarazy moralnej a nawet fizycznej! źródło 
wszelkiej rozpusty, kradzieży, gwałtów i wynikają­
cych stąd mieszanych małżeństw, to szerzenie w kra­
ją chorób wenerycznych i zaraźliwych. Z wojsko­
wych rekrutuje się policyę, urzędników wojskowych 
i cywilnych, zalewających kraj coraz głębiej.^

Mamy jeszcze jeden czynnik rusyfikacyjny, do­
tąd lekceważony przez nas, mianowicie Rosyan eme­
rytów zjeżdżających do Warszawy jako do ośrodka 
życia więcej cywilizowanego, jak Petersburg lub 
Moskwa, tu zostających na stałe. W Warszawie 
wytwarzają się już obecnie stałe z pokolenia w po­
kolenie przechodzące ognisk.a życia rosyjskiego. 
Tylko przy pomocy osiedlającej się inteligencji ro­
syjskiej. przeważnie zamożniejszej, możliwe jest ra­
tyfikowanie Królestwa nie tylko przez rząd, ale —• 
co jest stokroć gorsze — przez naród _ rosyjski. 
Jest to tom niebezpieczniejsze, że Rosyanie ci mo­
gą zawsze rachować na pomoe rządu i urzędników 
moskiewskich.

Po calem Królestwie rozsiane są klasztory mę­
skie i żeńskie i ochronki (tzw. pryjuty) zwłaszcza 
w gub. Siedleckiej, Lubelskiej. W Warszawie takie 
mbronki powstają jak grzyby po deszczu. Obecnie 
mamy ich już kilka.

W ochronach takich otrzymują opiekę i wycho­
wanie dzieci, przeważnie z małżeństw mieszanych, 
zwłaszcza z takich, gdzie katolicką religię wyzna­
wała matka. W kilku ochronach przyjmują i dzieci 
katolików. Dzieci te pozostają w ochronie kilka lat, 
nie komunikują się prawie wcale z rodziną i idą zu­
pełnie na zagładę. Dzieci dostarcza też szpital 
Dzieciątka Jezus.

Wogóle w szpitalu tym kuratorowie Rosyania 
chcą uchodzić jedynie za doktorów, za ludzi bez­
stronnych, nie zajmujących się polityką, wyznaniem, 
każących chrzcić przeważnie na katolicyzm, boć 
większość ludności jest katolicka. Rozumie się, że 
nadanie tej lub innej wiary dziecku ma miejsce tylko 
wówczas, jeżeli podrzutek nie był chrzczony, lub 
jeśli podrzucająca nie napisała, że chce, aby dziecko 
było katolikiem. Zazwyczaj bywa tak, że znaczna 
większość jest chrzczona na katolicyzm, ale ta prze­
waga wytwarza się z tego, że dzieci umierające są 
wszystkie chrzczone na katolicyzm, a mające szanso 
do życia — na prawosławie.

Tak więc szpital nie wypuszcza prawie wcale 
żywych katolików, chociaż w rejestrze jest ich 
wielu.

W  uoku zeszłym stanęła ogromna ochrona 
w Sinicach pod Warszawą na drodze do Czernia- 
kowa i Wilanowa. Gmach to olbrzymi — na 800 dzieci, 
odgrodzony zupełnie od świata, otoczony ładnemi 
drzewami i urządzony podług wszelkich wymagań 
hygieny. Kosztował 250.000 rb. Jest w nim obecnie 
03 chłopców, 60 dziewcząt przeważnie z małżeństw 
mieszanych.

Powstał poczęści ze składek dobrowolnych, co 
est dla nas groźniejszego już nietyłko rząd, ale 
naród moskiewski usiłuje ruszczyć nasz kraj i akli- 

natyzować się u nas.

Szwoleżerowie Gwardyi.
32)
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WACŁAWA GA5i6H6W5KlEm
(Ciąg dalszy).

Wąsal cofnął się pośpiesznie w głąb  kwatery, 
do reszty przekonany pew nością Stadnickiego, zaczem  
wrócił znów i w prow adził porucznika do p ięknie  
urządzonego saloniku, zapewniając, że niebawem  k a ­
pitan skończy się ubierać. s

Porucznik rozsiadł się na filigranowem krze­
sełku i zaczął rozglądać się po saloniku, a kręcić  
ironicznie głow ą. N ie  podobało mu się u Z ałuskiego. 
W ystrojony cackam i i drobiazgam i salonik nie paso­
wał Stadnickiem u ani do kapitańskiej szarży, ani do  
owego w ysokiego w yobrażenia, jak ie  miano dla woj­
skowych talentów  Załuskiego. K ażdy przedm iot w tej 
wypieszczonej kom natce, każdy m ebelek nosił n ie­
zatarte ślady wyrafinowanej trosk liw ości gospodarza, 
a był n iek iedy tak m isternym , tak  d elik atn ie w yro­
bionym, ie  porucznik  bał się ruszyć z m iejsca, aby  
ten cały stos filigranów od jed nego  stąpnięcia nie 
rozpadł się w kaw ałki.

-— K to  waszemu panu taką kwaterę w ybrał? —  
zapytał raptownie porucznik przesuwającego się  na 
palcach wąsala.

— N ik t, proszę w aszm ości... jesteśm y u siebie!
— Co, jakto?

i y -  Jeszcze im ć pan kasztelan buski a starosta  
chęciński, niby rodzic pana kapitana, ten  pałac w y­
budował !

— Baba!
— ^aszmość raczą! ? 

nie raczą, chyba aean ś le p ie ! Ruszaj l

Rozumie się, że ochrona ta, jak i inne korzy­
stają z różnych dogodności rządowych: z balów, kon­
certów dobroczynnych itp. z usług Rady miejskiej, 
Towarzystwa Dobroczynności.

Druga taka ochrona jest, zdaje się, przy ulicy 
Sw. Barbary, gdzie mieści się 55 dzieci Rosyan, 16 
katolików-Polaków.

Trzecia ochrona, świeżo otworzona na Pradze 
(Targowa 23), składa się z dwóch pokoików i kuchni 
i ma 38 dzieci, w tern jedno katolickie, reszta z mał­
żeństw raięszanych, przeważnie dzieci wyrobników.

Nadto je s t  jesz cz e  m oskiew ska ochrona przy  
placu w yścigow ym  i druga na placu U jazdow skim , 
oprócz kilku drobniejszych.

Nie potrzebuję chyba wyjaśniać, ile krzywdy 
społeczeństwu naszemu przynosi to rozpanaszanie 
się moskali, podobne ochrony i inne instytucye w du­
chu moskiewskim prowadzone.

Mówiąc o rusyfikowaniu Królestwa, muszę wspo­
mnieć o takim np. środku: Żołnierze łapią młodych 
włóczęgów do pułków, trochę podkarmią, chrzczą 
na prawosławie, oddają potem do moskiewskich 
ochron i chłopcy tacy dla narodu na zawsze giną. 
Nie są oni moskalami, bo ich nie tak łatwo przero­
bić, ale pieczątka prawosławia wykreśla ich tern sa­
mem, przy obecnych warunkach, z szeregów polskich.

Herbaciarnie rządowe, od których lud nasz in- 
styktownie stroni, jako od siedliska rusyfikacyi, co­
raz więcej przybierają postać ordynarnych szynków, 
chociaż były otwierane pod egidą t. zw. towarzystwa 
wstrzemięźliwości. W niektórych herbaciarniach (na 
Pradze już oddawna) szynkują wódkę i rozpijają ro­
botników, sprowadzając często do herbaciarni niby 
to przypadkiem kobiety złego prowadzenia, które wy­
robników badają, czy który z nich nie należy do taj­
nych kółek, jakie krążą opinie w fabrykach okolicz­
nych itd.

Kurator herbaciarni na Pradze zaproponował 
jawnie i szczerze, aby sprowadzać do niej zwykłe, 
pospolite ulicznice. A na to wszystko społeczeństwo 
nasze reagować nie może, i walczyć przeciw tym 
zbrodniom i deraoralizacyi nader mu trudno, bo rząd 
nie pozwala nam wcale zajmować się robotnikami i 
robić dla nich cośkolwiek, chyba na spółkę z rzą­
dom, a ten przez wszystko co robi, czyni nam jedy­
nie krzywdę.

O marną resursę — miejsce dla odpoczynku, 
odczytów, pogawędek, zabaw dla rzemieślników do­
bijamy się akurat 40 lat, bo od powstania samego.

Wszelkie te gwałty wymagają przeciwdziała­
nia. Społeczeństwo nasze powinno się skupić, zbliżyć 
do warstw niższych i stanąć w ich obronie, choćby 
samo miało się narazić na pewne straty w pienią­
dzach lub w ludziach, wysyłanych na Syberyę za 
wykazanie odwagi.

Rosyanie coraz gęściej zamieszkują w War- 
szawio i w innych miastach jako kupcy. Przed laty 
20—25 kupców moskali w Warszawie można było 
zliczyć na palcach: 2 księgarnie, kilka sklepów
z herbatą i rybami, parę składów z porcelaną — no 
i prawie wszystko. Dziś roi się poprostu od skle­
pów moskiewskich. Główne ulico zasiane są nimi, 
a panie nasze, niestety, chodzą do nich kupować ■— 
aż wstyd, że popierają kupców-najezdników.

Na 3 tylko ulicach: Senatorskiej, Krakowskiem 
Przedmieściu i Nowym ,Świecie mamy 4 czy 5 księ­
garń, 4 składy z herbatą, 8 sklepów z winem i pro­
duktami spożywczymi, 2 piekarnie, 3 krawców woj­
skowych i sklep Towarzystwa ekonomicznego ofice­
rów warszawskiego garnizonu wojskowego, 2 składy 
z płótnami i bielizną, 1 z obuwiem, 1 z perfumami 
i mydłem, 1 z wyrobami gumowymi, 1 z porcelaną,
3 z ubraniami, 1 z futrami, 1 kantor fabryczno- 
przemysłowy i kilka sklepów innych (jak n. p. Ros. 
Tow. Gramofon, sklepy z tytoniem), razem do 40 
sklepów na 3 ulicach. Do moskiewszczenia miasta 
kupcy ci przyczyniają się wielce.

Zapobiedz rozszerzaniu się tej zakały mogłaby 
tylko solidarność snołeczeństwa polskiego.

KOMERSKI.

Loterya fantowa
Macierzy Szkolnej w Cieszynie.

Macierz szkolna w Księstwie Cieszyńskiem 
ogłasza odezwę, którą polecamy uwadze czytelników. 
Nasze firmy kupieckie, mamy nadzieję, zajmą się 
gorliwie a bezinteresownie rozprzedażą biletów lote­
ryjnych, zgłaszając się po nie do Macierzy.

„Dzięki ofiarności polskiego społeczeństwa do­
prowadziliśmy gimnazyum nasze w Cieszynie do tego 
stanu, że wychowańcy jego złożyli pierwszy egzamin 
dojrzałości i stoimy dziś w przededniu jego upań­
stwowienia. Strona zatem mafceryalna gimnazyum 
naszego na przyszłość jest zabezpieczoną. Teraz 
chodzić będzie o to, ażeby do gimnazyum tego gar­
nęło się jak najwięcej młodzieży i aby ta młodzież 
wychowywaną i kształconą była w duchu narodowym. 
Pierwsze z ty«li zadań spełni się, gdy „Macierz 
szkolna" zajmie się gorliwie szkołami ludowemi, aby 
z nich coraz to większy poczet uczniów do gimna­
zyum wstępował. Szkoły nasze ludowe niedość je ­
szcze mają nauczycieli w duchu narodowym wycho­
wanych; o nauczycieli zaś takich trudno bez pol­
skiego seminaryum nauczycielskiego. „Macierz“ nigdy 
nie spuszczała z oka tej sprawy, lecz przed upań­
stwowieniem gimnazyum o uzyskaniu pozwolenia na 
otwarcie polskiego seminaryum nie można myśleć. 
Dopiero zbywszy się jednego ciężaru, możemy zająć 
się energicznie sprawą seminaryum, a spodziewamy 
się, że i w tej sprawie społeczeństwo polskie usiło­
wania nasze poprze.

„Drugie, daleko ważniejsze zadanie, t. j*. za- 
bezpieczenie narodowego wykształcenia młodzieży 
naszej, osiągniemy, tworząc f u n d u s z  s t y p ę n -  
d y j n y d l a  n a s z e j  u b o g i e j  m ł o d z i e ż y ,  
a d l a  n a j u b o ż s z y c h  i o s i e r o c o n y c h  z a ­
k ł a d a j ą c  b u r s ę .  Przez udzielanie stypendyów 
z ramienia „Macierzy“ będzie się wywierało pewien 
wpływ na każdego młodzieńca, który pobierając ta ­
kie wsparcie, będzie niejako zniewolony składać przed 
zarządem rachunek nretylko ze swoich wydatków, 
ale co ważniejsza, z postępów w naukach w ogól­
ności, a w historyi w literaturze polskiej i pozna­
waniu rzeczy ojczystych w szczególności. Ten łą ­
cznik między „Macierzą szkolną4* a jej wychowan­
kami zasługuje, ażeby zwrócić nań jak największą 
uwahę całego społeczeństwa. I  dlatego usilnie * pra-

N ie

W ąsal w yszedł do anty kamery. P oru cznik  bę­
bnił palcam i po sto liku , poglądał ku drzwiom i co­
raz n iepochlebniejszego nabierał przekonania o ka­
pitanie.

Naraz drzwi się z trzaskiem  otwarły i przed  
Stadnickim  stanął kapitan Załuski w pysznym  galo­
wym mundurze, łunami karmazynu bijącym  a skrzą­
cym się od srebrnych haftów, obszlegów  i epoletów .

Stad n iek i podniósł się ociężale i dopiero w y­
prostowawszy się, postrzegł, że mu Załuski nawet do 
ram ienia nie dostaje. Ta oczyw ista przewaga w ygięła  
usta porucznika do uśm iechu, a równocześnie w po­
ważne śc iągn ięc ie  brwi ustroiła jasną twarz ka­
pitana.

—  Z kim  mam h onor!?
—  S ta d n ic k i!
—  M oże syn imć pana starosty radzyńskiego  

z C ię ik o w ic?
— N ie ! S tad n ick i t y lk o !
— Czern waszęei m ogę słu żyć!?  —
—  Jestem  porucznikiem ...
— A ... a . Bardzo m iło! —  rzekł łaskawiej 

Załuski. — Bardzo m iło m ości S tad eck i...
—  S ta d n ic k i!

—  A ha —  S tad n ick i!... D om yślam  się, z ozem  
przychodzisz! O tóż nie m ogę n ic! C i co od utworze­
nia pułku służą, m iesiącam i czekać muszą na aw ans! 
Zresztą ja  się n ie mieszam, d ziesięciu  już odm ówi­
łem ! Co w aszeci koniecznie do gw ardyi —  macie 
dosyć pułków  tutaj, gd zie was % otwartem i rękoma  
wezmą! U  nas służba trudna... i  n iezupełnie dla 
każdego d ostępna!...

■—- J a  też się  do niej nie m yślę napraszać! 
U żyłem  jej do w o l i ! I  tego m unduru i tych  za­
szczytów  !

—  W aćpan byłeś w naszym p u łk u !? ,..
—■ P od  D ziew anow skim !

— Czekaj waszmość, toć prawda, powiadano 
mi o jednym  Stadnickim , co b ył w trzecim  szwadro­
n ie!... N ic  znałem go, bo służyłem  pod Radzim ir- 
skim , a trzeci b y ł wówczas S tok ow sk iego!,.. W ięc  
to  w aszm ość!... Siadaj że, proszę! T ed y  chcesz wracać 
do pułku! H m - h m !  A gros-m ajor cię zn a ł!? ... M u­
sisz waćpan do n iego się adresować, do D au tancourta! 
A lb o  może tu, do pani generałowej K rasińskiej zna­
jom ość znaleźć!... Ja, owszem, rad będę słćw ko d o - ,  
rzucić... lecz bez silniejszej rekom endacji n ie pora­
d zi!... N ic  nie poradzi!

Stadnicki szarpnął bokobrody.
—  K łaniam  uniżenie panu kapitanowi —  ani 

mi w g łow ie o honor taki się ub iegać! N ajadłem  go  
się  do woli,

Załuski musnął swe m aleńkie podkręcone mocno  
w ąsiki.

. H m ! M yślałem ! W ięc  czem u mam
przypisać ?

P oru czn ik  głosem  urywanym  zaczął w ykładać  
kapitanowi sprawę, z którą przybywał. Z ałusk i słu ­
chał z roztargnieniem , w dziew ał rękaw ice i nastawiał 
się służącem u do czyszczenia munduru.

Stadnicki, na w idok oczyw istego lekcew ażenia, 
zm arszczył się  i coraz krćtpzemi sadził zdaniami -—  
w reszcie urwał nagle.

—  A h a ! H m ! Rozum iem  teraz! -— O bciągnij 
mi ładow nicę! —  D aruje waszm ość, lecz mi pilno —  
mam rem ont koni, a na jedenastą musze b yć u księ- 
cie  m inistra wojny! Króla w estfalsk iego spodziewam y  
się  lada dzień, lada ch w ila! H m ! W aszm ości idzie  
o P loryana G otartow sk iego ! O w szem  —  dzielny o fi­
cer.,. K ozietu lsk iego faw oryt!... Żałuję bardzo, że mi 
czas nie pozw ala!... Bardzo Żałuje, m ości Stad- 
kowski !

—  Stad nick i!
_________ (C. d. n.)
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gniemy stworzenia funduszu stypendyalnego na za­
siłki dla polskiej młodzieży.

„Niemniej ważnym środkiem w wychowaniu na­
szej młodzieży jest zakładanie burs, czyli przytuł­

ków dla biedniejszych uczniów, gdzieby obok inie- 
iszkania i całego utrzymania domowego mogli zna­
leźć troskliwą opiekę. Dotychczasowe bowiem przy­
tułki naszej młodzieży po miastach nie odpowiadają 
nowszym wymaganiom nietylko hygienicznym, ale 
zwłaszcza moralnym. Biedny student, umieszczony 
;na takiej przedmiejskiej stancyjce, jest właściwie 
pozostawiony swemu losowi; cała opieka domowa 
polega na podaniu mu łyżki ciepłej, często bardzo 
lichej strawy i dostarczeniu mu nędznego schroniska. 
Konieczna tedy zachodzi potrzeba zakładania burs, 
gdzieby młodzież miała odpowiedni nadzór i zdrowe 
pożywienie za umiarkowaną cenę, aby i synowie nie­
zamożnych rodziców z tych zakładów korzystać 
mogli.

„Jeden i drugi cel osiągnąć możemy tylko tym 
sposobem, jeżeli się uda „Macierzy" zebrać na to 
znaczniejsze fundusze. W tej myśli p o s t a r a l i ś m y  
s i ę  u r z ą d u  o p o z w o l e n i e  u r z ą d z e n i a  i o- 
t e r y  i f a n t o w e j ,  na  k t ó r ą  z e b r a l i ś m y  w i e ­
lo b a r d z o  c e n n y c h  p r z e d m i o t ó w ,  p r z e w a ­
ż n i e  d z i e ł  s z t u k i ,  i w y d a l i ś m y  100.000 l o­
sów.  L o s  k o s z t u j e  t y l k o  2 k o r o n y .  Na taką 
ofiarę chyba łatwo się zdobyć można, a jeśli się 
rozważy, jak wielki i szczytny cel się tym sposo­
bem osiągnie, nie będzie się chyba nikt wahał zło­
żyć te 2 kor. na rzecz uboższej młodzieży polskiej 
na Śląsku i pomódz jej do odrodzenia narodowego.

„Udajemy się tedy do całego społeczeństwa pol­
skiego z usilną prośbą o gorliwe zajęcie się tą lo- 
teryą fantową „Macierzy szkolnej" i prosimy wszyst­
kie Redakcye pism polskich, aby tę odezwę raczyły 
przedrukować. L o s ó w  d o s t a ć  m o ż n a  w Z a r z ą ­
dzi e  „ M a c ie rz y  s z k o l n e j "  w Ci e s z y n i e .  
W większych miastach będą osobne składnice losów 
do komisowej sprzedaży, co jeszcze w miejscowych 
pismach osobno ogłoszone będzie.

W Cieszynie, w sierpniu 1903.
Zarząd „Macierzy szkolnej" dla Księstwa Cie­

szyńskiego: Ks. Józef L o n d z i n ,  przewodniczący. 
Ks. Tomasz Du d e k ,  zastępca przewodniczącego. Dr. 
Antoni D y bos ki ,  sekretarz".

Ania rosyjska wota robotników. ^
Czytelnicy nasi przypominają sobie zapewne 

charakterystyczny epizod, opisany przez naszego 
korespondenta, jaki się wydarzył podczas ostatniego 
strajku w Kijowie. Oto po pierwszej karabinowej 
salwie, gdy żołnierze ujrzeli trupy robotników na 
bruku, karabiny zadrżały im w ręku, w szeregach 
zaznaczyło się pewne zamieszanie. Robotnicy ota­
czają zmieszanych i jakby przerażonych swojem 
dziełem żołnierzy i bezkarnie rzucają im obelgi, 
robią wymówki za rozlew krwi bratniej. Żołnierze 
stoją bezradui, oficerowie usprawiedliwiają się przed 
robotnikami.

Chwila jeszcze, a spodziewadby się można, 
że żołnierze cisną karabiny i odmówią posłuszeń­
stwa. Dopiero musztra przyprowadziła żołnierzy do 
równowagi.

Gdy rozległa się komenda: „do nogi broń!" 
,na lewo zwrot!" „na prawo zwrot! i t. d., uwaga 
sołnierzy została rozproszoną, czynniki dyscypliny 
i posłuszeństwa wprost mechanicznie wydobyły się 
ia wierzch z pod fali przerażenia i współczucia. 
Przytomność umysłu komendanta zadecydowała tu 
może o postawie wojska.

„Beriiner Tagblatt" w korespondencyi z Peters­
burga podaje, że nietylko same chwilowe czynniki 
psychiczne 'wpływały na postawę wojska. „Rozruchy 
Robotnicze w Kijowie — pisze wspomniany kore­
spondent — doprowadziły do pewnego, bardzo przy­
krego wypadku, który jest bardzo charakterystyczny 
dla obecnych stosunków w Rosyi i dla rządu jest 
v najwyższym stopniu nieprzyjemny, gdyż stanowi 
jeden dowód więcej, że wojsko nie pozostało wol- 
nem od wpływu propagandy rewolucyjnej. Podczas 
strzelania do robotników zdarzył się wypadek, który 
tutaj, w Petersburgu, w kołach wojskowych, na któ­
rych zrobił silne wrażenie, trzymany jest w ścisłej 
tajemnicy. Kiedy kijowski plac-komendant zako­
menderował: „ognia!", w y s t ą p i ł p e w i e n  ofi­
c e r  p r z e d  s w ó j  o d d z i a ł  i z a b r o n i ł  mu  
s t r z e l a ć .

„Łajdakiem będzie każdy z was — mówił 
mniej więcej oficer — kto ośmieli się strzelać do 
swych głodnych braci 1“ Żołnierze rzeczywiście nie 
strzelali, czcm objaśnić należy tak małą liczbę za­
bitych. Początkowo komeudant placu nie rozumiał, 
co się dzieje w jednym z oddziałów, wyjaśuiło mu 
się to dopiero wtedy, gdy zbliżył się do niego 
i usłyszał, co oficer mówi do żołnierzy. Oficer zo­
stał natychmiast aresztowany i odwieziony do Pe­
tersburga, gdzie minister wojny złożył carowi raport 
o całym wypadku. Los oficera jest oczywiście zade­
cydowany; stanie on przed sądem wojennym i zo­
stanie rozstrzelany. Jego oddział poniesie również

k a rę ; prócz tego zostanie on rozwiązany, a żołnie­
rze rozmieszczeni po różnych pułkach.

Cały wypadek zrobił zarówno na dworze jak 
w kolach wojskowych nader nieprzyjemne a nawet 
przygnębiające wrażenie, gdyż nosi on charakter 
wyraźnego buntu w armii. Powiadają, że w mini­
sterstwie wojny powzięto postanowienie, wcielić do 
pułków stacyonujących na Zachodzie w charakterze 
oficerów pewną ilość tajnych polieyantów, aby zdać 
sobie sprawę, jak dalece propaganda rewolucyjna 
zapuściła tam korzenie. Wypadek w Kijowie nie 
jest odosobnionym i w czasach ostatnich zauważono, 
że odezwy rewolucyjne w znacznej ilości kursują 
wśród wojskowych".

Że propaganda rewolucyjna w -wojsku rosyj- 
skiem istnieje, to nie stanowi żadnej tajemnicy: 
stwierdzają to zarówno nielegalne pisma rosyjskie, 
jak okólniki władzy wyższej, która rozkazuje śle­
dzić, czy wydawuietwą nielegalne kursują wśród? 
żołnierzy i wzywa do walki ze „ zgubnymi“ objawa­
mi. Czy jednak w Kijowie istotnie miał miejsce 
wypadek, podany przez petersburskiego korespon­
denta „Beriiner Tagblattu", to oczywiście pozosta­
wić musimy na odpowiedzialność cytowanego pisma.

E c l i a .  l o t c i e .
Huta Korostowska, 18 sierpnia.

Pobyt kolonii wakacyjnej, utrzymywanej przez 
Towarzystwo pedagogiczne, zbliża się ku końcowi. 
Pojutrze chłopcy powrócą do Lwowa w domowe 
progi z zapasem zdobytego zdrowia i nad wyraz 
miłych wspomnień. Że wakacye wyszły im na dobre, 
świadczy sprawdzana właśuie przed wyjazdem waga 
ich ciał. Pokazało się, że po kilku tygodniach przy­
było każdemu z 53 chłopców przecięciowo po 1*1 
klg. Najwyższy przybytek 3*5 Ulg. Jest to zysk do­
bry, jeśli się zważy, że dzieci używały wiele ruchu 
na spacerach i ćwiczeniach i że kąpały się w wodzie 
rzecznej, co nie sprzyja otłuszczaniu się orga­
nizmów.

Porządek zajęć dziennych z góry był ustalony 
i ściśle wykonywany. Zależnie od stanu pogody 
chłopcy spędzali czas bądź na wycieczkach i na 
„boisku", gdzie odbywały się ćwiczenia zbiorowe, 
bądź też — w razie deszczu — pod obszerną we­
randą koło domu, gdzie też była ich jadalnia. Ta 
ostatnia grała poważną rolę w programie dziennym, 
siadano bowiem do stołu pięć raz dziennie, a warto 
było widzieć, z jakim apetytem zmiatano obfite po­
żywienie. W osobnej altanie w parku koloniści mieli 
kręgielnię, obok gimnastykę i krokieta.

Dozorowali chłopców, oprócz dyrektora kolonii 
prof. Michała Muchy, profesorowie: Lisowski, Mo­
skal i Lubczyński, cały dzień bez wytchnienia od­
dając się ciężkiej pracy trzymania kolonii w karbach 
i zabawiania jej. To też w ciągu miesiąca chłopcy 
zyskali nietylko na wadze d a ła ;  ćwicząc się w ru­
chach i w śpiewie doszli przez ten czas do takiej 
sprawności w wystąpieniach zbiorowych, że robią
wrażenie raz oddziału sokolego, a dru«i raz _
chóru. Łatwość zespalania się w jedno obiło to już 
zysk moralny, nie licząc pożytku fizycznego ćwiczeń.

Miło było patrzeć na obyczajność chłopców, 
kiedy w dzień świąteczny odprawiali wspólne mo­
dlitwy przed prowizorycznym, ustrojonym w kwiaty 
ołtarzem, lub zgodnym chórem a pełną piersią śpie­
wających pieśni narodowe; a gdy na boisku wyko­
nywali pod komendą wolne ćwiczenia, patrzyło się 
na nich, jak na zarodek przyszłego sokolstwa.

Sądzę też, że wszystko, co dzieci takie robią 
zbiorowo wśród pięknej, górskiej przyrody, nabiera 
dla nich estetycznego znaczenia i uszlachetnia ich 
dusze skuteczniej, niż nauki moralne. Te same za­
bawy i ćwiczenia na ciasnem podwórku szkolnem, 
byłyby tylko odrabianiem powinności bez odrobiny 
entuzyazmu. Parę razy urządzano w Hucie wystą­
pienie świąteczne wieczorem przy pochodniach. By­
ło to np. w rocznicę stracenia Wiśniowskiego i Ka­
puścińskiego. Niepodobna, żeby dzieci nie odczuwały 
malowniczości otoczenia i stwarzanego przez siebie 
widoku.

Widzi się ich na tle ciemnej, leśnej góry, za­
ledwie odrzynającej się od granatowego, utkanego 
gwiazdami nieba. Pobliskie drzewa nabierają w świe­
tle pochodni fantastycznych kształtów. W dole szu­
mi potok wśród zupełnej ciszy; aż tu odzywa się 
komenda podrywająca do ćwiczeń rytmicznych, jak 
taniec; towarzyszy im śpiew chóru zamiast muzyki. 
Chór ten tworzy młodzież męska z pośród letników, 
tutaj mieszkających. A gdy cała kolonia wzniesie 
chórem śpiew7, to chociaż pieśń wsiąka w ciemne 
przestwory nad górami, jak światło pochodni i ginie 
gdzieś niedaleko, to jednak serce młodych wzbiera 
radością, że obcuje wprost z wielką przyrodą.

W pierwszych dniach sierpnia bawił w Hucie 
delegat Zarządu Tow. pedagogicznego, p. Wł. Mię- 
sowicz, w celu zwiedzenia kolonii. Przed kilku dnia­
mi zwiedzał ją również prezes Towarzystwa, prezy­
dent m. Lwowa, dr, Godzimir Małachowski. Zaró­
wno pierwszy, jak i drugi nie szczędzili słów uzna­
nia kierownikowi prof. Musze, który zdołał w tak

krótkim czasie przywrócić kolonii Tow. pedagogi­
cznego dawne znaczenie.

Górne piętro budynku kolonii zajęte jest, jak już 
donosiłem, przez osoby prywatne, szukające tutaj 
letniego spoczynku. Ogółem mieszkało tutaj dotąd 
kilkadziesiąt osób, które wraz z personalem nau­
czycielskim kolonii stanowiły jedno dobrze dobrano 
ciało towarzyskie. Czas upływał tutaj nader szybko 
i przyjemnie. Starsi, równolegle do życia kolonii 
uczniowskiej, ułożyli dzień swój, przeplatając pięcio­
krotny posiłek przy wspólnym stole wycieczkami 
i zabawami. W jadalni znalazło się pianino, a mię­
dzy gośćmi talenty muzyczne, więc nie brakło i kon­
certów. Przypuszczam, że na przyszły rok trudno 
będzie znaleźć w Hucie przytułek, tak szeroko za­
słynie tegoroczne lato dzięki talentom gospodarczym 
prof. Muchy.

Oby tylko ofiarność ogółu na cole kolonii wa­
kacyjnych nie słabła i pozwalała tworzyć coraz wię­
cej tego rodzaju ognisk letnich dla dziatwy! TF. ”

P. S. Poprzedni mój list z Huty niemile do­
tknął administracyę dóbr Slcolszczyzny, zwłaszcza 
przyjaciół dra Mironowicza, lekarza skarbowego. Mia­
ło to przykre następstwa dla zarządu kolonii, od 
którego ząttano^iiotem wyjaśnień, czy nie za jego 
wiedzą korespondeneya^ta była pisana. Otóż oznaj­
miam tutaj, że Tow. pedagogiczne nie może brać 
odpowiedzialności za artykuły o Hucie i Skolem, 
drukowane w dziennikach, że list ów pisał dzienni­
karz, bawiący chwilowo w tych okolicach, że nazwi­
sko jego na żądanie osób interesowanych może być 
przez redakcyę wyjawione.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

F. C. Philips: Szczęśliwe powikłanie
(Salon ik  w  L o n d yn ie  A l  fo rd  S tree t. — O soby d ra m a tu : 
On i  Ona. On, la t t r z y d z ie ś c i  dwa, Ona dw adzieśc ia  p ięć . 
D w u n a s ty  m iesią c  po  ślubie. — P o r a : po  obiedzie, k tó ry  

s ię  o d b y ł sam  na sam).
Ona.  Jakże miłym i zajmującym byłeś, Jerzy, 

podczas obiadu; nie odezwałeś się ani słowa.
On. Sądziłem, że tak lepiej. Nie miałem ocho­

ty wznawiać dyskusyi przy Janie, choć nie wątpię, 
że byłaby go bardzo zajęła i że byłby ją  od .słowa 
do słowa powtórzył w kredensie, ku najwyższej ra ­
dości kucharki i reszty rozbawionej służby.

Ona. Zdaje ci się prawdopodobnie, żeś bardzc 
dowcipny. Ale się mylisz. Obrażasz mnie całein sweir. 
postępowaniem. Coby Mamusia na to powiedziała, 
gdyby...

On. O błagam cię, daL&akój„ odw^ywa-ttm- s i f  
do swej szanownej rodzicielki i na miłość Boską. 
Dolly, staraj się zapanować nad swem usposobie­
niem. Stajesz się poprostu nieznośną. I  w dodatku, 
bardzo ci nie do twarzy, gdy się marszczysz.

O na  (ostro). Mało dbam o to, czy mi do twa­
rzy, czy nie; a co do mego usposobienia, zawsze 
uznawano we mnie równość temperamentu anielską, 
póki nie popełniłam szaleństwa i nie wyszłam za 
ciebie. Ach! nie domyślałam się wtedy, co mnie 
czekało!

On. Odpowiedź byłaby łatwą, ale oszczędzę
ci jej.

niczego, 
gwałto -

Ona .  O proszę! nie oszczędzaj mi 
Zaczynam się przyzwyczajać do twojej 
wności.

O n a . Do mojej gwałtowności! Co ty teraz ple­
ciesz? Nie bądźże niedorzeczną, Dolly. A zresztą, 
o eóżeśmy się pokłócili? Cała ta sprawa jest aż 
n a zb y t śmieszną!

Ona .  Możesz ją nazwać śmieszną, albo użyć 
jeszcze dosadniejszego wyrażenia, — a muszę wy­
znać, że u mamusi nie przywykłam do takich wyra­
żeń. Ale mnie się to nio wydaje wcale śmiesznein. 
Gdyśmy wracali przez park dziś popołudniu, spotka­
liśmy tę wstrętną panią Montagne Mount. I  cóżeś 
powiedział?

On. Doprawdy, zapomniałem.,.
O na. O nie, tego nie mogłeś zapomnieć. Zarzuci­

łeś mi, że się nie ubieram tak dobrze jak ona.
O n. Nic podobnego mi przez głowę nie prze­

szło. Powiedziałem poprostu, że ubiera się bardzo 
gustownie i gotów to jestem powtórzyć.

On a .  „Bardzo gustownie", naprawdę... Ile 
m yślisz , że ją dzisiejsza gustowna suknia koszto­
wała ?

On (zastanawiając się). Około pięciu gwinei, 
przypuszczam; gładka sukienka.

Ona.  „Pięć gwinei!" „Gładka sukienka", isto­
tnie! Suknię tę sprawiła sobie u Jay’a i kosztuje 
co najmniej dwadzieścia gwinei. Ta kobieta wydaje 
pięćset funtów rocznie na krawca. Łatwo się gusto­
wnie ubierać, gdy mąż nie żałuje.

O n. Faktem jest, Dolly, że jesteś zazdrośnem 
Stworzeniem. Pozwoliłem sobie zrobić prostą uwa­
gę, że...

On a .  No dalej, dalej, powtórz raz jeszcze; 
nic sobie nie rób z m o i c h  uczuć.

On. A więc, jeżeli ci o to chodzi, muszę po­
wtórzyć, że pani Mount okazuje nadzwyczajny gust 
w toaletach i nie ja jeden to zauważyłem. Przed 
paru dniami, w klubie, Algy Courtfield powiadał...

C z ę ś ć  I I  t r y l o g i i

powieści historycznych
z epoki napoleońskiej

W a c ł a w a  G ą s i o r o w s k i e g o

R o l k
t o m y wyszła z pod prasy i nabywać można 

w Administracyi „Słowa Polskiego" we Lwo­
wie ul. Chorążczyzny 17—19. Cena egzem­
plarza kor. 3 w ozdobnej oprawie kor. 3.60  

przesyłka pocztowa kosztuje 55 hal.'
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Ona .  Sądziłabym, że ty i twoi godni towarzy­
sze z klubu moglibyście przyzwoiciej czas spędzać, 
niż na rozpamiętywaniu strojów kobiecych.

O n. Pleciesz głupstwa. Pocóż kobiety stroją 
3ię tak, aby zwracać uwagę mężczyzn.

Ona .  O, mylisz się, stroją się, aby dokuczyć 
jedna drugiej.

On. Ładne dajesz wyobrażenie o swojej pici.
Ona .  Przyznam się, że szczególnego wyobra­

żenia nie mam o takich jej przedstawicielkach, jak 
pani Montagne Mount.

On (śmiejąc się). To coś według tej miłości, 
która „nie przypuszcza złego"? Tylko jedno mogę 
powiedzieć, żo ją  najbardziej podziwiano na balu 
u Lady Allscourt, zeszłego tygodnia.

O n a. To tylko dowodzi, jakimi idyotami są 
twoi przyjaciele. Ależ jej twarz, to maska emaliował 
Prawda," przyznaję, że znakomicie zrobiona. Pani 
Iieane opowiadała, że udało się jej trafić na pary­
skiego profesora w sztuce m a q u i 11 a g e'u, _ który 
chodzi do niej dwa razy tygodniowo dla zaciemnia 
spustoszeń wieku. Bez wątpienia czyni to bardzo 
zręcznie.

On. „Spustoszeń wieku!" Przecież ma lat nie 
więcej,'jak trzydzieści — no, dajmy nuto, trzydzie­
ści pięć.

On a .  Mój prostoduszny Jorzyku, ma ich pięć - 
Uziesiąt, dobrze wydzwonionych. Ale ty doprawdy 
zachowałeś usposobienie studenta, który lgnie zawsze 
do kobiet w tak zwanym przez Francuzów „rozsą­
dnym wieka". Tak jest, une danie raisonaUe  przy­
pada ci najlepiej do gustu.

On. Wciąż pleciesz niedorzeczności. Dosyć 
mam tego i idę do klubu. Tam przynajmniej^ prze­
pędzę wieczór spokojnie; nie mogę sobie dać rady 
z tein ciągiem ujadaniem, a co więcej n i e  c h c ę .

O n a. Idź gd zie ci się podoba,^ ja także pójdę 
sobie jutro do Mamusi, dam jej znać zaraz rauo.

Ón. Bardzo mi będzie przyjemnie. Dobranoc.
O n a .  Myślę, że najlepiej rozstać się nam sta­

nowczo,
O n (spokojnie). Bardzo dobrze, jak ci się po­

doba, ani się będę sprzeciwiał.
O n a  (coraz bardziej rozgniewana podchodzi do 

męża). Mówisz seryo? Więc wszystko skończymy?
O n (nie przywiązując do slow żadnej wagi). 

Jak  ci się podoba. Mojem hasleiu jest: „Nie sprze­
ciwiaj się nigdy kobiecie".

O n a (z wściekłością). Bardzo dobrze, wstąpię 
rano do adwokata, jadąc do Mamusi.

O n (żartobliwie). Powtarzam, jak ci się podo­
ba. A zatem, dobranoc raz jeszcze. Stanowczo mu­
szę już odejść. (Podchodzi bliziutko do żony.) Po­
dajmy sobie ręce, dla zapieczętowania nowego ukła­
du. (W tej chwili łańcuch od zegarka żony plącze 
się o sznurek od cwikiera męża i  przytrzymuje ich 
blisko siebie. O n a  szarpie za łańcuszek, bez powo­
dzenia. Śmieszność sytuacyi rozbawia j e g o ;  nie 
może powstrzymać uśmiechu. O n a to widzi i uśmie­
cha się także. O n chwyta ją w7 ramiona.)

O n. Byliśmy parą gęsi, moja Dolly, ale się 
poprawimy, żoneczko, nieprawdaż?

O n a  (całując go). Tak, mój kochany mężycz- 
■ku, przykro mi, żem była tak szkaradną dla ciebie; 
ilo na poprawę, powiem ci, co mamy zrobić. Zapro­
wadzisz mnie jutro do Jay’a i wybierzemy suknię 
zupełnie podobną do tej, jaką kochana pani Mount 
miała dziś na sobie. Sam przyznaj, że jestem zgodną, 
kochaną kobietką?

O n (ponuro). Prawda, mój skarbie. (Do siebie.) 
Złapie mnie kto w przyszłości na podziwianiu, cu­
dzych sukien?

(Znslona.) JL —•

P r z y  g r a c h  i z a b a w a c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r  od o wy ch i ro­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f undu-  
ł z a c t  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

Wiadomości bieżące.ta
—  Z poczty. Galicyjska dyrokeya poczt i telegra- 

Iow zezwoliła asystentom  pocztowym: Stanisławowi 
Obarzanowskiemu w Rzeszowie i Baruchowi Eiuspru- 
chowi w Dukli, na wzajemną zamianę m iejsc słu­
żbowych.
# *— Wpisy. Dyrekcya krajowej średniej Szkoły rol­

niczej w Czernichowie podaje do wiadomości, że wpi­
sy uczniów na rok szkolny 190 3 /4  są już zam knięte.

— Wiec poiski, zwołany za iuicyatywą polskiej 
młodzieży patryotyczuej, a protestujący przeciw zało­
żonej przez ks. Gorazdowskiego szkole niemieckiej, 
oddanej pod nadzór przybłąkanyck za polskim chlebem  
>8chulbriideróvv“ niemieckich, odbędzie się w niedzielę

bm. o godz. 10 rano, na boisku sokołem  w parku 
Łyczakowskim.

— W ycieczki i zabawy. „Skała* lwowBka 
urządza w niedzielę duia 23 sierpnia wieczornicę dla 
członków, ich rodzin i wprowadzonych gości. Początek  
o g. 8 wieczór.

T e a t r y :
Teatr miejski:
W piątek 21 bm. nie będzie przedstawienia.
\V sobotę 22 b. m. po raz ósmy: „Bandyci*, operetka 

w 3 aktach Henryka Moilhaca i Ludwika Halevy, przekład
Chęcińskiego, muzyka Jakóba Offenbacha.

W niedzielę 23 b. m. po raz szósty: „Narzeczona na 
ioteryi*, operetka w 3 akiach, słowa Karola de Roddar i Al.

Donanne, tłumaczenie Em ilii Śliw ińskiej, muzyka Andrzeja 
Messagora.

T eatr  lu d o w y:
W sobotę 22 bm. po raz piorwsz3r: „Podróż po War­

szawie*, wodewil w 7 obrazach Sehobera.
\V niedzielę 23 bm. o godzinie 4 popołudniu; „Chory 

z urojenia*, komedya w  3 aktach Moliera.
W niedzielę o godzinie 7l/% wieczór: „Balladyna*, tra 

gody a w 5 aktach Jul. Słowackiego.

—  C z y  t y l k o  s k a n d a l ?  Kierownicy niefortun­
nej wycieczki do Budapesztu, nie poprzestając, że sam  
fakt tej wycieczki występującej w roli niepowołanej 
a politycznej reprezeutacyi narodu polskiego, jest skau- 
dalem, rozsyłają wprost cyniczne samodowokie tele­
gramy. Wytknęliśmy już c. k. Biuru korespondencyju, 
że daje się używać do kolportowania tego rodzaju te­
legram ów, ale gorsze, że u r z ę d o w a  i chyba zna­
jąca tutejsze stosuuki „Gazeta lwowska" telogramy te 
bez słowa protestu i komentarza drukuje.

Jeszcze w telegram ach dla pism polskich krępo­
wano się jako tako, ale wystarczy przejrzeć opisy 
wycieczki w pismach niemieckich, aby wybuchnąć 
śmiechem  jak na najzabawniejszej farsie. Przedewszy- 
stkiem „przywódcy* wycieczki, przybyłej do Budape­
sztu w dzień narodowego święta w ęgierskiego św. 
Stefana, najnaiwniej w św iecie wzięli do siebie w ca­
łości i świąteczny nastrój tłumów i dekoracye miasta, 
a uniesieni zapałem, w wysyłaniu wiadomości do pism 
wiedeńskich, coraz bardziej sami siebie przelicytowy- 
wali. Zajmującem jest śledzić, jak stopniowo rosła 
w tych telegramach liczba wycieczkowców. I tak —  
jak wiadomo —  było ich w istocie niespełna 200, 
licząc w to przeszło 100 kramarzy i faktorów z Zar- 
waniey i Krakowskiego, którzy, skorzystawszy ze spo­
sobności taniego przejazdu do Budapesztu, po przyby­
ciu znikli zaraz, idąc za interesami, co w telegramach  
nazwano bardzo dyplomatycznie i bardzo ozdobnie 
„zm ieszaniem  się znacznej części wycieczki z tłumem  
publiczności węgierskiej". Owóż w telegram ie „N. W. 
Tagblattu" cyfra uczestników w ycieczki urosła skro­
mnie do 300, za to telegrafując do „N. Fr. Pressy*  
pozwolono sobie na liczbę 600, a do „Zeit“ nawet 
na 1 .0 0 0 !...

Tak samo nie mogą się zgodzić telegram y co do 
liczby cygańskich muzyk, które miały witać przyby­
łych. I tak w jednych doniesieniach powiedziano ogól­
nikowo, że były muzyki cygańskie, w iunych było ich 
8, a w innych jeszcze aż 17.

Ale to drobiazg, jeszcze dość niewiuuy humbug, 
w porównaniu z pięknymi tytułam i, jakie sobie ucze­
stnicy wycieczki poprzybierali dla za blago wania W ę­
grom, że są naprawdę jakąś polityczną delegacyą  
społeczeństwa polskiego. A w ięc p. W ebersfeld, b. 
aktor i emerytowany m uiejszy urzędnik magistratu  
lw ow skiego, nazywa się w Budapeszcie nietylko „pre­
zesem  lwowskiego Związku Polaków", ale wprost 
wiceprezydentem  miasta Lvvowa!!! P. Jauowicz zaś, 
który mandat radziecki stracił wśród woale uiepocie- 
szająeyeh okoliczności, występuje tam jako ciągle 
jeszcze lw ow ski radny miejski. Tych niem iłych i prze­
brzmiałych historyi nie bylibyśmy wspominali, gdyby 
nie skandaliczne nadużywanie hitwowierności publi­
czności w ęgierskiej, trącące nawet czem ś gorszem , niż 
prosty sk a n d a l!...

Do tej samej kategoryi należy zaliczyó m owę, 
którą w ygłosił do Węgrów uczestnik w ycieczki jakiś 
L e b e r  Bk i (Czy nie znowu p. W ebersfeld, prze­
chrzczony na poczekaniu? P . R.). Mowa ta pod je ­
dnym względem  bardzo właściwą była na W ęgrzech; 
jako mocno opaprykowany... gulasz z poehwytanych  
bez ładu i związku frazesów pseudoiiistoryczuych. 
W edle pism riiiem ieekich mowa ta opiewała jak na­
stępuje :

„Głęboko wzruszeni dziękujemy za przyjęcie. 
Pragnąłbym przycisnąć do piersi k a ż d e g o  p o -  
s z c z e g ó l n g o  c z ł o n k a  tego nieprzejrzanego 
tłumu. (!) B a r d z o  b y ć  m o ż e ,  ż e  n i e  z a s ł u ż y ­
l i ś m y  w c a l e  n a  t o  p r z y j ę c i e  (sic). A jednak 
m iłość nasza dla narodu węgierskiego jest tak w ielka, 
że mamy prawo (?) rościć sobie także protensyo do 
miłości, w szak  jesteśm y braćmi —  w edle św iadectwa  
historyi (?) Władysław IV. i Batory panowali i Polsce 
i Węgrom. Walczyliśmy wspólnie za wspólną woluość 
i przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi. Naród polski 
nie zginął jeszcze, ponieważ nie zginęły jeszcze W ę­
gry (sic). Teraz cierpimy bardzo; cierpimy za prze­
szłość, ale c z u j ę ,  (?) że cierpienie to niedługo się  
skończy i że czoka nas szczęśliwa przyszłość.

Byliśmy braćmi także w ostatnich lat dziesiąt­
kach. Bem i Dembiński należeli do nas i do w as, do 
w as w r. 1848, do nas w r. 1S63(?); gdy zerwaliśm y  
się do boju, naród węgierski przyszedł nam z pomocą. 
Taki ucisk narodowy(?) trwa wiecznie".

Czyż to nie jest więcej niż „skandal" ?
—  S z k a r l a t y n a  a  t r a m w a j .  Piszą nam z mia­

sta: W wozach kolei elektrycznej, jadących ul. Łycza­
kowską, spotkałem w ostatnich dniach kilka razy 
d z i e c i  c h o r e  n a  s z k a r l a t y n ę ,  których zapewne 
nie chciano przyjąć do szpitala św . Zofii, z powodu 
braku miejsca. Nie dziwię się  matkom, które wiozły  
te dzieci, bo były to kobiety ubogie, które nie m ogły  
zdobyć się na opłacenie dorożki —  ale przecież takie 
przewożenie chorych na choroby zakaźne powinno być  
zakazane —  wszak w  ten sposób rozszerzy się  epide­
mia po całem m ieście.

—  W  w a l c e  z  g r u ź l i c ą  zrobiono w  Austryi o l­
brzymi krok naprzód. Jak bowiem donosi „Przegląd  
hygieniczuy" w sierpniowym numerze, rozszerzono obo­
wiązek lekarzy domowych donoszenia władzy o cho­
robach zakaźnych, także i na gruźlicę. Zarządzenie to

jest ogromnej doniosłości, przez doniesienie takie bo­
wiem zwróci się uwagę władz ua ogniska gruźlicy, na 
domy i mieszkania, w których gruźlica grasuje, a tern- 
samem spowoduje się roboty asanacyjtie.

— Pokątne wystawy. Podług sprawozdania 
austro-węg. gen. konsulatu w Paryżu, liczba wystaw 
pokątnych jest we Francyi bardzo znaczna. Najczę­
ściej nazywają się one „wystawami międzynarodowe­
mu i mimo, że pozbawione są wszelkiego znaczenia, 
pozostają rzekomo pod protektoratem miuisterstw lub 
innych władz publicznych.

Jest takich wystaw na ogól tyle, że konsulat 
często nie może odszukać ani lokalu „wystawy", ani 
właściwego kierownika komitetu, zdarza się bowiem 
nieraz, że lokal i komitet są tylko na papierze ogło­
szenia reklamowego, ua które łapać się mają łatwo­
wierni. Ministerstwo handlu (austryackie) ogłasza prze­
to — jak donosiliśmy o tem w telegramach — pod 
adresem wszelakich interesantów wystawowych prze­
strogę, aby nie brali udziału w żadnej wystawie fran­
cuskiej, o której istnieniu, charakterze i celach czy to 
za pośrednictwem ministerstwa, czy też bezpośrednio u 
władz konsularnych, nie zasiągną wpierw wiarygo­
dnych iuformacyj,

— Pierwszy śnieg. Z Zakopanego donoszą, że 
dzisiejszej nocy spadł wielki śnieg w górach i pokrył 
białym całunem wszystkie szczyty aż po regle. Tem­
peratura oziębiła się znacznie. Górale utrzymują, że 
jest to zapowiedź trwalej i pięknej pogody na wrze­
sień. Co prawda, górale, aby nie odstraszać letników, 
wszystko uważają za zapowiedź pogody.

— Kłopot z  m a łż o n k a m i  ma p. Nissel Pler, 
zamieszkała w ulicy Peltewnej pod 1. 4. Rozwiódłszy 
się z pierwszym małżonkiem, Samuelem Druckerem, 
wyszła zumąż powtórnie i była bardzo zadowoloną. 
Nagle słodkie dni miodowych miesięcy przerwane zo­
stały odwiedzinami pierwszego małżonka, który zapa­
łał do uiej ponownie gorącą miłością i żąda ni mniej, 
ui więcej, tylko, aby się p. Nissel rozwiodła ze swym 
obecnym mężem i wyszła zań ponownie. Nie pomaga­
ją perswazye ui groźby, p. Drucker staje się coraz 
natarczywszym i chce koniecznie wrócić do dawnych 
praw, więc zrozpaczona p. Nissel udała się z prośbą
0 opiekę do policyi, bo zazdrosny rozwiedziony mał­
żonek zagroził, że zastrzeli jej męża i brata i poszedł 
już kupić rewolwer.

— Koń w studni. W realności pod 1. 5 przy p], 
Smolni znajduje się stara studnia, zdawna przysypa­
na ziemią i zarosła trawą. Deski, zakrywające tę około 
4 metry głęboką studnię zgniły doszczętnie, skutkiem 
czego załamał się wczoraj koń mleczarni przeworskiej
1 wpadł do studni. Przy pomocy kilku robotników 
wydobyto sznurami konia z jamy, którą już obecuie 
właściciel realności nieomieszka zapewne zasypać.

— Groźny ogień piwniczny wybuchł wczoraj 
około 6 g. w składzie farb i materyałów drogueryj- 
nych p. Ernesta Ulricha przy ul. Strzeleckiej pod 1. 1 
Pożar powstał skutkiem ekspłozyi terpentyny, a ogień 
szerzył się z nadzwyczajną gwałtownością. Mimo nie­
bezpieczeństwa ponownej ekspłozyi, wtargnął tren miej­
skiej straży pożarnej pod przewodnictwem zastępcy 
naczelnika p. Złotowskiego do piwnicy i stłumił groźny 
ogień niespełna w godzinie.

— Ucieczka więźnia. Prowadzony do szpitala 
więzień, Władysław Żygulski, liczący lat 19, zdołał 
wymknąć się dozorcy i zbiedz.

— M a ły  zbieg;. Dwunastoletni Stanisław Sawicki, 
syn woźnego, zamieszkałego pod 1. 53 w ul. Kurko­
wej, zbiegł przed trzema dniami z domu rodziców i 
znikł bez śladu. Mały zbieg ubrany jest w jasną 
bluzkę i biały kapelusz z czarną wstążką.

— Kandydaci do stryczka odwiedzili wczoraj 
po godzinie 9 wieczorem nieobecnego we Lwowie drą 
Henryka Jakubowskiego przy ul. Supińskiego pod 1. 
2. Bezczelni złodzieje, nie mogąc otworzyć werthei- 
mowBkiego zamku w pierwszych drzwiach, wyłupaii 
w nich deskę i dostawszy się między drzwi, otworzyli 
następnie drzwi witrychem i splądrowali mieszkanie. 
Co skradziono, nie można wiedzieć, gdyż dr. Jaku­
bowski wyjechał ze Lwowa.

Łotrom przy włamywaniu się do mieszkanki 
przeszkadzał duży pies jednego z lokatorów glośnem 
naszczekiwaniem, kandydaci do stryczka zamordowali 
brytana nożem i wsadzili ścierwo między drzwi. 
Wszystko to odbyło się około 8 wieczorem w jednej 
z najludniejszych ulic miasta w pobliżu ekspozytury 
policyjuej.

K r o n ik a  p o l i c y jn a .  Do łazienek na Starym rynku 
dostał się ubiegłej nocy złodziej i okradł doszczętnie z gar­
deroby łaziebnika, Antoniego Schnitzera i jego żonę. — 
Skutkiem mułego nieporozumienia o kartony, obił wczoraj 
fotograf, p. Ignacy Maschler, sw ego praktykanta, Ignacego 
Zuckermanna laską, „na sino-zielono-żółto-n iebiesko* i po­
darł na nim ubranie. — Robotnica pracująca w fabryce tu- 
tek Helena Jolles kupując u przekupki w Rynku bób, upi* 
ściła na ziem ię dwa banknoty po 10 koron. Przekupką 
schw yciła pieniądze i zb ieg ła , pozostawiając jej za to cały 
zapas bobu, wartości kilkudziesięciu halerzy. — Lokaj, Jó. 
zef Gołębiowski, zgodził się do służby u hr. Bielskiej, wziąj 
zadatku 70 koron i znikł z nimi bez śladu. — Za kradzież 
popełnioną w  m ieszkaniu dozorczyni domu, przy ulicy So- 
bieskiego pod 1. 87, nazwiskiem  Rozalia Maksymczuk, are. 
sztowano wczoraj karanego już raz za kradzież Pawła Pro, 
ciowa, którego widziano, jak skradzione rzeczy sprzedawał

Z n a le z io n o . W  u licy M ickiewicza znaleziono skó­
rzaną torbę, zawierającą flaszkę wódki i cały zapas najroz­
maitszych wiktuałów i cukrów.— W  ulicy Karola Ludwika 
znaleziono chusteczkę, a w  niej zawiązaną w supełku 1 ko. 
ronę i kilkanaście halerzy.

I
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□  Tarnopol. (Bursa polska i żydowska.) Kores­
pondent nasz donosi d. 20 b. m. Pod przewodnictwem  
dyrektora gimu. p. Pr. M aciszewskiego zawiązało się 
„Towarzystwo polskiej bursy w T a r n o p o lu k tó r e g o  
statut i odezwa do obywateli miasta, leżą przed nami. 
Piękny cel, który sobie „Towarzystwo" wytknęło, za­
sługuje na gorące poparcie, zwłaszcza iż stosunki na­
sze pozostawiają, co się tyczy um ieszczenia uczącej 
się młodzieży, w iele do życzeuia. Spodziewać się nale­
ży, że szlachetna m yśl obfite wyda owoce. Nie od 
rzeczy będzie przytoczyć całą odezwę, określającą 
szczytne zadanie, jakie sobie „Towarzystwo" postawiło. 
Traść jej następująca: Ludność polska, zozrzucona po 
wielkich obszarach Podola, zaniedbana i oddana sama 
sobie, ulega stale wynarodowieniu z nieobliczoną stratą 
dla całego społeczeństwa polskiego. Dla braku zachęty 
i opieki znakomite nieraz talenty marnują się a tymcza­
sem przeciwnicy nasi ściągają do szkół całe szeregi 
młodzieży i zaczynają zalewać nas swoją inteligencyą  
ze szkodą uaszego narodowego stanu posiadania. W sa­
mym Tarnopolu internat serainaryalny * jest prawie zu­
pełnie zruszczouy, bursa nauczycielska w połowie ru­
ska, a nadto istnieje bursa ściśle ruska, dająca utrzy­
manie 70 wychowankom, która tego roku rozszerza 
się i będzie na drugi rok mogła pomieścić 160 ucz­
niów. Towarzystwo polskiej bursy w Tarnopolu posta­
wiło sobie za pierwszy cel dopomożecie włościańskiej 
ludności w przygotowaniu dzieci do szkół średnich 
przez ułatwienie im uczęszczania do IV klasy szkoły  
ludowej m iejskiego typu. W drugim rzędzie przychodzi 
ułatwienie młodzieży korzystania ze szkół średnich, ce­
lem przysposobienia prawdziwie zdolnych jednostek  
polskiej iuteligencyi, a z mniej zdolnych przygotowania 
sił pomocniczych krajowych dla uchwalonych przez 
państwo robót ziemnych i wodnych. Zapotrzebowanie 
będzie zuaczne, a skoro kraj pokrywa koszty raz bez­
pośrednio, drugi raz pośrednio, godziwą jest rzeczą, 
żeby te pieniądze pozostały w kraju. Ponieważ ludność 
i tak zaczyna garnąć się do szkół, chodzi więc oto, 
żeby młodzież przez odpowiednie wychowanie uchra- 
nić od szkodliwych wpływów i od upadku zarówno fi­
zycznego, jak moralnego, na który po wielu stancylach 
bywa narażoną.

Także sprawa założenia bursy żydowskiej staje 
się coraz aktualniejszą. „Tygodnik tarnopolski" ogłosił 
seryę artykułów, odnoszących się do niej i podnoszą­
cych konieczną potrzebę podobnej instytueyi, któraby 
się zajęła losem tylu ubogich uczniów żydowskich. 
Utworzenie bursy nie powinno napotykać na przeszko­
dy, zwłaszcza że istnieje fundacya bł. p. Z. F leiseh- 
manua, przeznaczona na powyższy cel i wynosząca  
kilkanaście tysięcy. Jeśli się zważy, że na trzy bursy 
niema ani jednej dla żydów, podczas gdy liczba bie­
dnych uczniów wśród nich jest bardzo znaczną, dniej, 
że istuiejąoe „Towarzystwo studenckie" nie może dużo 
działać z powodu szczupłych środków materyalnych, 
musi się uznać potrzebę odpowiedniej bursy za naglącą 
i niecierpiącą długiej zwłoki. Mamy nadzieję,, iż decy­
dujące czynniki nie zapomną o ciężącym na nich obo­
wiązku i że za ich staraniem powstanie wkrótce insty. 
tucya, która niejedną osuszy h ę  i niejedną nieszczę- 
sną poprawi dolę. a"

□  Temeszów. (O składnicę pocztową). Otrzymu­
jem y z prośbą o um ieszczenie pismo następujące. 
Gmina Temeszów (w powiecie brzozowskim) wniosła 
przed dwoma laty prośbę do Dyrekcyi poczt i telegra­
fów we Lwowie o założenie składnicy pocztowej. Dy- 
rekcya poinform owawszy się w starostwie w Brzozo­
wie co do odległości Tem eszowa od ostatniej śtacyi 
pocztowej, położonej w Dydni, odpowiedziała przychyl­
nie i obiecała wkrótce zaprowadzić składnicę, lecz, 
niestety, dotychczas swej obietnicy w czyn nie wpro­
wadziła, mimo, że w gminie znajduje się nauczyciel, 
stałą posadę zajmujący, człowiek inteligentny, który 
z pewnością chętnie i bardzo dobrze mógłby czynności 
pocztowe spełniać. Mieszkańcy Tem eszowa są nara­
żeni na rozmaite nieprzyjemności, bądź to ze strony 
starostwa, bądź to ze sądu, ponieważ nieraz bar­
dzo pilny „kawałek" leży na poczcie i tydzień, bo 
gmina nie posiada umyślnego posłańca. Na dowód 
w jak szybki sposób odbierają mieszkańcy gminy listy, 
niech posłuży następujący przykład: Chcąc ze Lwowa 
przyjechać na św ięta do rodziców, napisałem kartkę, 
aby wysłali konie na stacyę kolejową do Sanoka, od­
dalonego 4 mile od Tem eszowa. W Sanoku koni mi­
mo żmudnych poszukiwań nie znalazłem , bo kartka 
moja doszła do rąk rodziców dopiero w 2 dni po 
moim przyjeździe! —  W iinieuiu mieszkańców wioski 
zwracam się publicznie do dyrekcyi poczt z prośbą 
o rychłe załatwienie od dwóch lat wlokącej się a pie­
kącej sprawy i o uwolnienie m ieszkańców gminy od 
nieprzyjemności, jakich z tego powodu doznają. Józef  
Milczanowski, słuchacz fiilozofii bawiący na wakacyacb.

Kroniczka zaboru pruskiego. Nowy  
p r e z e s  n a c z e l n y  G ó r n e g o  Ś 1 ą z k a. Hr. 
Zedlitz-Truschler, świeżo mianowany prszes naczelny  
Górnego Ślązka, dotychczasowy naczelny prezes pro- 
wiucyi heskiej, były pruski minister oświaty, miał już 
sposobność bliższego zetknięcia się ze społeczeństwem  
polakiem jako naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego. 
Nie pozostawił wówczas po sobie złej pamięci i za 
męża „ostrego tonu" w polityce antypolskiej nie ucho­
dził. Gdy był naczelnym prezesem  w  Poznaniu, przy­
jął wprawdzie urząd prezydenta komisyi kolouizacyjnej, 
ale po upadku Bismarcka zbliżał się do Polaków i sta­
rał się ich pozyskiwać dla polityki ugodowej.

Ponieważ jednak obecnie hr. Zedlitz-Truschler

powołany jest na m iejsce hr. Hatzfelda, którego pod­
minowali hakatyści za rzekomą „zbytnią pobłażliwość" 
dla Polaków, przypuszczać więo należy, że hr. Trii- 
schler nie podejmie na nowo swoich „ugodowych14 
eksperymentów, ale okaże się człowiekiem  „ostrego 
tonu", jakiego żądają hakatyści.

W i e c e .  W Dellwig, w Westfalii odbył się wiec 
robotników polskich, ua którym obecnych było około 
700 uczestników. Wiec oświadczył się za wiernością 
religii katolickiej z równoczesnym podkreśleniem obo­
wiązków narodowych i zaprotestował przeciwko prze­
śladowaniom za głosowanie na kandydatów nie-centro- 
wyeh. Na 23-go bin. zapowiedziany jest bardzo cieka­
wy wiec w Opalenicy w sprawie zarzutu przekupstwa, 
jakie zarzucił hr. Zdzisław Czartoryski- wyborcom po­
wiatu grodziskiego. Tegoż dnia ma się odbyć w Toru­
niu w iec z powodu prześladowań, na jakie narażeni 
są robotnicy polscy za głosowanie ua kaudydata na­
rodowego.

K a t o l i c y z m  a o k r z y k  u a c z e ś ć  W i l ­
h e l m a .  Charakterystyczne światło ua zaciekłość 
i pojęcia serwilistyczue niektórych księży germauizato- 
rów rzuca wypadek, jaki opisuje „Dziennik Beri." 
Czytamy w tem piśm ie: ,;Do uiewyczerpauej galeryi 
tego rodzaju księży należy także ks. Baron, wikary 
w Rixdorfie pod Berlinem. Pisaliśm y już o tem, że 
z ambony w ystępował przeciw narodowym pismom  
polskim, teraz dowiadujemy się o nim, co następuje: 
„Towarzystwo polsko-katoliekich robotuików" w Rix* 
dorfie zaprosiło go na obchód 12 rocznicy swego  
istnienia. Zrazu przyrzekł, że przybędzie i mowę w y­
głosi, Później się jednak odmyślił i oświadczył prze­
wodniczącemu, że mowy nie wygłosi, bo musiałby ją  
zakończyć okrzykiem na cześć cesarza. Gdy mu prze­
wodniczący Tow. zwrócił uwagę, że przecież w kraju 
nigdzie to się w polskich Towarzystwach nie prakty­
kuje i że księża tamtejsi tego nie czynią, żeby w szę­
dzie i przy każdej sposobności wnosili okrzyki ua 
część monarchy, odparł ks. Baron: „To też księża
polscy nie są dobrymi katolikami, bo oni tego nie 
czynią i wogóle nie trzymają z rządem! Zazuaezamy 
jeszcze, że ks. Baron jest dzieckiem Indu góruoślązkie- 
go. Ciekawe typy księży wychowuje system , panujący 
od lat w dyecezyi wrocławskiej!"

#  Kroniczka warszawska. N i e m i e c k i  k o ­
m i w o j a ż e r  w s p ó d n i c y .  „Kurjer codzienny" po­
daje: „W tych dniach bawiła w W arszawie pewna
daina, bardzo przystojna, w charakterze agenta fabryki 
zabawek i galanteryi. Pani ta, reprezentując fabrykę 
niemiecką, okazała się bardzo sprytną, gdyż, nam awia­
jąc kupców do zamówień, zapewniała ich, że na w y­
robach nie będzie stempli fabrycznych niemieckich, 
lecz napisy „Paris". Pomimo całej swej energii, nie 
pozbawionej pewnej zalotności, agentowi w spódnicy 
nie udało się tu zawrzeć większych trausakćyj. Pom y­
słow i są ci niem iaszkowie, którzy kupców tutejszych  
chcą brać na... zalotność, gdyż dotąd w podobnych in­
teresach przyjeżdżali tylko mężczyźni". Niemiaszkowie 
rachowali widocznie ua polską galanteryę, no i na sła­
bość do płci pięknej. Ale się przeliczyli.

F a ł s z y w y  h r a b i a .  W hotelu Europejskim  
aresztowano pewnego młodzieńca, który podał się za 
lir, Platera, a następnie porobił w magazynach zna­
czne zakupy, juko sekretarz tego hrabiego. Kupców 
odsyłał z rachunkami do hotelu, gdzie „sam pan hra­
bia" miał je zapłacić, a towary zastawiał natychmiast 
w lombardzie. Aresztowano go, gdy w pewnym ma­
gazynie ubiorów porobił zamówienia ua 1 .000  blisko 
rubli, co wzbudziło podejrzenie kupca. Okazało się, że  
fałszyw ym  hrabią jest niejaki Stanisław Piskorski, 
m ieszkaniec Kielc, gdzie ojciec jego był doradcą pra­
wnym. Piskorski porobił już dawniej znaczne oszustwa  
w Moskwie, Kijowie i w Wiedniu.

A Prośba do papieża o biskupa polskiego.
Jedne z największych dolegliwości wychodźców pol­
skich w Stanach Zjednoczonych, a zarazem powodem  
zatargów z władzą kościelną, a nawet odszczepieństwa  
były nie przychylne dla Polaków tendencye biskupów  
amerykańskich, którzy starają się kościół polski angli- 
kauizować. W sprawie tej jeszcze roku zeszłego od­
woływano się do arcybiskupa Kłam,* żądając, aby mia­
nowano przynajmuiej jednego biskupa Polaka. Arcy­
biskup uzuał słuszność żądania, jednakże władzą swoją 
kwestyi tej rozstrzygnąć nie mógł. Obecnie petenci, 
imieniem  ludności polskiej i duchowieństwa zwrócili 
się wprost do papieża. Prośba zwrócona była jeszcze  
do Leona XIII, jednakże zmarły papież rozstrzygnąć 
jej nie zdążył. W uzasadnieniu swej prośby petent 
pisze:

„Nie o przywilej jakiś nadzwyczajny my, Polacy  
w. Am eryce, prosimy Ciebie, Ojcze św ., lecz pokornie 
błagamy o to, co, zważywszy ua okoliczności, i go- 
dnem, i słuszuem  i sprawiedliwem nam się wydaje, 
mianowicie, żebyśm y my, Polacy w  Ameryce, używali 
tych samych praw, co inne narody i równą z innymi 
reprezentacyą w  hierarchii kościelnej cieszyć się mo­
gli. Pokornie prosimy, błagamy i zaklinamy Świątobli­
wość Twoją, aby ustanowieni zostali biskupi Polacy, 
albo przynajmuiej po polsku mówiący, jeśli nie w ka­
żdej dyecezyi, gdzie jesl piąta, czwarta, trzecia część, 
lub nawet połowa Polaków, to ażeby przynajmniej był 
przy boku arcybiskupa koadjutor, albo sufragan jeden  
dla każdej prowincyi kościelnej, w które, wielka znaj­
dują się liczba Polaków, jako to: w prowincyi cliica- 
goskiej, w której m ieszka 2 6 1 .2 0 0  Polaków ; w pro­
wincyi nowojorskiej, w której m ieszka 196 .500  Pola­
ków, a w której to prowincyi sama dyecezya buffalo-

ska składa się z połowy Polaków; w prowiucyi f i la ­
delfijskiej, w której m ieszka 806 .000  Polaków; w pro­
wincyi Ciuciunati, w której m ieszka 186 .300  Polaków; 
w prowincyi m ilwauekiej, w której mieszka 17S.460  
Polak ów ; w prowiucyi st-paulskiej, w której mieszka
96.000  Polaków ; w prowincyi bostońskiej, w której 
m ieszka 139 .500  Polaków".

Meinoryał podpisali delegaci polscy kongresu 
w Buffalo: Ks. Wacław Kruszka i ks. Jau Pitass. Spra­
wę uorgauizowauia polskiego episkopatu w Ameryce 
otrzymał obecnie w spadku po Leonie XIII., Pius X. 
Będzie to jedna z pierwszych spraw, dotycząca roda­
ków naszych, którą nowy papież rozstrzygnie, a ze 
stanow iska, jakie Pius X. względem prośby rodaków 
naszych zajmie, można będzie wnioskować, jak nowy 
papież sprawy narodościowe w Kościele wogóle, a sp ra  
wę polską w szczególności fraktować zamierza.

O Socyaliści niemieccy wobec wyborów 
do sejmu praiskiego. W Elberfeldzie socyaliści 
niem ieccy odbyli konferencyę w sprawie udziału w w y­
borach do sejmu pruskiego. Powzięto tam następującą 
rezolucyę.

„Ponieważ przy udziale w wyborach do sejmu 
pruskiego, jak przy wszystkich wyborach do parlamen­
tu, socyaluym demokratom chodzi w pierwszym rzędzie 
o agitacyę ku oświeceniu tłumów, przeto bez względu  
na m ożliwe sukcesy m ateryalne, należy występować 
wszędzie tam, gdzie wogóle możliwem jest postawie­
nie socyaluo-demokratycznycli walmanów. To odnosi 
się w szczególności do pojedynczych, bardziej postę­
powych miejscowości takich okręgów wyborczych, 
w których wogóle nie można m yśleć o postawieniu 
socyalistycznyeh kandydatów do sejmu. Jeśli przy pra­
wyborach przyjdzie do wyborów ściślejszych, w któ­
rych po przepadnięciu socyalnych demokratów stoją 
kandydaci liberalni przeciwko kandydatom innych stron­
nictw, uatenczas wogóle należy głosować za kaudyda- 
tem liberalnym."

O Podział gubernii chersońskiej. „Jużuyj 
Kraj" donosi, że gubernia chersouska ma byó podzie­
loną na dw ie: na gub. odeską i chersońską. W skład 
pierwszej mają w ejść cztery powiaty zachodnie obe­
cnej gubernii chersońskiej z przyłączeniem nadto po­
w iatów: bałckiego gub. podolskiej i akkermańskiego, 
gub. bessarabskiej. W skład zaś przekształconej gub. 
chersońskiej mają w ejść cztery jej powiaty wschodnie 
z przyłączeniem pow iatów : dnieprowskiego, taurydzkiej 
gub. i czygiryńskiego, kijowskiej gub.

O Rozruchy w Rosyi. Naczelnik miasta Niko- 
łajewa ogłosił następujący rozkaz :

„Wskutek zaszłych w m ieście Nikołajowie niepo- ( 
rządków ulicząyoh. Ogłaszam do wiarkrrmTtfci powaJTc- A 

’ chuej •
1) Zebrania tłumne na ulicacii, trotuorach i pla­

cach są wzbronione;
2) Bramy i drzwi na ulicę powinny być zam­

knięte i otwierane tylko w wypadkach koniecznej po­
trzeby ;

3) Magazyny, sklepy i piwnice w których sprze­
daje się wódka, jak również traktyernie z napojami 
spirytualnemi winuy być zamknięte, a 4) winni n ie­
wykonania tych przepisów będą pociągani przezemuie 
do odpowiedzialności na zasadzie ustawy o wzmocuio- 
nem bezpieczeństwie. Naczelnik miasta Nikolajew, kontr­
admirał EnTcwist",

Z m a r l i :
W  Husiatynie: Dr. Tomasz Korolik, lat 38.
W e Lwowie: Piotr M inasowicz, lat 22. — Maryąn 

Majewski, urzędnik W ydziału krajowego, lat 45.
W  Przyłukach (pod Mińskiem): Józefa z hr. Tkunów  

hr. Czapska, lat 36.
W  Żydaczowie: M ieczysław Szczerbiński, mieszczą  

nin i radny miasta w 48 roku życia. Zmarły cieszył się 
ogólną sympatyą. Na pogrzebie jaw ili się bez różnicy reli­
g ii i narodowości prawie w szyscy m ieszkańcy Żydaozowa.

LITERATURA I SZTUKA.
0  Album powstania listopadowego. W ize­

runki z autografami i życiorysami osób, które w r. 
1830|31 wybitniejszą odegrały rolę. Lwów. Nakładcy i 
w ydaw cy: Ksawery Deskur i Jau Soleski. Zeszyt I.

Prawdziwą niespodzianką, bo bez żadnycli uprze­
dnich zapowiedzi i przygotowań dokonaną, jest świeżo 
nadesłany nam pierwszy zeszyt wydawnictwa p. t. 
„Album powstania listopadowego". Dzieło —  pod w zg lę­
dem zewuętrzuym prawdziwie imponujące, Duży zeszyt 
i » ąuarto na wybornym papierze, o wyraźnym druku 
2 osobnemi winietami zawiera św ietnie wykonaue w pa- 
ryskiej, niestety, litografii portrety: Dwernickiego, Mi­
chała hr. Czackiego, Henryka Dem bińskiego, D ezyde­
rego Chłapowskiego, Augustyna Brzeżańakiego, A leksan­
dra Błędowskiego, W alerego Łukasińskiego, Karola 
Kniaziewicza, Klem entyny z Tańskich Hoffmanowej, 
Józefa Bema, Benedykta Kołyszki, Henryka Kam ień­
skiego, Ludwika Kickiego. Michała Kuszla i Langer- 
manua.

Portrety, z których każdy stanowi piękne dzieło 
sztuki litograficznej, poprzedzone są krótkimi życiory­
sami. Nad historyczną wartością tych życiorysów nie­
podobna oczywiście zastanawiać się w pobieżnej no­
tatce zresztą autorowi czy autorom (nie wiemy czyjego 
życiorysy są pióra) nie tyle chodziło prawdopodobnie 
o wyczerpujące monografie historyczne, ile o wytknię­
cie głównych rysów charakteru i glówuych momentów  
działalności przedstawionych osób,

Iuteucye, jakie kierowały wydawcami w podjęciu 
kosztownego i piękuego wydawnictwa, płyną niewątpli
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Wie z tej nowej fali uwielbienia i pietyzmu dla boha­
terów 31 rolni, jako ostatnich przedstawicieli rycerskiej 
tężyzny polskiej, która się w ostatnich czasach wśród 
społeczeństwa polskiego znznacza.

Wydawcy zaś sami tak się wyrażają, o swoich  
intencyach we wstępie do d zie ła :

„Nassą myślfc przewodnią jest upamiętnić ten 
okres bohaterski zapasów" orężnych i dać wyraz czci 
narodu dla bojowników, którzy św iat sławą imienia 
polskiego napełnili; bo m arsowe postacie, które na 
kartach tego „Albumu“ wystąpią, to przeważnie urato­
wane Boskiem zrządzeniem resztki tych, którzy miło­
ścią ojczyzny i nadzieją dopomożenia jej wiedzeni, szli 
pod spiekłe niebo Egiptu, walczyli w zdradzieckich 
wąwozach Hiszpanii, brodzili w zaspach śnieżnych Mo­
skwy. Wrócili, a chociaż bliznami okryci, z rojeń mło­
dzieńczych odarci, brzemieniem lat obarczeni i może 
niezbyt w powodzenie walki orężnej wierzący, stanęli 
na wezwanie ojczyzny, niosąc na jej ołtarz wszystko  
wraz. z życiem. Jedni padli na polu walki, drudzy po­
szli na tułaczkę z bolera i tęsknotą, z sercem rozdar­
łem, zawiedzioną nadzieją —  i w obcej spoczęli ziemi. 
Lecz została ich sława, został przykład bezgranicznej 
miłości ojczyzny: niechże świeci w każdej polskiej ro­
dzinie, niech wschodzi bujnym posiew em 4*.

Wydawnictwo w pięknym podjęte celu, a ze sm a­
kiem artystycznym  i z wielkim pietyzmem wykonane 
zasługuje na życzliwe przyjęcie ze strony całego spo­
łeczeństwa naszego.

W barakach epidemicznych.
Specyalny nasz sprawozdawca pisze:
Wysoko na wzgórzu janowskiem, na gruncie 

otulonym z dwu stron ramionami cmentarza wzno­
szą się budynki, stojące zwykle pustką, a których 
otwarcie budzi zawsze przerażenie — to baraki epi- 
demiczne.

Przez furtkę, obok której stoi czerwona latar­
nia, wchodzę na dziedziniec.

Wśród cmentarnej ciszy stoją baraki czarne, 
ponure, nastrojone wyglądem do swego przeznacze­
nia. Znowu otwarły swe podwoje i znowu w cichych 
dotychczas ścianach rozlegnie się płacz i jęki.

Rozmyślania moje przerwało skrzypnięcie otwie­
ranych drzwi i z domku obok furtki wyszedł staro­
wina w zatłuszczonym surducie i czapce rogatej.

Poznaję Józefa dozorcę baraków.
— Jest pan doktór?
— Będzie już chwila, jak przyszedł, czeka na 

dzieci, o piątej mają przywieźć ze szpitalika.
Rzeczywiście ua progu mniejszego baraku, prze­

znaczonego obecnie dla dzieci chorych na szkarlaty­
ny i:"ę, spostrzegam kierownika baraków, dra Kielanow- 

sk iego. Przywitawszy się, wchodzimy do przedsionka.
— Marny jeszcze kwadrans czasu, pokażę pa­

nu sam baraki — mówi dr. Kielanowski i osobiście 
mnie oprowadza i objaśnia. Towarzyszy nam zarząd­
ca administracyjny baraków, p. Leon Dreher.

Wchodzimy do długiego kurytarzn, oświetlone­
go oknami w powale, w którym znajduje się pokój 
dla lekarza, pokój dla służby, 2 łazienki, kuchnia, 
magazyn, miejsca ustępowe.

Kurytarz łączy dwie sale obszerne, wysokie, 
jasne, każda o 6 oknach. Umieszczono w nich po 12 
łóżek. Prócz tego w szyjkach, prowadzących z sal 
na kurytarz znajdują się po dwie separatki dla cię­
żko chorych. Wszędzie czyściutko, wszędzie dużo 
powietrza, ciepło; ogromne żelazne piece otoczone 
parawanami ogrzewają znakomicie pomimo wentyla­
torów umieszczonych nie tylko w bocznych ścianach, 
ale i w powale.

Mamy już przechodzić do drugiego baraku, gdy 
=vpada służący donosząc, że zbliża się wóz z dzie­
ćmi. Spieszymy do przedsionka, gdzie się już zgro­
madził cały personal baraków złożony z 2 sióstr mi­
łosierdzia i 3 służących.

Właśnie zajeżdżał wóz sanitarny, brązowy, opa­
trzony z obu stron czerwonymi krzyżami na białem 
tle i herbem miasta.

W jednej chwili z pośpiechem wyniesiono 
z wnętrza wybitego grubą cynkową blachą pierwszych 
gości baraków. Mignęło mi przed oczyma sześć z a ­
winiątek z koców, z których wyglądały tylko oczka 
przypatrujące się ze zdziwieniem nowemu otoczeniu. 
Dr. Kielanowski pośpieszył zaaferowany za swymi 
Całymi pacyentami i za chwilę rozlegał się we­
wnątrz budynku jego poważny, energiczny głos, wy­
dający rozkazy.

Za chwilę przysłał mi Józefa, z którym ogląd­
nąłem jeszcze drugi barak, zupełnie podobny do opi­
sanego, tylko znacznie większy. W  obu pawilonach 
razem znajduje się 104 łóżek; w razie potrzeby je­
dnak wygodnie da się pomieścić dwa razy większa 
liczba chorych.

Jakież w tych barakach wszystko ponure; na- 
w®t stary Józef, którego znałem jako gadułę, jakby 
oniemiał, osołowiały szedł ze mną, odpowiadając 
ylko na pytania. Chciałem go wyciągnąć na zwie­
rzenia i powoli rozgadał się starowina.

„Ot! widzi pan, znowu! Byłem już nieraz 
przy epidemii, osiem lat już tu jestem, dwa razy 
już byłem przy tyfusie, ale to nie to samo, tamto 
to byli ludzie, a to — pożal się Boże! — takie 
biedactwa...

...A jak tu było wesoło zeszłego roku w jesieni, 
ciągnął po chwili, gyjy tu sieroty z miejskiego za­
kładu. Tam była dyfterya, to wszystkie tu przysłali. 
Jak to biegało, śmiało się — a teraz... Oti...

Machnął ręką i począł coś manipulować koło 
wąsów.

Z pośpiechem obejrzałem jeszcze cofnięty nie­
co w głąb budynek, w którym się mieści aparat de* 
zinfekoyjny i kostnicę, stojącą w zagłębieniu, w koń­
cu ogrodu i wróciłem do sali.

W ogromnych łóżkach, tonąc prawie w wiel­
kich poduszkach, że ledwo znaczą się na nich bia- 
dziutkie twarzyczki, leżało już sześcioro maleństw. 
Dr. Kielanowski kończył konsnltacyę.

Nio wiem dlaczego, odczuwam wrażenie, że się 
tu dzieci czegoś boją. Takie posłuszne, takie dzi­
wnie ciche, takie, niewymownie smutne — aż w o- 
czach łzy się kręcą.

Tylko jedno, może 3 letnie bobo wciąż się 
śmieje, gada wciąż, przypatrując się z ogromną ra­
dością. czemuś, co trzyma w malutkiej rączce.

Zaciekawiony, czem się ono tak dobrze bawi, 
zbliżył się doktór.

To guzik od surduta, który się może w dro­
dze do baraków urwał służącemu, uśmiech wywołał 
na twarzyczkę, stał się przyczyną radości biedactwa 
— ono już od kilkunastu dni nie miało żadnej za­
bawki.

Z obawy, aby dziecko guzika nie połknęło, 
próbował go doktór odebrać. Bobo w płacz, ścisnęło 
swój skarb w piąstce i broni go drugą rączką jak 
umie i- woła mamy na pomoc. Musiał doktór ustąpić.

Powracając ul. Janowską spotkałem znowu wóz 
sanitarny, wiozący jeszcze czworo pacyentów.

Biedne maleństwa!

Szkarlatyna w powiecie.
Podczas, gdy Lwów przedsięwziął wszelkie 

środki ostrożności, aby zapobiedz rozszerzeniu się 
epidemii w mieście — namiestnictwo nie posiada na­
wet wykazu — jaki jest stan tej choroby w powiecie 
lwowskim. I  tak lekarz powiatowy informował nas, 
że z Kleparowa zgłoszono dwa wypadki choroby, pod­
czas gdy według naszych skądinąd zaczerpiętych infor- 

( macyj, przywieziono do szpitaliku św. Zofii 5 chorych 
na szkarlatynę dzieci, z których dla braku miejsca 
przyjęto zaledwie dwoje. Troje dzieci chorych wróciło 
do Kleparowa, a dogorywając zapewne bez pomocy 
lekarskiej— szerzy zarazę dalej. Dla zbadania stanu 
choroby na Kiepurowie udaje się tam d o p i e r o  
d z i ś  lekarz powiatowy. Z Zanmrstynowa zgłoszono 
do starostwa 5 wypadków choroby. Cyfra ta rów­
nież nie jest dokładna i po bliższem zbadaniu stanu 
rzeczy, zapewne, co najmniej, potroiłaby się. Nato­
miast z Seredycz pod Szczercem zgłoszono 8 wy­
padków tej strasznej dla dzieci choroby.

To są cyfry zaczerpnięte u lekarza powiato­
wego. Na zapytanie naszego sprawozdawcy, czy i ja­
ki e przedsięwzięto kroki, odpowiedziano mu, że zgłosi 
się wszystkie wypadki. Do kogo, po co, w jakim 
celu, nie umiano wytłumaczyć — chyba do wydruko­
wania wykazu chorych i zmarłych dla wiadomości 
biura sanitarnego namiestnictwa. O środkach zarad­
czych, aby szkarlatyna z okolic nie przedostawała 
się do miasta nic nie wspomniano. Nie wspomniano 
również co przedsiębrano, aby w okolicach nawie- 
dzionych szkarlatyną stłumić tę chorobę i nie dopu­
ścić do wybuchu epidemii, jeżeli tej już niema w Se- 
redyczach pod Szczercem. 8 wypadków zgłoszonych 
(w rzeczywistości może być więcej) w okolicy, zna­
nej z niezdrowego położenia i z gęstego zamieszka­
nia głównie przez ludność żydowską ubogą i nie­
chlujną daje podstawę do obawy, że w okolicy tej 
n i e  p o d n i ó s ł  s i ę  s t a n  s z k a r l a t y n y ,  ale 
wybuchła^ już epidemia. Na okolicę tę zwracamy 
uwmgę sfer kompetentnych a rodziców dzieci powra­
cających ze Stryja przestrzegamy, aby uw ażali na 
swe dzieci.

Zjazd M M ich slraij pożamycli w Pradze-
Galicyjskie związkowe straże pożarne wysłały 

na ten Zjazd 36 delegatów. Jest to jak na nasze 
stosunki liczba pokaźna, zwłaszcza, że delegaci ci 
przeważnie jechali do Pragi swoim kosztem i tylko 
w nielicznych wypadkach otrzymali skromne subwen- 
cye, bądź to z funduszów gminnych, bądź też z fun­
duszów towarzystw strażackich.

Oprócz trzech delegatów Krajowego Związku 
ochotniczych straży pożarnych, dra Ludwika Ćwik- 
licera, Antoniego Bahra i Antoniego Szczerbowskiego, 
w wielkim Zjeździe strażackim w Pradze wzięli 
udział: z Bochni 4 delegatów z drem Władysławem 
Michnikiem, z Chrzanowa Ignacy Rudol, z Droho­
bycza naczelnik Emil Rychlewski, z Dobromila ko­
mendant Karol Chanik, z Jaworowa naczelnik Jerzy 
Pytlik, z Kołomyi naczelnik Władysław Mianowski, 
ze Lwowa 3 del. z prezesem Michałem Makowiczem, 
z Myślenic 6 del. z naczelnikiem Emilem Schunke, 
z Nowego Sącza naczelnik Jan Jasica, z Sanoka 
naczelnik Leopold Biega, z Tarnowa 5 del. z na­
czelnikiem Mikołajem Jamrowiczem, ze Stanisławowa 
4 del. z naczelnikiem Józefem Wierzejskim, z Wie­
liczki 3 delegatów z naczelnikiem dr. Zygmuntem 
Miczyńskim i z Wiśnicza naczelnik Roman Sypek,

Do deputacyi galicyjskich, związkowych straży 
pożarnych przyłączyli się: z Krakowa p. Nowotny, 
nauczyciel szermierki, który w Pradze odbywa kurs 
pożarnictwa, Leopold Szyller-Racki, redaktor czaso­
pisma „Strażak" w Warszawie, Bogdan Hoff, na­
czelnik z Wisły na Śiązku austr, naczelnik Hyciek 
s Babic koło Oświęcimia, naczelnik fabrycznej stra­

ży pożarnej ze Sanoka i kolejowej straży pożarnej 
z Nowego Sącza.

W końcu do uzupełnienia sprawozdania doda­
jemy, że ku uczczeniu gości zjazdowych dawano 
w teatrze narodową operę „Psohlavci“ i że Zjazd 
zakończył się dnia 17 sierpnia wycieczką na 
Kariny Tyn“ i do Pardubic celem zwiedzeniu wy­

stawy krajowej.

Wiadomości polityczne.
(Jeszsze „veto:i Ics. P u z y n y .  —  P  gid stanie w Mace­
donii.  —  K siążę F erdynand .  —  A narch ia  w  Serbii).

=  Prasa rosyjska nie jest zbyt zadowolona 
z rezultatu konklave. W szczególności irytuje ją 
upadek kandydatury rosyjskiego kandydata kardy­
nała Rampolli. Rzymski korespondent „Now. Wrem.“ 
upatruje w tern intrygę polską, o przebiegu której 
podaje następujące informacje.

„Okazuje się — pisze korespondent rosyjskie­
go dziennika — że veto przeciwko Rampolli było 
przedewszystkiem veto przeciwko Rosyi. Wiemy, że 
przy Leonie XIII, dzięki jego sekretarzowi stanu, 
Watykan bezustannie wpajał rosyjskim Polakom 
uczucia pokoju i posłuszeństwa władzom rosyjskim. 
Wielki wpływ kardynała Rampoifi i głęboka cześć 
dla Leona XIII, zmusiły fanatyków polskich poddać 
się rozkazom Watykanu i ja sam słyszałem nieraz 
i od Rosyan i od Polaków słowa zadowolenia z ta ­
kiego położenia rzeczy, które zaprowadziło pokój 
pomiędzy nienawidzącymi się braćmi. W Rzymie, 
jak wiadomo, istniała i istnieje nie mała liczba pol­
skich intrygantów, którzy usiali sobie gniazdko głó­
wnie w „propagandzie" i którym najlepiej się wiodło 
przy kardynale Ledóchowskim.

Umarł Leon XIII. i panowie ci zapragnęli się 
zemścić: podnieśli oni głowę i uzbroili się przeciw­
ko rządom, które skrępowały im ręce i nogi i które 
przyniosły w ofierze prawosławnemu państwu ich 
religię. Niema więc nic dziwnego, żo Polacy rzucili 
się do intrygi przed konklawem, na które też okazali 
swój wpływ i oto jaką drogą:

Cesarz niemiecki, w swoich osobistych celach, 
dowiedział się przedewszystkiem, czy cesarz austryu- 
cki. skłonny jest wnieść yeto przeciwko Rampolli — 
oczywiście dla pięknych oczu Niemiec".

Cesarz austryacki jakoby wahał się to uczynić, 
arcybiskup wiedeński, kardynał Gruscha, oświadczył 
się również przeciwko takiemu radykalnemu postęp­
kowi. Rząd włoski, do którego zwrócił się cesarz 
niemiecki o zgodę w tej sprawie, zwlekał z odpo­
wiedzią, gdyż liczył na to, że kardynał Rampolla, 
jako papież, może być dogodnym dla rządu.

Wtedy — pisze korespondent „Now. Wrem.“ — 
Polacy postanowili zwrócić się do kardynała Puzy­
ny, który znajduje się w ścisłych stosunkach z lir. 
Gołuchowskim. Ten ostatni postanowił wziąć na sie­
bie rolę pośrednika w układach z cesarzem, który 
nareszcie się zgodził, z warunkiem, że rząd włoski 
nie będzie temu przeszkadzał.

Gdy rząd wioski napróżno oczekiwał ze strony 
kardynała Rampolli jakiegoś kroku, któryby był rę­
kojmią jego pojednawczych skłonności, Zanardelli, 
zniecierpliwiony brakiem jakichkolwiek wyraźnych 
rękojmi, dał znać posłowi austryackiemu, że Austrya 
może swobodnie przedsięwziąć, co uzna za stosowno. 
Wtedy cesarz telegrafował do swego posła w Rzy­
mie o wniesienie veto przeciwko- kardynałowi 
Rampolli.“

Tak rzecz przedstawiają dzienniki rosyjskie. 
W przedstawieniu tein odróżnić należy zasadniczo 
dwie kwestye: ewentualnego wybrania, czy nie wy­
brania kardynała Rampolli papieżem, a nadto kwe- 
styę, czy wniesienie „veta“ przez kardynała Puzynę, 
było w interesie Polaków i czy było dla narodu pol­
skiego pożyteczne ?

Owoż, co do pierwszej sprawy, to dziennik ro­
syjski przesadził znacznie wpływ ;;veta“ ks. Puzy­
ny. Wiadomem i pewnern było bowiem z góry, że 
kardynał Rampolla, wprawdzie dostanie zrazu naj­
większą liczbę głosów, ale papieżem nie zostanie. 
Chociaż więc prawie napewne możnaby było uważać 
spoczęcie steru kościoła w rękach takich, jak Ram­
polli, za szkodliwe dla narodu polskiego, to prze­
cież niebezpieczeństwo istotne z tej strony nie 
groziło.

Ale gdyby nawet n^bezpieczeństwo uważać za 
poważne, to kto wie, czy — pozostawiwszy już na 
uboczu stronę etyczną postępku kardynała krakow­
skiego — „veto“ ks. Puzyny nie przyniosło nam 
większej szkody, niźli nawet ewentualny wybór kar­
dynała Rampolli ? Krok bowiem ks. Puzyny oburzył 
zupełnie słusznie i dotknął do żywego sfery waty­
kańskie, które pamiętając, że wnoszący protest jest, 
nominalnie przynajmniej, Polakiem, przeniosły niena­
wiść, jaką odpłaciły się ks. Puzynie za jego „veto‘:, 
także na cały naród polski, zwłaszcza żo ks. Pu­
zyna, idąc za swoim temperamentem, uczynił wszyst­
ko, aby niesympatyczny akt ów wypadł jak najbai’1 
dziej obrażliwie i drażniąco.

Interesujące światło w tym względzie rzuc.i 
korespondeneya z Rzymu do „Salzburger Kirchen- 
Zeitung“, oparta — jak redakeya zapewnia — ni 
najpewniejszych i najdokładniejszych informacyacli.

A więc czytamy tam: „Prawdą jest, iż życzę, 
nie rządu austryackiego poeżątkowo nie było za for 
mą właściwego „veta“. D o p i e r o  w s p o s o b i ą  
w j a k i m  r z e c z -  w n i ó s ł  n a  k o n k l a w e
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k a r d y n a ł  k r a k o w s k i ,  z r o b i ł a  s i ę  z t e ­
go  f o r m a l n a  d e k l a r a c y a ,  czyli innerai sło­
wy „veto“. Sprawa więc stoi w jaskrawej sprzecz­
ności z przepisami konklawe, a nawet z przysięgą, 
złożoną przez kardynałów przed wyborem papieża.

Nie jest to na czasie rozpatrywać obecnie czy 
ks. arcybiskup wiedeński kardynał Gruscha odmówił 
wniesienia życzeń austryackich na konklawe, dla­
czego to uczynił i czy ewontualnie byłby je wniósł 
w tej samej formie, jak również, co kardynała księ­
cia biskupa krakowskiego skłoniło do podjęcia się 
tej „misyi”. To jest jednak pewnem, żo wszyscy 
kardynałowie uczuli się oburzeni formą, w jakiej 
kardynał krakowski wywiązał się z danego mu przez 
rząd austryaeki polecenia1*...

Tak pisze organ kościelny — a za to osobliw­
sze „formy”, czy też „brak form" u kardynała Pu­
zyny mają teraz zapłacić interesy narodu polskiego...

— (w) W bliskiej okolicy Monastyra przyszło 
do starcia: trzy tureckie bataliony zaatakowały siłę 
powstańczą, wynoszącą około tysiąca ludzi i zostały 
po sześciogodzinnej walce odparte ze stratą 210 lu­
dzi zabitych i rannych. Straty powstańców nie są 
znane.

— (w) Książe Ferdynand bawi jeszcze w swo­
jej rezydencyi węgierskiej, w Murany. Zapowiadany 
jest tam wczesny przyjazd dra Stanczowa, bułgar­
skiego agenta dyplomatycznego w Petersburgu. Ksią­
żę postanowił był wrócić do Bułgaryi zaraz po otrzy­
maniu wieści o nowym wybuchu powstańczym w Ma­
cedonii, ale zaniechał zamiaru, gdy mu rząd jego 
przedstawił, iż powrót w chwili obecnej powiększył­
by wzburzenie ogólne i sprawiłby wrażenie, żo woj­
na jest nieunikniona.

=  (n) Z trzech ministrów, którzy popierali 
wybór króla Piotra na tron serbski, Awakumowicza, 
Atanazkowicza i Welikowieza, tylko pierwszy utrzy­
mał się przy swojej tece, ponieważ panuje przeko- 
nanio, iż on jedeu jest możljwym na stanowisko 
pierwszego ministra. Ustąpienie radykalnych człon­
ków gabinetu jest dalszym tryumfem partyi oficer­
skiej, między którą a radykalistami panuje antago­
nizm nieprzejednany. Przywódcy radykalni trzymają 
się teraz chętnie z daleka od rządu, aby mieć pełną 
swobodę działania przy nadchodząch wyborach.

Według doniesień belgradzkiego koresponden­
ta „Timesa”, nie ulega już najmniejszej wątpliwości, 
że wybory, mające się odbyć 28 t. m., wypadną 
bardzo stanowczo na korzyść radykalistów. Tern 
więcej przeto zaogni się antagonizm między nimi 
i armią —• stanowisko króla Piotra stanie się wprost 
niemożliwem. Być łatwo może, iż król będzie wtedy 
jzmuszony spełnić swoją pogróżkę opuszczenia kraju. 
iSytuaeya musi przybrać tern groźniejszo znaczenie, 
•że w łonie samych radykalistów wre mnóstwo za­
targów, na które rady żadnej nio widać. W ogóle 
(przeto najbliższa przyszłość Serbii zapowiada się 
ponuro — kraj zbliża się do anarchistycznego roz­
kładu.

Telegramy „Słowa Polskiego".
Pożar w Borysławiu.

Borysław. (Te). pryw.) Pożary kopalni na­
fty w Borysławiu są znowu na porządku dziennym, 
a obecny pożar przybrał nawet bardzo poważne roz­
miary, przyczem niestety nie obeszło się bez ofiar 
w ludziach.

Dziś mianowicie od rana, od godziny siódmej 
stoją w płomieniach szyb oznaczony numerem 15, 
należący do gal. Kasy Oszczędności, dawniej firmy 
„Wolski i Odrzywolski", a także szyb numer trzeci, 
należący do firmy Stefan Freund.

Oba te szyby są wybuchowe, a tryskające 
z nich fontanny naftowe, zapaliwszy się, płoną ja- 
snemi pochodniami i tworzą główną przeszkodę 
w stłumieniu pożaru. Naturalnie wszystkie urządzenia 
wiertnicze w obu do szczętu zniszczone.

Jeden i drugi szyb należy do bardzo głębokich, 
sięgają bowiem więcej niż 800 metrów w głąb ziemi.

Pożar rozpoczął się od szybu nr. 15, który za- 
tlił się najpierw z niewiadomych przyczyn.

Tutaj to zdarzył się wypadek z ludźmi, który 
pociągnął za sobą, nawet jedno życie w ofierze. Mia­
nowicie wiertacz Liwosz spalił się dosłownie, dwaj 
pomocnicy są okropnio popirzeni.

Silny wiatr, jaki dzisiaj tu panuje, zaniósł ża­
gwie z płonącej „piętnastki" na sąsiednią „trójkę", 
która również buchnęła płomieniem.

Groziło niebezpieczeństwo, że pożar rozszerzy 
się także na inne kopalnie, jednakże olbrzymim wy­
siłkom personalu sąsiednich kopalni powiodło się 
pożar umiejscowić, tak, że jak się zdaje, obecnie 
już niema niebezpieczeństwa dalszego rozszerzenia 
się pożaru.

Obu rannych robotników umieszczono w szpi­
talu kopalni wosku, należącej do „Galicyjskiego 
Banku kredytowego” w likwidacyi.

Szkoda zrządzona przez pożar wynosiła ogółem 
około 40.000 koron, była jednak zabezpieczoną.

Serb ia  s ię  zbroi*
Belgrad. (Teł. wł.). Jak  donoszą odbyła się 

wczoraj nadzwyczajna rada ministrów pod przewo­
dnictwem króla Piotra I. Na porządku dziennym 
stała sprawa gromadzenia wojsk przez inne państwa

bałkańskie na granicy turecko-bułgarskiej. Rada mi- 
nistów uchwaliła wobec powszechnego zbrojenia się 
państw bałkańskich mobilizacyę 2 dywizyj i umie­
szczenia ich na granicy bułgarsko-tyreckiej. Zmobi­
lizowane zostaną dywizye Morawa i Zeitcza. ^

W tutejszych kołach politycznych obawiają się 
wybuchu wojny już w najbliższym czasie,  ̂ a to nie 
między Serbią a Turcyą, lecz między Serbią a Buł- 
garyą. Podróż króla Piotra po kraju, projektowana 
już dawniej a wczoraj oficyalnie ogłoszona, zosta­
nie na razie wobec wypadków na Bałkanie odro­
czoną.

Jak donoszą, miałby król sam objąć do­
wództwo armii.

P rzes ile n ie .
B u d a p e s z t .  (Tel. wł.) Wczoraj został przy­

jęty przez cesarza tylko hr. Khueu-Hedervary. Dziś
0 g. 1 przyjęci zostaną hr. Albin Czaki i hr. Albert 
Apponyi.

B u d a p e s z t .  (Tel. wł.) Z polityków węgier­
skich zostaną dziś przyjęci przez cesarza o go­
dzinie 1 hr. Albin Czaki, a o godzinie 2 hr. Albert 
Apponyi.

Przed południem byli dziś u cesarza hr. Khuen- 
H edem ry  i Lu kaes.

W iadom ości k rakow sk ie .
Kraków. (Tel. pryw.) Rzeźnicy uchwalili] po­

dnieść z dniem 15 wrześniu ceny mięsa o 10 hale­
rzy na kilogramie. Przeciw temu ma zaprotestować 
magistrat i rada miejska.

K r a k ó w .  (Tel. pryw.) W sprawie defraudacyi 
w Tow. kredyt, rękodzielników i przemysłowców are­
sztowano dalej Stefana Kawkę, księgarza na dworcu 
kolejowym i brata jego Kawkę, kasyera krak. spółki 
tramwajowej. Szkoda według dotychczasowych obli­
czeń wynosi 30.000 koron.

P roces H u m bertów .
Paryż. (TBK.) „Lanterne" ogłasza pismo wnu­

ka marszałka- Bazaine’a. Oświadcza on, że nigdy 
rodzina jego nio miała stosunków z Humbertami
1 Daurignacami i nie może być w tę sprawę wmię- 
szaua. Marszałek zmarł ubogim człowiekiem.

Paryż. (T.B.K.) „Matin" ogłasza odpowiedzi 
na kwestyonaryusz co do wyniku procesu Humber­
tów. Nadeszło ogółem 37.112 odpowiedzi. Z tego 
28.685 przepowiada zasądzenie, 8,427 uwolnienie Te­
resy Humbertowej; 27.671 zasądzenie, 9.441 uwol­
nienie Fryderyka Humberta.

O fiary  m il i ta r y z m u  p ru sk ie g o ?
B e r i in .  (Tel. wł.) Dnia 21 lipca br. zastrzelił 

się w koszarach żołnierz 4 pułku p. gwardyi. Po­
wodem samobójstwa było złe obchodzenie się z nim 
przełożonych. Przeprowadzone w tej sprawie śledz­
two wykazało, że podoficer Otto Reichenbach, prze­
łożony samobójcy, dopuszczał się na nim rozmaitych 
nadużyć i szykan, przyczem wyszło na jaw, że ów 
Reichenbach popełnił w 15.000 wypadków lekkie, 
a w 300 wypadkach ciężkie uszkodzenia ciała na 
swoich podwładnych. Reichenbach skazany został na 
3vf roku ciężkiego więzienia i dcgradacyę.

D o b ra  p o lieya .
Rzym. (Teł. wł.) Tutejszej dyrekcyi policyi 

wydarzył się następujący wypadek, który rzuca cie­
kawe światło na stosunki policyjne tutejsze. Dnia 
30 lipca br. przyszli do pewnego właściciela powo­
zów trzej panowie, którzy, przedstawiwszy się jako 
komisarze policyi, wykazali się urzędowem zezwole­
niem na odbycie rewizyi i oświadczyli, że rewizyę 
natychmiast przedsięwziąć muszą. Przeszukali dokła­
dnie cały dom a w rezultacie zabrali gotówkę 1000 
lirów, po które kazali się właścicielowi zgłosić w dy­
rekcyi policyi. Gdy się ów właściciel zgłosił w po­
licyi po odbiór zabranych pieniędzy, okazało się, że 
padł ofiarą oszustów, i że polieya o owej rewizyi, 
rzekomo na rozkaz władzy przeprowadzonej, nic nie 
wiedziała. Po kilku dniach wezwano owego właści­
ciela pojazdów do policyi, gdzie mu przedstawiono 
3 robotników, w których poznał owych rzekomych 
komisarzy policyjnych. Skonfrontowani przyznali się 
do czynu, na swoje usprawiedliwienie jednak podali, 
że uczynili to na rozkaz rzeczywistego komisarza 
policyi. Śledztwo natychmiastowe wykazało prawdzi­
wość tego twierdzenia, wskutek czego owego komi­
sarza natychmiast aresztowano.

Z now u  M e tro p o lita in .
Paryż. (TBK.). Na kolei podziemnej zdarzył 

się wezoraj znów wypadek pożaru wskutek stopienia 
się płytki ołowianej. Podróżni opuścili spokojnie 
wagony.

M ia n o w a n ia .
W ied eń , (TBK.) „Wiener Ztgu ogłasza: Mi­

nister oświaty zamianował prowizorycznego profe­
sora Akademii handlowej we Lwowie, Mieczysława 
Christofa i zastępcę nauczyciela Witolda Górę, rze­
czywistymi profesorami Akademii.

G roźba  p o w o d z i • 

Wrocław. (TBK.) Z Raciborza donoszą o sil- 
nem wezbraniu Odry. Takie Nissa zaczyna przy­
bierać. 

S a lisb u ry  u m ie ra ją c y • 
Londyn. (TBK.) Według wydanego wczoraj 

biuletynu, stan zdrowia Salisbury^go jest prawie 
beznadziejny.

O d w ie d z in y  diuorskie.
San Sebastian. (TBK.) Ambasador francu­

ski, Cambon, konferował z prezydentem ministrów 
Villaverdem o podróży króla do F rancy i; ułożono 
ostateczny program tej podróży. Król cieszy się naj- 
lepszem zdrowiem.

P o w s ta n ie  m acedoń sk ie .
P a r y ż .  (TBK.) „Gaulois" ogłasza wynik kilku 

zapytań swych sprawozdawców w sprawie macedoń­
skiej. W tureckiej ambasadzie odpowiedziano, że 
położenie w Macedonii nie jest tak poważne, jak 
ogólnie sądzą. W ministerstwie spraw zagranicznych 
oświadczono, żo cały ruch w Macedonii przybrał nie­
pokojący obrót; sądzą jednak, że nie rozwinie się 
z tego powszechny pożar. Dopóki Austro-Węgry 
i Rosya są w porozumieniu, inne mocarstwa nie 
mają powodu do wkroczenia.

W ie d e ń .  (TBK.) Umarł wiceprezydent Izby 
panów hr. Hoyos Sprinzenstein.

Po zamknięciu numeru.
B a d a  powiatovsra w  L i s k u .  W duiu 20.

sierpnia odbył się w powiecie liskim wybór Prezydyum  
Rady powiatowej i Wydziału powiatowego. Prezesem  
Rady pow. wybrano jednogłośnie Ludwika Baldwin 
Ramulta, zastępcę zaś również jednogłośnie dra Jana 
Strutyńskiego. Do wydziału powiatowego wybrano na 
ezłouków i zastępców: I. Z grupy gmin wiejskich; ks. 
Jana Bierzeckiego członkiem, ks. Józefa Bilińskiego 
zastępcą. II. Z grupy gmin m iejskich: Ferdynanda 
M osscseńskiego członkiem, Alfonsa Jastrzębskiego za­
stępcą. III. Z grupy najwyżej opodatkowanych kupców 
i przem ysłowców: dra Romana Lenartowicza członkiem, 
Mojżesza Friinkla zastępcą. IV. Z grupy większych  
posiadłości: hr. Augusta Krasickiego członkiem, hr. 
Karola Starzeńskiego zastępcą. Z całej Rady: hr. Ka­
zimierza Russockiego członkiem, Józefa Bielaka zastęp­
cą. Wybrano zatem na członków Wydziału Polaków  
5, Rusinów 2.

Zamiast wieńca na trumnę śp, Ludwika 
Dziedzickiego, krajowego inspektora szkół, złożyli: ua- 
miestuik jako prezydent, członkowie i urzędnicy Rady  
szkolnej krajowej kwotę 100 koron na Domy opieki 
dla młodzieży szkół ludowych pod zarządem Związku  
rodzicielskiego.

N A D E S Ł A N A
Rnbryha „NADESŁANE“ nie pochodzi od redalecyi 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje-

L e c z n i c a ,

D r. A. T A R N A W S K IE G O
w Kosowie za K o łom yją  st. koi. Zabłotów

otwarta do końca października, 
F i z y k a l n o - d y e t e t y c z n a  k u r a c y a .

Bad Nauheim Willa Wanda
ostała p r z e n i e s i o n a  na Miihlstrasso 4, dawniej 
Villa Medici, DOM POLSKI z ogrodem tuż przy 
łazienkach i parku. — Wygodne, pięknie urządzone 
pokoje, wiele z balkonami, począwszy od cen umiar­
kowanych. WINDA HYDRAULICZNA (lift.) Czy­
telnia, polskie gazety. Kuchnia polska. Uwzględnia 
się przepisy lekarskie dla każdego chorego. Usługa 
polska, oczekuje gości na dworcu kolejowym. J e ­
dzenie przy wspólnym stole, albo też w osobnych 
pokojach. Adres: Niemcy, Bad Nauheim Villa Wanda 
Miihlstrasso 4, właścicielka 3379

H elen a  S zczepan ow ska .

sg) Szczawą.
fjfjL

najlepsza § naturalna.
R e p r e z e n ta c ja  w e  L w ow ie, u l. J a g ie llo ń sk a  1. 7, I. P'

Pierwszorzędnym trunkiem orzeźwiającym
sam, jakoteż z winem lub sokiem owocowym pity jest

Szczaw Mattoniego „Giesshtlbler”
Sztucznie z kwasem węglowym albo innymi do­
datkami rozpuszczone wody nigdy nie mogą za­

stąpić naturalnej szczawy. 6763

Do nabycia we wszystkich księgarniach
nakłady „Towarzystwa wydawniczego14:

Z. Wasilewski. Nowy Konrad (Rozbiór „Wyzwo­
lenia" St. Wyspiańskiego). Cena kor. 1*20. 

Przygodny. W arszawa współczesna w 12 obraz­
kach. Cena kor. 1*50. 4880

Nabywać także można w Administracyi „SŁOWĄ 
POLSKIEGO". Za przesyłkę każdej książki dopłacą 

się 10 gr. (w opasce poleconej 35 gr).
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„Hygiena sportu“.
(Dokończenie).

Książka ta, jako praktyczny podięcznik zwła­
szcza, Ina o tyle większą wartość i większe budzi 
zaufanie, że nie napisał jej jeden człowiek, któremu 
trudniej byłoby wniknąć w naturę każdego z licz­
nych sportów, w jego dobroczynne skutki, a tem sa- 
samem udzielić wskazówek i rad, jak się do nich 

j brać, jak zachowywać należy, żeby poza przyjemną 
rozrywką wyciągnąć z nich należycie dla zdrowia 
pożytek, ale złożyły się na nią prace specyalistów, 
z których każdy daje nam jasne, umiłowanego przez 
siebie, a dobrze zrozumianego sportu, pojęcie.

I tak np. dr. Skowroński przeznacza s p o r t o -  
j w i p i e s z e m u  jedno z pierwszych miejsc pomię­

dzy sportami, uprawianymi z myślą o hartowaniu 
zdrowia na świeżem powietrzu, jako takiemu, który 
przyzwyczaja do zmian temperatury, wpływa korzy­
stnie na zwiększenie apetytu, normuje przemianę 
maleryi,.pobudza krążenie krwi, wzmaga pojemność 
płuc, zmuszając je do głębszego oddeehania, i od­
działywa bardzo korzystnie na system nerwowy, 
zwłaszcza u ludzi pracujących umysłowo i, z konie­
czności swego zawodu, prowadzących życie siedzące. 
Po za tem widzi dr. S. w sporcie pieszym najtań­
szy i najłatwiejszy sposób dokładnego poznawania 
kraju, bo niczem nie krępowany, od własnej woli 
tylko zawisły piechur, do każdego może dotrzeć 
miejsca, na każdą dostać się wyżynę, podczas gdy, 
czy to automobilista, czy cyklista, czy wreszcie je­
ździec konny, iiieprzezwyciężone nieraz na drodze 
swojej napotyka trudności. W końcu daje dr. Sko­
wroński rady, co czynić należy, ażeby się stać do­
brym, wytrwałym piechurem, jak się odżywiać, jak 
ubierać, słowem, jak się na wycieczce trzeba za­
chowywać, ażeby z niej przyjemność • i pożytek wy­
ciągnąć.

W  rozdziale p. t. „G i m n a s t y k a i w i o- 
ś l a r s t w o ' ; ,  kreśli dr. Trzciński w niezwykle zaj­
mujący sposób historyę dawnych „gimnazjów”, roz­
wój stopniowy i obecny stan gimnastyki u nas i u 
obcych, zastanawia się nad jej wpływem dodatnim 
na organizm ludzki, nie zapominając przytem o stro­
nach ujemnych gimnastyki w miejscach zamkniętych, 
bo „człowiek, oddechający podczas ćwiczeń znacznie 
głębiej, niż zwykle, w?hłania w siebie powietrze, 
bądź co bądź, za suche, przesycone exhałueyą płu- 

,v> cną i skórną współgimnastykujących się, po trosze 
łif' kurzem, a wreszcie produktami spalania się gazu, 
/ co, zwłaszcza w małych salach gimnastycznych, od­

czuwać się daje“.
Nawiązując po dłuższym ustępie, poświęconym 

gimnastyce systematycznej, do wioślarstwa., nazywa 
je dr. Trzciński „gimnastyką w warunkach ideal­
nych, bo na otwartej przestrzeni, w atmosferze mo­
żliwie najczystszej i przesyconej parą wodną4*... Po 
omówieniu nowicyatu w sztuce wiosłowania na łodzi 
o siedzeniu stałem („hamburce”) i dwóch krótkich, 
zasadnich wiosłach, przechodzi dr. T. do łodzi pół- 
rasowych i rasowych; wskazuje następnie na zba­
wienny wpływ wioślarstwa tak na ca ły  organizm, 
jak i jego pojedyncze części, podnosi wartość regat, 
„polegającą właściwie na tem jedynie, że zmuszają 

I one do systematycznego trenowania się, czyli wył
I wierają przymus moralny na ludzi słabszej woli i

małej wytrwałości sportowej“. W końcu, podnosząc 
nadzwyczajny urok wioślarstwa, całkiem słusznie 
utyskuje dr. T., że pomimo tylu rozkoszy i pożytku,

| jakie sport ten daje, nio umieliśmy, a raczej, nie
chcieliśmy go dotąd wyzyskać. „Gdy przed laty — 
pisze dr. T. — wioślarstwo, jako nowość, przyjęte 
zostało z właściwym nam słomianym zapałem, obie­
cywano sobie, że wkrótce nie będzie w Warszawie 
jednego młodego człowieka wątłego a niepokaźnego; 
zdaje się, że ta pomyślna metamorfoza dotąd nie 
nastąpiła, natomiast nie ma już prawdopodobnie mło­
dzieży, nie grającej w karty

To samo a raczej może jeszcze gorzej dzieje 
się w Krakowie: bardzo małe grono wioślarzy ze 
swoim dzielnym prezesem Rudnickim na czele, od 
całego lat szeregu sili się tam daremnie, by gnuśnie- 
jącą młodzież naszą zachęcić do naśladowania do­
brego przykładu. W innych zaś miastach naszych, 
Położonych nad rzekami, nie pomyślano nawet dotąd
0 roznieceniu chociażby tego słomianego zapału. 
A przecież, wioślarstwo, jak to słusznie podniósł 
niedawno w „Słowie Polsk.” jeden z naszych fejle- 
tonistów, poza wielkiemi, wynikająeemi z niego ko­
rzyściami i przyjemnościami, mogłoby nieszczęśliwej 
ludności naszej, tak często nawiedzanej powodziami, 
Prawdziwe nieraz oddawać usługi.

Uzupełnieniem niejako wioślarstwa, jego wa­
runkiem „sine qua non* jest p ł y w a n i e ,  z któ- 
l’em zapoznaje nas dr. Przyborowski. Zapoznaje, 
powtarzam, bo dr. P. nie ogranicza się do przedsta­
wienia sztuki pływackiej jako ćwiczenia powszechnie 
znanego a pozornie łatwego, ale daje nam nadto 
historyę jej powstania i rozwoju, a dla zachęty przy­
tacza godne uwagi i naśladowania, mało szerszemu 
ogółowi znane przykłady.

Di’. P. sięga do czasów starożytnych Greków
1 Rzymian, powołuje się na Homera, Herodota i Wir­
giliusza, którzy wspominają o „zimnej kąpieli i o pły­
waniu z wielkiem uznaniem. Młodzież w starożytnym

Rzymie uczyła się ua Polu Marsowem robić bronią 
a od ćwiczeń tych nieodłącznemi były kąpiel i pły­
wanie w Tybrze. Słynnym pływakiem był Juliusz 
Cesar. Katon uczył syna swego przepływać rwące 
potoki, a cesarz August uczył znów pływać swego 
siostrzeńca. Horacemu Coclesowi wystawiono pomnik 
w Rzymie za czyn patryotyczny, który oprócz odwagi 
wymagał umiejętnego pływania. Rzymianki nietylko 
się codziennie kąpały, lecz widocznie i pływać się 
uczyły, skoro Claelia, dziewica rzymska, ratując się 
ucieczką z Etruryi, przepłynęła Ty ber i powróciła 
do Rzymu. W  termach, których Rzym posiadał 850, 
były urządzone pływalnie, czasem zapewne nie dosyć 
obszerne, na co Cicero skarżył się bratu swemu 
Quintusowi“. W dalszym szeregu zachęcających przy­
kładów, nie zapomina dr. P. o znanem powszechnie 
a pięknem podaniu o Leandrze, który codzień prze­
bywał wpław Hełespont, aby zobaczyć swą kochankę 
Hero. Ten sarn Hełespont przepływał w r. 1810 
włamanej linii, a więc nie 1.500 m., ałe 6.000 kim. 
między Abydos a Sestos lord Byron, który pomimo 
kulawej od dzieciństwa nogi znakomitym był pływa­
kiem. W naszych czasach kap. Webb dokonał naj­
większego ze wszystkich znanych czynu pływackiego, 
przepływając cieśninę La Manche z Dover do Calais 
t. z. około 60 kim. w 21 g. 45 ra.

Pływanie — zdaniem dr. P. — powinno być 
objęte programem wychowawczym młodzieży, wywiera 
bowiem zbawienny wpływ na krew i jej krążenie, i ino- 
żnaby uniknąć wielu cierpień narządu trawienia, do 
których tak bardzo jesteśmy skłonni, gdybyśmy wię­
cej hołdowali kąpieli i pływaniu. Dr. P. przypisuje 
również pływaniu znakomity wpływ na drogi odde­
chowe: „Już same ruchy kończyn górnych, tak, jak 
są wykonywane, przy prawidłowem pływaniu powię­
kszają pojemność klatki piersiowej, pogłębiają od­
dech, przez co znów dużo tlenu dostaje się do krwi 
a dużo szkodliwych produktów przemiany ustroju 
wydala się. Głębokie i spokojne ruchy oddechowe, 
zastępują krótkie i powierzchowne chwytanie powie- 
trza“.

Wreszcie udziela dr. P. wsfcazówek, jak przed,
podczas i po pływaniu zachować się należy.

W równie zajmujący, jasny i z niemniejszą 
znajomością rzeczy, traktowane są rozdziały o in­
nych rodzajach sportu i zabawach sportowych, i po­
mimo tu i owdzie napotykanych braków, wynikają­
cych z konieczności trzymania się ram ograniczo­
nych, książka ta stanowczo jest bardzo dobrym 
a tak pożądanym podręcznikiem sportowym, za któ­
ry też komitetowi warszawskiej wystawy należy się 
szczere uznanie.

Niemiłą wadą książki jest niedbała bardzo ko­
rekta; jest to jednak tylko'wada jej strony zewnę­
trznej, nie wpływająca bynajmniej na istotną war­
tość jej treści i nie waham się też twierdzić, że 
„Hygiena sportu44, zwłaszcza z uzupełniającym ją 
„Zarysem fizyologii i patologii pracy mięśniowej” 
prof. Nussbauma, powinna znaleźć się w każdym 
klubie sportowym, w ręku każdego, zaprawiającego 
się w jakiejkolwiek gałęzi sportu człowieka, a prze- 
dewszystkiem w rękach potrzebującej rady w racyo- 
nalnem uprawianiu sportów młodzieży.

KŁ.

Kronika sportowa.
N a j n o w s z e  p r a w i d ł a  g r y  w p i ł k ę  n o ­

ż n ą  — Football — Association— opracowane przez 
Kazimierza Hemerlinga i „zasady taktyki gry” opra­
cowane przez dra Eugeniusza Piaseckiego wyjdą nie­
bawem nakładem Księgarni Polskiej.

S ł y n n y  „ C a id 4* kłusak ze stada Wola (hr. 
Andrzeja Potockiego) doskonale się znów zapisał 
w krouice wyścigów kłusowych, wygrywając 16 bm. 
w Badenie nagr. „Kiralytelek“ przy współzawodni­
ctwie z 10 końmi, w „szampionacie zaś Europy“ 
w pierwszym przedbiegu zdobył pierwsze miejsce — 
w drugim czwarte — w trzecim drugie, poczem 
w rezultacie widzimy go na drugiem miejscu po 
„Wig-Wag’u“ mr. Levisa H. Winansa, a przed 
„Freund Fritzem” pp. Morgensterna i Ruzicki i „Cen- 
tralto” p. Guiseppe RossPego.

W y ś c i g i  L w o w s k i e g o  K l u b u  M ł o ­
d z i e ż y  C y k l i s t ó w ,  których bardzo zachęcająco 
ułożone propozycye ogłosiliśmy ubiegłego tygodnia, 
wypadną niezawodnie świetnie; L. K. M. C. jest bo­
wiem dziś jedynym, który daje znaki życia w świę­
cie sportu kolarskiego i pielęgnuje jeszcze wyścigi, 
Współzawodników w szlachetnej emulacyi na dro­
dze stryjskiej z pewnością nie braknie, zwłaszcza, 
że początek września, będzie terminem, w którym 
już nasi sprężyści, powrócą z letnisk na leże zimo­
we do Lwowa.

Z a p a s y  nie przestały interesować naszej 
publiczności, której, pomimo znacznego jeszcze o tej 
porze wyludnienia miasta, zbiera się dużo w cyrku 
braci Truzzi; dla znawców jednak tego rodzaju 
sportu, walczący obecnie zapaśnicy nie przedstawia­
ją nic bardzo uwagi godnego, nie odznaczają się 
bowiem ani nadzwyczajną siłą, ani jakimś nadzwy­
czajnym sposobem walki. Do pierwszej klasy, nie 
wyłączając nawet Chalzeta, żadnego z nich zaliczyć 
nie można — wszyscy są mniej lub więcej dobrymi 
drugoklasistami, na pierwszy plan zaś wysuwają 
się prawie równi pod względem siły, techniki, 
sprawności a nawet ładnej budowy ciała: Cłialzet, 
Boss i Paganini.

C y g a n i e  w i cz  bawi obecnie w Mińsku, gdzio 
cieszy się olbrzymiem powodzeniem* W rozgrywa­
jących się obecnie u nas walkach najprawdopodo­
bniej udziału — wobec zapowiedzi dyrekcyi cyrku, 
że zapasy już tylko trzy dni potrwają — nie weźmie. 
A szkoda, bo wiemy, że zamierzał trzech współza­
wodników wyzywać każdego wieczora. Bylibyśmy 
więc mieli bardzo niezwykłe widowisko sportowe.

Dział ekonomiczny.
Wiadomości giełdowe.

Wiedeń, 19 sierpnia.
Spekulacya zdaje się być na seryo zaniepoko­

jona wiadomościami nadchodzącemi z Macedonii 
i Albanii, które stwierdzają formalną dezorganiza- 
cyę i niemal zupełny upadek władz tureckich. Jeśli 
można wierzyć doniesieniom dzienników zagranicz­
nych, zachodzi obawa, że i rdzennie turecka lud­
ność, zniechęcona do najwyższego stopnia bezradno­
ścią i niedołęstwem władz tureckich, stanie nieba­
wem po stronie powstańców i będzie dążyć na tej 
drodze do wymuszenia zmiany w rządach.

Sytuacya polityczna na Bałkanie staje się 
przeto wręcz groźną, nie można się więc dziwić 
spekulacyi tutejszej, jeśli idzie do odwrotu i stara 
się ratować resztki swego dobytku. Że akcya ta 
wpływa deprecyonująco na notowania, jest zupełnie 
zrozumiałem, a tak samo naturalnem, że towar ofia­
rowany na sprzedaż natrafia tylko z trudnością na 
odbiorców i tylko po kursach znacznie zniżonych. 
Do tego dodać należy alarmujące choć niewątpliwie 
rozmyślne i przesadne wieści z Pesztu o tamtej- 
szem położeniu politycznem, które według tychże 
zakończyć się musi formalną katastrofą; stamtąd 
też rozpowszechniono pogłoskę o abdykacyi cesarza. 
Kantory peszteńskie, które zawsze cierpiały na szo­
winizm i klientów swych bezustannie do kupna za­
chęcały, chcą się wobec tych stosunków wycofać 
i aranżują przymusowe sprzedaże, które bardzo uje­
mnie na targ działają.

Głównie sprzedawano austryackie i węgierskie 
kredyty, oraz staatsbahny, które najwięcej ucier­
piały. Niemal ten sam los spotkał walory żelazne 
bardzo słabo usposobione mimo względnie silnej 
teudencyi targu berlińskiego. Obroty zakończono 
w usposobieniu wręcz przygnębionem i po najniższych 
notowaniach dziennych.

=  Dostawy kolejowe, „Gazeta Lw ow ska” ogła­
sza rozpisanie dostawy sukna i wełnianych materyj, 
płótua i materyj bawełnianych, potrzeb dodatkowych 
dla uniformów, przeznaczonych na sporządzanie uni­
formów dla podurzęduików i sług w okręgach dyrekcyj 
kolei państwowych w Krakowie, we Lwowie i Staui- 
slawowie, tudzież konfekcyi uniformowej i dostawy 
wyrobów kuśnierskich na lata 1904 i 1905. D otyczą­
ce oferty sporządzone na przepisauych blaukietach na­
leży wnosić najpóźuiej do 30 września b. r. do godz. 
12 w południe, do dyrekcyi kolei państw owych wo 
Lwowie. Bliższe warunki tej dostawy są  podane 
w „Gazecie Lwowskiej" i mogą być także przejrzane 
w oddziale 2 dla spraw prawuiczo - administracyjnych  
dyrekcyi kolei państwowych w e Lwowie.

Wiedeń. 20 sierpnia. Cukier (słaby) 22*10, 
Spirytus 40*80 (bez zmiany). Nafta galicyjską nie­
zmieniona.

Wiedeń, 20 sierpnia. Losy a) procentowe: 
287, 277, 28172, 261’—, 87*—, 118*50; b) bezpro­
centowe: 18*95, 437, 168, 83, 80, 72, 167, 170, 
54, 26.50, 68, 221, 78, 250, 470

Berlin, 20 sierpnia. Banknoty austryac. 85*20, 
Spirytus —*—.

Paryż 20 sierpnia. 97*50.
Frankfurt, 20 sierpnia. Austr. kred. 204-10 

Disconto 139*80, Laura 185*90, Koleje państwowe 
—.—, Alpiny 224.50.

Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 20 sierpnia.
Dsii notujemy sa 50 kilogramów loco Lwów*

W a l u t a  k o r o  n o w a .
Pszenica gotowa 7*90 do 8’— Pszenica nowa od 

7'30 do 7 50 Żyto gotowe od 5*80 do 6' - .  Żyto nowe 
od 5.50 do 5.75 Owies obroczny gotowy od 5*80 do 6 ‘—, 
Owies obroczny nowy od 5’ — do 5‘20. Jęczmień pastewny 
5*25 do 5*50. Jęczmień browarniany 6'50 do 6*—. Rzepak 
9*30 do 9*50. Rzepak nowy —*— do —•—. Groch paste­
wny — •— do—*—. Groch do gotowania 7*75 do 9 —. Wyka 
5 25 do 5*50. Bobik 5 50 do 6* — . Hreczka 6 50 do 7’—. Kuku- 
rudza dogorz. 4*75 do 5*25 Kukur. stara od 6*— do 6*25 
Chmiel za 56 kilo od 180 do 200 — . Koniczyna^czerw. nowa od 
50*— do 60* — . Koniczyna biała od 48 — do 55*— . Koniczyna 
szwedzka 50*— do 60*— Tymotka 20 — do 23*—

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. gotowy od 18*25 do 
18*40 Spirytus paritas Tarnopol ekskontyngen. 10*25 do 10*40 

Woąec słabych dowozów i wyczerpanych zapasów, ceny 
gdtowej pszenicy i żyta otrzymują się w cenie, inne „propukta 
notują niezmiennie Chmiel wykazuje dalszą zwyżkę.

O dpow iedzialny redaktor: 

Józef Ziembiński
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TEATR MIEJSKI we LWOWIE.
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B a s & d y © i
[operetka w 3 aktach, słowa Henryka Meilhaca i L. 

Halcyy, przekład J. Chęcińskiego.
W&fc-

OSOBY:
Książę Mantuy 
Księżniczka Grenady 
Adolf de Yalladolid, paź księż.
Antonio, kasyer księcia 
Frągoletto, młody dzierżawca 
Falsacappa, wódz bandytów 
iTiorella, jego córka 
Piętro, powiernik Falsacappy 
Bramarbasso, dowódca karabinierów 
Hrabia de Glorya Cassis, śzam-

p. Kliszewski 
pni Okońska 
pna Miłowska 
p. Okoński 
pna Porecka 
p. Turzański 
pni Łopatyńska 
p. Kratochwil 

p. Paszkowski

belan księżniczki 
Baron dc Campotasso, koniuszy 

księcia
Paolo, nauczyciel księżniczki 
Gnrraagnola )
Barbavano j ) bandyci 
D om ino )

p. Jarońsld

p. Recheński 
p. Jasiński _ 
p. Pasterski 
p. Jelióski 
p. Fedyczkowski

******** P o czą tek  o g o d z in ie  7Ya w ieczorem .

J e szc ze  ty lk o  2 dni cham piońslcie za p a sy .
• W i e l ł c i  W ł o i s ł s i  6566 1

C y r k  B r a c i  T r n z z i j
przy pl. Solam i (obok ul. Leona Sapiehy).

W sobotę 22 siespnia
.Galowe P n e is ta w ie s ie

z  w yb o ro w em  pro g ra m em .
 3 n u ęd zy n a ro d o w e  z a p a s y -------

między p. H Romanem, znanym expreaem ze Lwowa I 
a p. Ross z Ameryki; - -  p. Janem Mors, murarzem z e | 
Lwowa a p. Strenglerem z Hamburga; — p. Kreiudl j 

z Wiednia a p. Obermayerem z Monachium.
Jako sędziowie są wybrani panowie z tutejszego Sokoła .! 
Po raz drugi w ielka w esoła pantomina „N a Łowy* ,  
steeplee-chase wykonane przez cały personal i 16 najlepiej 
skaczących koni, k ierow anych przez amazonki i panów 
Na żądanie w niedzielę popołudniu efektowna pantominaI 
„LUCYPER". — W tych dniach pierwszy występ słynnej [ 

rodziny jeźdźców  Ciotti.
M uzyk a 3 0  p. p . P o c z ą te k  o g. 8 w ie c z ó r .!

=  W ł a s n a  u p r a w a  =

Meneskie lecznicze Wina czerwone
ćLlet 6S38

cierpiących na żołądek i niedokrewnych
Szczególniej godne polecenia, oferuję z powodu nawału 

zapasów po najtańszych cenach

S .  cSs S O r E I I L T
w ła śc ic ie le  w in n ic  M e n e s , W ę g r y .

Towarzystwo Wydawnicze we Lwowie
-0 .1 .  3 i v £ © c ł x : r x a c 2 3 : i e g - ©  1 .  © .  J

poleca do nabycia we w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  
następujące d zie ła: Kor.

Al. Bruckner. Z d z ie jó w  ję z y k a  p o lsk ie g o  1'5(J
Z. Balicki. E go izm  n a ro d o w y  w o b e c  e ty k i (n iecenzu­

ra lne  w zab o rze  rosyjskim ) 1/20
F. C hw alibóg. H u m o resk i T 8 0
R. D m owski. M y śli n o w o c z e sn e g o  P o la k a  (n iecenzur). 2 20
St. G rzegorzew ski. W spom nienia z 1863 r. (n lecen żu /.)  o*—
!. Gall. 150 p ie śn i i p io sn ek  (2 zeszy ty ) 1 4 /-
Dr. Z. G argas. T ea try  ch ło p sk ie  w  G alioy l 1'2
J. K asprow icz . G inącem u św ia tu  3'00

„ B u n t N ap iersk iego  z ilu str . (n iecenzur.) 3-20 
J. K arłow icz. O cz ło w iek u  p ierw o tn y m  (7 odczy tów ) 2*—
T. K orzon . Z am k n ięcie  d z ie jów  w ew n . P olsk i za

S ta n isła w a  A u gu sta  (niecenzur.) — *80 ,
Ks. A. M acoszek. P rzew od n ik  p o  Ś lązku  c ie szy ń sk im

(z licznem i ilustracyam i) o - _  |
•?., M ilkow ski. Sprawa ruska w stosunku do sprawy

p o lsk ie j (n iecen zu r ) 1-20 !
Ad N o w a c z y ń s k i - N e u w e r t .  S tu d y a  i szk ice
•J. N ow iński. Ż y c ie  i  m a rzen ie , pow ieść 
W ł. O rkan. W roztok ach , pow ieść  w 2 tom ach 
Przygodny . W arszaw a  w sp ó łc z e s n a  w 12 obrazkach 

(n iecenzuralne)
J. L. P opław ski. Ż y c ie  i  c z y n y  T . T. J eża  (n iecen zu r.) ' —
F. P op ław ska. D w ie  m o g iły , po w ieść  d la  s ta rsze j m ło­

dzieży  (niecenzur.)
P ro ces  szk o ln y  w e  W rześn i. Spraw ozdanie sz czegó­

łow e na podstaw ie źródeł urzędow ych (niecenzuralne)
A. Potocki. S tan isław  W y sp ia ń sk i (n iecenzur.) 

n M arya K on op n ick a  (n iecenzur.)
„ S zk ice  i w rażen ia  lite r a c k ie  J

Dr. St. E ljasz-R adzikow sk i. S ty l za k o p ia ń sk i _ 3
Sewer. N a p o b o jo w isk u , nowele z 1863 i 1870 r. (niecenz.) 4 
St. S zczepanow sk i. M y śli o od ro d zen iu  n a ro d o w em .

Pism a T . I. (n iecenzur.)
Św ierk. Z  s z a r e j  p r z ę d z y ,  pow ieść  (n iecenzur.)
Ad. Szelągow ski. P ien ią d z  i p rzew ró t c e n  w  P o ls c e  

w X V I. i X V II. w.
Z. Wasilewski. N o w y  K onrad, ro zb ió r „W y zw o len ia*  

(n iecenzuralne)
J. W iśniow ski. P o e z y e  Serya II.
K. Wróblewski. Kornel U je jsk i (niecenz).
M. Z ych . Syzyfowe prace (n iecen z .)
J. Żuław ski. Prolegomena, uw agi i szkice

„ N a  srebrnym globie, rękopis z  księżyca
(bogato  ilu strow ane)

Niebawem wyjdą z pod prasy:
S .G oszczyński. P i s m a  T .  I .
St. W itkiew icz. O Aleksandrze G ierym skim ,

D z iw n y  c z ło w ie k  ? 8228

1-5

3'—

'80

*50

‘40

•50

7'—-

7-50

L o s y
gdziekolwiek zastawione 
wykupujemy i dopłacamy 
do p e łn e g o  k u rsu  d z ień - j 
n ego . Te sarae losy (t. j. 
te samo numeru) odsprze­
dajemy na dowolne raty 
miesięczne. Posiadacze lo­
sów potrzebujący gotów­
kę mują u nas tę bardzo 
wielką dogodność, źe o- 
trzymują za sw oje losy  
pełną wartość  kursową, 
zapewniając sobie zara-j
zem natychmiastowej  
w yłączne  praw o g r y  
przez równocześnie w y­
stawioną umowę zaopa­
trzoną w  numom owych 
7278 3 losów.

Dom bankowy
Rohatyn i Błam
Lwów, Sykstuska 8.

l in ,  r o k  I f M I d l  (rocznik ¥ .)
w wydaniu zupełnie na nowo opracowanem, poprawionej i uzupełnionem znajduje

aię już pod prasą.
Wydawnictwo Kalendarza uprasza wszystkie firmy, które życzą sobie umie­

ścić reklamy w nowym roczniku, a dotychczas swych zamówień nie wysłały o ła­
skawe, rychłe nadesłanie tychże.

Administracya „Słowa Polskiego4, wysyła na żądanie dotyczące prospekty 
z cenami ogłoszeń franko. *

Ł l e e n m  ż e ń s k i e  
i 8 -k la s o w y  Z a k ła d  n a u k o w y

*W. Niedziałkowski©]
Lwów — ulica K opernika 3 0  — Lwów

przyjmuje wpisy uczenie dochodzących i stałych pen- 
syonnrek od dnia 19 sierpnia, egzamina wstępne w dn. 
3 i 4 września, a rozpoczęcie roku szkolnego dnia 

5 września br. 7117 5

p o  sp o ży c iu  m oich

ciastek HussaNiema więcej obsłrukcyi
Skład: Wiedeń XVIII. Ladenburggasse 46. — Prospekty gra­
tis. Próbna w ysyłka 12 sztuk franco K. 3 ’-— za zaliczką.

407 4

n a s r a
W 8 & IM

; 38S S 9 @ 0 £ 9 8 0 S 8

J A N  I H N A T O W I C Z
  p o l e c a .   -  ■

I w n w c l ra  powszechnie znana i po- 
iHUlid IWUWaMl szttkiwtma dla swego

przyjemnego, orzeźwiającego i długo­
trwałego zapachu do skrapiania sukien, 
chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakony po — BO, l ’G0 i 3'— kor.

loda warszawska * $ £
nym kwiatowym  zapachem . —  F lakony
j)o T90 i 3-60 hal. 2900

l o d a  kolonsła „
i liclioiropu. — Flakony po 1*60 hal. y 

Lwów , ulica Sykstuska 25 ś plac Maryacki, fi
(róg  u lic y  W a ło w ej) . M 

K ra k ó w , Sukiennice I. 20. R
P rze m y ś l,  ulica Franciszkańska I. 24.

— w y sz e d ł z druku

broszurowany
   Cena Ks. 4 *— -----

Tom XXXIJXXXH. w oprawie Rs. 9 50.
Warszawa, Administr. Nowy Świat 47.

LM. 7172411903.
III.

O g ło s z e n ie .
Celem zabezpieczenia dostawy karmy dla koni, 

zaprzęgów miejskich, a to: owsa w ilości około 2450 
siana w ilości około 2600. tudzież żytnej słomy na 
podśoiółkę w ilości około 1000, cotnarów metrycznych, 
w czasie od 1 października 1903, do końca wrześniu 
1904 r., rozpisuje Magistrat publiczną ofertową licy- 
tacyę, która się odbędzie 27 sierpnia 1903 r., to jest 
we czwartek o godzinie 11 przed południem w Biu­
rze III. Departamentu Magistratu.

Ubiegający się o tę dostawę winni wnieść w ter­
minie licytacyjnym opieczętowane i ostemplowane 
oferty, do których dołączyć należy kwit kasy miej­
skiej) na złeźorre ttmree? wwdyuur W KWocfe ISOORor. 
(tysiąc pięćset koron) na dostawę owsa, w kwocie 
600 (sześćset) koron na dostawę siana, zaś w kwocie 
200 (dwieście) koron na dostawę słomy, tudzież 

owsa i siano.
Bliższe warunki tej dostawy przeglądnąć można 

w Biurze Departamentu III  Magistratu w godzinach  
urzędowania.

Magistrat król. s t  m. Lwowa
Lwów, dnia 12 sierpnia 1903. 7309 1

B ie l i  p o c i ą g ©  w  k o l  e j  © w y  c l i
obowiązujący z dniem 1-go maja 1903. — Czas podany podług- zegara środkowo-europejskiiego.

o gociz.
6.10

6.20

6.50
7.35
7.40 
7.45
7.55 

8.10
8.15
8.55

9’57
10.25
11.15
1.10
1.25

1.30

1.40

2.30
3.14
4.35 
5.80

5.40 
&G0

5.55

n n  uTrorz o c  g łtfw w y  z :  MjOd?. | r tw o r c a  «!<>:

K r a k o w a . Berlina, W r o c ła w ia ,  W or5> wo
tad u , Pragi, Orłowa. Z a k o p a n e g o , h yin w iow a  

Ickan, Czortkowa, K ałusza, (Kbrczm ezo od l/o  do Ero 
diny, Putny, Suczaw y  

Brzuchow ic ocl 17/5 do 13/9 
*) Sambora, Chyrowa

K awocznogo, P esztu , C h y iw a ,  B orysław ia, Kałusza 
Podwołoczyslc, O dessy, Kijowa, Brodow  
[)« sp . S tanisław ow a od 1/5 do oO/J

K r S w a f ’BCirffna^aW rocław ja. W iednia. Karlsbada, Pragi, 
Zakopanego (Orłowa od l/o  do 30, J), Pesztu  

Stryja. . _ ,
R zeszowa, Jarosław ia, L unaczow a  
Stanisław ow a, Potutor, Korbzm ezi)
Ław ocznego, K ałusza, B orysław ia, Kochawiny,
Janow a w
(>osp* Krakowa, Berlina, W rocfawia, W iednia, Karlsbadu, 

Pragi, N ow ego Sącza, Tarnobrzegu, Rjnnanowa, Iwonicza  
Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, K ocm ania, 

N ow osielicy , W yżnicy , Serctlia. Suczawy  
p o s p .  P od w ołoczysk , O dessy, Kijowa, Brodów, H nsiatyna  
Brzuchowic od 1775 do 13/0 w niedziele i św ięta  
Stryja, Chyrowa, Borysław , (Tuchli 15/6-30<'9), (Skolegol/5-30/9) 
Podwołoczyslc. O dessy, Kijowa, Brodo w, G-rzymałowa, Potutor, 

Z aleszczyk, H usiatyna, Iwania pustego, Skały, K opyczyn. 
Ickan. N ow osielicy , Serethu, Czudina, Brodiny, Suczaw y  
Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi, 

Oświęcim a, Orłowa, Mielca via  Dem bica, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, R aw y ruskiej
B rzuchow ic od 17/5 do 18/9 w  n ied zie le  i  św ięta
B rzuchow io od 15/5 do 15/9 w dnie pow szednie
p o s p .  Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, K a r l s b a d u ,  

Pragi, Lubaczowa, Sanoka, R ym anowa, Iw onicza  
B rzuchowic od 17/3 do 13/9 w niedziele i św ięta u rtfn- I
Ickan, Bukaresztu, Czortkowa, H nsiatyna, Kori>zn>9z3, Jrowi  ̂

i tor, N ow osielicy, D orny W atry, Suczaw y  
9.25 Janowa od 1/5 do 30/9
9 35 Szczerca od 1/6 do 13/9 w  niedziele i  ś w ię ta  ns-wie-
9.50 Krakowa, Berlina, W rocławia, W ie d n ia , W a r sz a w y ,  

cim a, L ubaczowa, Tarnobrzegu, I w o n io z a , l y  ,
101X1 *) Sam bora, Chyrowa, R ym anow a, Iw om eza, «•
10.07 Janow a o d  17/5 do 18/9 w  niedzielę  i  A ’wrię7fQl<,ą„czvfe I
10.20 P o d w o ł o c z y s l c ,  Odessy, K ijowa, Brodow^Zales c yk, Skały, j

10.40 
11.50 *)

12.20  p<

m. Pr Py: w™ ; s s  j
Karlsbadu, Pragi, Orłowa Chabówki, nakopanego «

S M T sm o p o la , B orek w ielk ich , Grzym ałowa
K a  d i r o n e e  „ P o d z a m c z e "  2 :

7.85 Podw ołoczysk, Odessy, K ijowa, Brodów
2.15 p o s p .  Podw ołoczysk , Odessy, Kijowa, Brodow, Hnsiatyna „ 
5.06 P od w ołoczysk , O dessy, K ijowa, Z aleszczyk, Potutor, Iwania j 

pustego, Skały, H usiatynai Brodow, K opyczynieo |
10.02j|P odw ołoczysk , Odessy, K ijowa, Brodów, Z aleszczyk, Potutor, I 

9  Iw ania pustego, Skały , H nsiatyna, K opyozynieo I
8.09"Tam opola, B orek w ielk ich , G rzym ałow a

6.22 {Ickan. B u k a r e s z t u ,  Żydacźowa, Potutor, KbrbzmezO. N ow o  
Bielicy, B r o d i n y ,  S u c z a w y ,  (borna W atry od 17 do 3J/8) 

Podw ołoczysk. Kijowa. Odessy, Brodów, H nsiatyna  
.Ławocznogo. P e s z t u .  D ronooycza. B orysław ia

Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karls­
badu, Lubaczowa, Sambo: a. Orłowa 

Krakowa, W iednia, W arszawy. Pi agi, Karlsbadu, Rym anowa.
I w o n i c z a ,  Tarnobrzegu. (Orłowa o d  1/7 d o  15/9) 

T ja w o c z n e g o ,  Chyrowa, Borysław ia, K ałusza  
J a n o w a
*) Sambora, Chyrowa 
B ełżca, Sokala, Lubaczowa  
Czerniowioc, Dolatyna, Potutor, N ow osielicy  
Tarnopola, Potutor
Janow a od 17/5 do 18/9 w  n iedziele i św ięta  
l>««p. Podw ołoczysk , Kijowa, Odessy, Brodów. Zaleszczyk;

H nsiatyna, Skały, lw ania  pustego, G rzym ałow a  
Szczerca od 1/® 4 ? - , w  n icdżicie i św ięta  
B rzuchow ic od l(/o  do 13/9 w niedziele i śrcię-a 
*) L ubienia w ielk iego od 15/5 do 15/9 w n iedziele i św ięta  
p o s p *  o utof; Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk. W yż-

nicy , Kordzmozo Kocmania, D orny W atry, B ukaresztu  
o s »ł * reania, W rocławia, Berlina, Pragi, Kar
badu, Lubaczow a

s Ś ' o d  i (TacUi od l5 'G d» »*>. SŁ°-
Janow a od 1/5 do 30/9 
Rzeszowa, Lubaczowa  
Brzuchowic, od 15/5 do 15/9 
*) Sambor, Chyrowa

6..:o
G.B>

8 .2 5

8.35 1

9.05 
9.15 
9.25
9.40 

10 35
10.40
1.14

1.50

1.55
2.10
2.15

2 .4 0

2.50

8.05

8.15
8.35
8.30
3.40

8.0ł
8.z5

8.40

9.12
9.20

y5Ss«Śtanisławowa, Żydaczowa  
a L5«T 'a OWaVViedn-W r<>cł.Horlin,Warsz.ChyT.Peszt(0rłówl/5-18/9 

aii0Wa (od 17/5 do 80/9 w dnie powszednie)
„ ,!iSoawoczneS°, Pesztu , Borysław ia, K ałusza, Chyrowa 
Z’cv l n aw y ^ sk io j , Sokala
<.29$Przomyśla, Mezo Laborcz, (Pesztu od 1/5 do 31/10)
~ z u c h o w i c  od 17/5 do 13/9 w  niedziele 1 św ięta  
J-OOSPodwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów  
9-5j3sJanowo od 17/5 do 13/9 w  n iedziele i św ięta  

F-42gjIckan, Czortkowa, Z aleszczyk, Dolatyna, W yżńy, Kocmauia, 
S Nov^osielicy, Czudnia, Brodiny, Dorny W atry, Suczaw y  

10.55j|Krako\va, W iednia. W rocławia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu, 
i  Rym anow a, Tarnobrzegu, O rłowa (Zakopanego 1/7—15/9) 

ll.CO lPodwołoczysk, Brodów, Iw ania pustego, Potutor, Skały, Hu- 
S  siatyna, Z aleszczyk, G rzym ałow a, K opyczynieo  

11’OoSStryja.
12.45RP«f5 • Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, 

w Pragi, Karlsbadu, R ozwadow a, Zakopanego, Grl 
2.5l|fp®’sp- Ickan, Constancy, Czortkowa, (Kbrbzmezb od 1/5 do 

60/y) Brodiny, Suczaw y, D orny W atry, K ocm ania  
4 .10XKrak°wa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbada 

1  Chyrowa, Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa 
5 .5QgBrzuchowio od 17/5 do 13/9 codziennie

i % d w o r c a  „ P o d z a m c z e "  d o :
6,43 jP odw ołoczysk. K ijowa, Odessy, Brodów, H usiatyna  

ld.57 [Tarnopola, Potutor
2.04 jp o sP ; Pod w ołoczysk , K ijowa, Odesy, Brodów, Z aleszozyk, 

H usiatyna, Skały , Iw ania pustego, G rzym ałow a
9 .zufiPodwołoczysk, Kijowa, O dessy, Brodów  

1 1 .2 4 nPo<fwołoczysk, Brodów. K opyczynieo, Iw ania pustego, Skały , 
B Potutor, H usiatyna, Zaleszczyk, G rzym ałow a
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„SŁOWO POLSKIE" Nr. 389 z dnia 21 .sierpnia 1903. 11

yjafcicć, dowes^cjdu dr»bE7Cli og5cs*eń, 
cĆBicta JUaiaistracya „Siot.i Polskie ęc“ po 

otrsyuuuuŁ marki poestosre) 02 odptwisdź.

Zgicueaia wydans być negą tylko u  tkut< 
niem kwita aa iusorat.

Sgłeuea rekoaoadowaByeb ni* pnyfrrało siq.

Połeeomy s u s i  „K enspsadeBtki ias«ra&s«aM; 
aabywae |e  można wo wssystldeb bioraeh Mon* 
alków i w większych traUkaek. Ogłoszenia na 
dosłaae korespoadectkami insoratowomi, few- 

nrłoeznie zostaną naioszezono.
Adminiatr. „Siłowa Pol«kie*o".

ie i nauka.li
T > en sy o n  2 Kurkowej 1. 14, 
Jl przeniesiony na ul. Osso­
lińskich 11. Przyjmuje uczniów  
.Szkól ludowych i średnich w 
igielni od 8 —14 lat. N auczy­
cielska opieka, zupełna pomoc 
W naukach: Zgłoszenia tamże.

7180 1

Nowa otwarta

Szkoła sztuki stosowanej
i ro b ó t r ę c z n y c h

Lwów, willa P a la ty n , ul Go­
łębia 12. Wpisy począwszy od 
2- sierpnia od 10-tej do 12-tej 
przedpołudniem. 7205 5

Wpisy dzieci
przyjmuje przez c. k. N a­
miestnictwo koncesyonowany  

zakład froeblowski
ul. Kościuszki 1. 3,

oraz na przygotowawcze kur­
ia  szkolne dla chłopczyków i 
<lziewczątek począwszy od 28 
j m. Konwersacya francu­
skiego, niem ieckiego i angiel­

skiego 1 zł. miesięcznie
Laura Blochówna

kierowniczka zakładu.
6982 9

Kursa w yższe dla kobiet
im  A dw . B aran ieck iego  

■'trzyinywane kosztem gminy 
<ń- Krakowa Budżet 30 tys 
kor. Biblioteką zaopatrywana 
w najnowszą literaturę. Kurs 
dwuletni na wydziale literac­
kim i przyrodniczym na po­
ziomie uniwersyteckim. Ty­
godniowo 20 godzin wykładów. 
Kok szkolny od 16 paździer­
nika. Wydział artystyczny pod 
kierunkiem Jacka Malczew­
skiego trwa od 1 października 
do końca czerwca. Informaoye 
oraz plany nauk przez sekre- 

rkę koira&w -H  Toinaszew- 
j.ą w Krakowie, ul. Karme­
licka 36. Dyrektor Józef Ro- 

1 stafiński. 6755 3

W Zakładzie naukowym
Józefy Goldblatt-Kammerling 
powstaje w b. r. obok gimna- 
zyum także 4 klasowa szkoła 
ludowa i klasa przygotowaw­
cza do gimn. W pisy odbędą 
sie 1, 2, 8 i  4 września przy 
ul. Kopernika 17. 7366 3

Pow tarzan ia  do egzaminu 
kwalifikacyjnego przez 
wrzesień Olga Filippi, Lwów, 

Pańska b, I. p. 7308 4

I

poszukiwane.
"ft/T agister farmacyi poszu- 

kuje posady. „Farmaceu­
ta 35“. Admlnistracya Słowa.

7230 3
T D u ty n o w a n a  nauczycielka  

klas normalnych i gry 
fortepianowej szuka posady od 
września. Sidorowicz, Choroś- 
nica. 7262 1

k o ro n  gotówką za 
W y j  wyrobienie m i rzą­
dowej posady woźnego lub in­
nej. „Konrad" poste-restante, 
W ieliczka. 7265 1
'p o c z ą t k u ją c y  kandydat no- 
r  taryalny poszukuje posady. 
»Unsoc'iable“ poste-rest. Lwów.

7313 1
T > u ty n o w a n y  kandydat no- 

^  taryalny z praktyką są­
dową SZuka posady. 7al2  3 
, ołftOgłoszenia pod „Kandy- 
_ . _ Administr. Słowa Polsk.
^ n t;e iig e n tn a  osoba poszu- 

posady do zarządu 
domu i opieki na(j dziećmi, 
zna się ambrze na kuchni i 
mówi dobrze p0 . niemiecku. 
Lwów, post-rest. .A lm a“ 30.

7293 1

I
T ^ a n d y d a t  adwokatury, z 

v  praktyką vsądową i pro- 
^incyonalną pószukuje posa­
dy we Lwowie lub na prowin­
cji- Zgłoszenia Administracya 
^łowa Pol. 7301 1

o n c y p ie h t z czteroletnią 
praktyką poszukuje za­

raz posady w zachodniej Ga- 
Zgłoszenia: „Niewiado- 

Lwów, poste-restante.
7261 \

Posady i zajęcia
zaofiarowane.

Zd o ln y c h  k o tla rzy  że laza
którzy pracowali już w 

większej kotłowni poszukuje

Fabryka w agonów  i m aszyn
w Saiiokn.

7153 1

Zak ła d  fotograficzny Jana 
Krzanowskiego w Czer- 

niowcach poszuKuje kopisty. 
Posada stała. 7229 2

F. Bajera w  Prze­
m yślu poszukuje zaraz 

młodszego magistra farmacyi.
7232 3

Subiekt
obznąjomiony z bufetem po­
trzebny zaraz. Zgłosić się oso­
biście:

Sflusiałowicz & Janik
L w ów . 7243

Sąd p o w ia to w y  w Zabłoto- 
wie poszukuje rutynowa­

nego dyetaryusza od 1 wrze­
śnia b. r. Zgłoszenia do Na­
czelnictwa. Świadectwa wy­
magane. 7253 2

Poszu k u je  s ię  od 15-go 
września bony francuzkiej 
do 11 letniej dziewczynki. Zgło­

szenia z odpisem świadectw i 
fotografią: Dynudowicz, Gaik, 
p Dobczyce. 7263 1

Po trzeb n y  zdolny subjckt 
fryzyerski od pierwszego 
września do Józefa Renau, 

Złoczów. 7264 2

Le śn ic z e g o  egzam inowane­
go z dłuższą praktyką po­

szukuję do większego majątku. 
A dres: Dr. Raczyński, poczta 
Zawałów. Nieuwzględnione zo­
staną bez odpowiedzi. 7266 4

n ^ a rzą d czy n i inteligentnej 
poszukuje się, celem  w y ­

ręczenia Pani domu w gospo­
darstwie kobieoem. Podanie 
warunków i odpisy świadectw  
wymagane. Nie uwzględnione 
podania pozostaną bez odpo­
wiedzi. Zarząd dóbr Tłusten- 
kie, poczta Probużna. 7298 4
/ g o s p o d y n i  w starszym  
^  wieku do kuchni i dzieci 
u urzędnika, potrzebna zaraz. 
Zgłoszenia ul. Zyblikiewicza 5, 
II- P, drzwi 10. 7o?2 3

Bon a Francuzka potrzebna 
zaraz. Biuro Czerwińskiej, 

Lwów, Rynek 12 A. 7310 1
A  p te k a  w Pomorzanach po- 

X X  szukuje praktykanta. 
Adres P. F. Administr. Słowa.

^297 3

Artykuły spożywcze.

Ku ra cy jn e  i stołowe wino­
grona w 5 klg. koszykach 

franco każdej poczcie Gór 
skie winogrona K. 3, Stołowe 
K. 3-50, Deserowe K. 4, Mie­
szane Muscat K. 5, Stołowe 
gruszki K 4, stołowe jabłka 
śliwki K. 3, Tnrkest. melony 
K. 3 50, Zielona sałata papryka 
K. 3.80. Zielone ogórki K. 3, 
Miód z kw iecia 5 kil. puszka 
K 6 80. P etrcm ts, P a n tits, 
W erschetz, W ęg ry . 7189 3

oń  wierzchowy 6-cio letni 
kasztan, 16 miary Yoll- 

blut do sprzedania w Zarzą­
dzie dóbr Felsztyn koło Chy­
ro wa. 7224 1

N o w o  otw orzon a  cu k iern ia  
Jozefa M ihnlowicza

w Rawie Ruskiej 
poleca wyborowe ciasta, torty, 
herbatniki, cukry tylko w naj­
lepszym gatunku. Zamówienia 
uskutecznia w jak najkrótszym  

czasie 7239 2

Sadzonki
Truskawek (Scharples)

sprzedaje 
Krajowy Zakład sa­
downiczy w Zalesz­

czykach
po jednej koronie za 100 sztuk 
Koszta opakowania dolicza się  
po cenie kosztu. Miesiąc sier­
pień najodpowiedniejszy do 

sadzenia truskawek. 6837 10

Dwóch studentów 
znajdzie umieszczenie
u inteligentnej izr. rodziny. 
Abituryent udzieli pomocy 
w nauce. — Fortepian w do­
mu. — Łaskawe zgłoszenia  
pod „Nadzór" Administracya 
Słowa Polskiego. 7ż26 5

e s e ń  szkoły Realnej znaj­
dzie umieszczenie z ca- 

łem utrzymaniem, ul. Dekerta9.
7235 1

Ak a d em ick a  1. 18 pokój 
z balkonem i przedpoko­

jem na I. piętrze zaraz do wy­
najęcia. 1240 4

I handlewe*

Zak ła d  fo to g ra ficzn y  w zo- 
r o n o  u rządzon y , ren om o­

w an y , p r z y n o s z ą c y  600 k o r. 
m iesięczn ie , w  w ięk szem  
m ieśc ie  za ch o d n ie j G a lic y i  
j e s t  do sprzedan ia . W iado­
m ość  : R. J a sie lsk i, a g en eya  
dzien n ików  i  og łoszeń , S ta ­
n is ław ów . 7252 3-2

rożne.
C H O R O BY  w e n e r y c z n e

1 zastarzałe , obo jga  p łc i  
choroby skórne i kobieca, 
osłabienie na tle nenrasthenii, 

l e e s y  radykalnie 
JD r. P r i s  c L  

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ik ro sk o p ijn e  i  en dosko­
p ii  ne w godz. od 8—10 i  2— 5

Fabryka w yrobów  cementowych
i

Materyałów
budowlanych

Stowarzyszenie zarejestrów, 
z ograniczoną poręką

u l. J a n o w sk a  1. 4
Skład rur, posadzek, stopni, 
rynewek, dachówek i nagro­
bków cementowych własnego 
wyrobu, oraz portland cementu, 
wapna hydrauliczuego, posa­
dzek i rur szteingutowyeh, 
łupku, wogóle w szelkich arty­
kułów budowlanych, ręcząc za 

ich dobroć. 5856
P rzed sięb iorstw o  ro b ó t b e ­
to n o w y c h , u k ład an ia  p o sa ­
d zek  i k ry c ia  d a ch ó w  po  

ce n a c h  u m iark ow an ych . 
T e le fo n  nr. 46 0 .

Są  do p u szczen ia  w  d z ier­
żaw ę razem lub osobm r 

dwa majątki, położone o dwi e  
mile od banoka, Kreców 400 
morgów, w tern 50 in. łąk do­
skonałych i Laehawa 150 m. 
ornego gruntu Zgłosić się na­
leży do Zarządu dóbr K reców , 
p. T yraw a w o łosk a . 7269 1

iien
i bielizny gotowej

L w ów , u lic a  H a lick a  16
poleca: Płótna, Weby, B ieli­
znę stołową, Ręczniki i  Chust­
ki do nosa w wielkim wybo­
rze. Kompletnie gotowe w y­
prawy ślubne wraz z pościelą 

i>ocząwszy od złę. 200.
" 5410

Stałą posadę
dobrą, samoistną we Lwowie 
odstąpić odsprzedając zarazem  
większą realność gruntową, za­
gospodarowaną położoną jeden  
kilom, przy Lwowie przy 
głównym gościńcu. Potrzebna 
gotówka 5000 złr. Nr. 6. post. 
rest., Lwów. 7316 2

Poszukuje się
do kupna majątku 
ziemsk. w Galicyi
w cenie od 150 — 300 000 kor. 
Zgłoszenia pod: M. B. 99, po­

ste-restante MOKRE.
7317 3

Z a r z ą d  p a s ie k i
Antoniego Kraińskiego w Je­
ziorzanach (koło Czortkowaj 
rozpoczął już w ysyłkę tego­
rocznego, znakomitego miodu 
przaśnego, prawdziwej „Pato­
ki" w cenie 7 kor. za 5 kg. 
bl&szankę brutto, za pobraniem 
franco do każdej stacyi po­
cztowej. ____  7140 10

Kupna i sprzedaż.
Ro w er  „Joh. Puch* mało 

używ any w dobrym sta­
nie do sprzedania, Ossoliń­
skich 6, parter od godz. 1—2 

/271 ?

W ysprzedaję za bezcen

Gramophony z ł. 33-75
P ły t y  1 zł. 5 ct. 

K o n cer to w e  2 zł. lO  ct.

M ikołaj L ud w ig1
2 H o te l G eorge’a. 7115

Mieszkania i sklepy.
Q  p o k o je  kawalerskie, fron* 
, tow e w parterze do wyna­
jęcia od i wrze§uia ul. św. Mi- 
kolaja nr. 14 7198 1
I epsza  rodzina izT przyjmie 

na wikt i pomieszkanie 
jednego lub dwóch studentów  
I. lub u . gimnazyalnej. Wia­
domość w biurze dzienników, 
Buchstaba, Karola Ludwika.

7315 3

Sk arb k ow sk a  17 zaraz do 
wynajęcia: 3 pokoje z ku­

chnią, 1 pokój kawalerski.
7294 3

A /T ie sz k a n ia  
-LY_L lrn 5 n n sji:

z 4 lub 5 po­
koi poszukuję w śród­

mieściu. — Zgłoszenia T. G. 
Biuro dzienników, Pasaż Haus- 
mana. 7307 1

1 S tu d e n c i znajdą umie- 
• szczenie wraz z całem  

utrzymaniem w domu inteli­
gentnym, pomoc w naukach, 
w domu Łyczaków 4, dozorca 
wskaże. 7000 9.7295 2

Pensyę
poszukuje się dla abitnryenta 
niem ieckiego gimnazyum u 
inteligentnej rodziny, m ożli­
wie profesora gimnozyalneiro, 
gdzie byłby drugi abituryent 
niemieckiego gimnazyum, ce­
lem wspólnej nauki. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Abituryent" 
w Adm. Słowa Polsk. 7314 2

|0 w y n a jęc ia  od 1 paździer­
nika b. r dom z pięknym 

ogrodem'w Bolechowie. W ia­
domość w Biurze dzienników  
Olszewskiego. 7219 6

R o w e ry 6490

oryginalne W afF enrad-Steyr  
na spłatę poleca M. K ork es  
L w ów , ul. Gródecka 10. Szko­
ła jazdy i warstatreperacyjny.

pieniązne
każdej wysokości dla osób 
każdego stanu na 5720/0 za re­
wersem kredyty w ekslow e dla 
oficerów, urzędników i kupców  
płatne w małych dowolnych 
ratach. Pożyczki intabuiacyjne 
(pokrycia na I. i II. s. 8 3/40/oh 
Zgłoszenia w  niemieckim ję ­
zyku załatwia szybko i dy­
skretnie firma; C om m ercie l-  
le s  C red it-B u reau  H an d els-  
ger  p rot. B u d ap ęst VIII, i 
Rock Szilardgasse 17. 7031 3

J. CHRISTOF
w e  L w o w ie  

Fabryka stór i żalmy j
ul. J a b ło n o w sk ich  9.

5279 ?

Zdrowotny GORSET tez teyfli
Stalki do Tł-yciąg-.nia przez co gor­
se t  ła tw y  do w yprania. N adzw yczai 
p ię tn a  figura. — Z upełna swoboda.

Ciągła cz3'Stość.
Sk ład  fab ryczny oryginalnych ang. 
TPn*tinuin A nti-G orset* a Jan* Pa­
włow skiego we Lwowie pl. Maryacki 

1. 6. — C enniki franco.

G łó w n e  w y g r a n e

po kor. 2 0 . 0 0 0
Ciągnienie już 1 w rześn ia

5 losów Bazylika za go-1 
tówkę kor. Iu5 albo w 24 J 

ratach po kor. 5.
5 kup. przem. losów węg. j 
czerw, krzyża za gotów­
kę K. 62-50 albo w 23 i 

ratach po kor. 3.
Obie grupy r../em w 28 J 
ratach po Kor. 6. Prawo J 
gry natychmiast po złoże-j 
niu I. raty. Czeki i gaze-j 

ta losowań bezpłatnie. |
Dom bankowy

ROHATYN i ULANI i
L w ó w , S y k stu sk a  1. 8 .

7i79 5

Najlżejszą w kraju

z gliny odnnloaej
najtaniej dostarcza fabry­
ka sztucznego kamienia 
i dachówek we Lwowie. 

Zam ów ienia p rzy jm u je  biu­
ro fa bryk i w gm achu B a n ­

ku  hipotecznego. 4310 
N u m er te le fo n u  396.

Dla dogodności ingerują­
cych zaprowadziło

Słowo Polskie
Korespondentki
3405

Ru szń ik a rsk a  pracownia
S z a d k o w s k i  i  K u p c z y ń -  

sk i,  Lwów, ul. Batorego 1 20 
wyrabia broń nową i przyj­
muje wszelkie reperacye po 
najtańszych cenach. 7304 10

Nieprześeignione i niezrówna­
ne w skutkach, a stosunkowo 
najtańsze w użyciu, wskutek 
nadzwyczajnego rezultatu jest 
zatrute zboże przeciw myszom  

polnym, wyrobu apteki 
/

w d o w . W S T B Y J iJ
Do zamówienia trzeba dołączyć 
zezw olenie o k- Starostwa.

7299 10

g B r a w n ik  pra g n ie  p o ży -  
c z y ć  50 koron  na p o ­

k ry c ie  czesn ego  za  osta tn ie  
pó łrocze  ś tu d yó w . S łow o  
p o lsk ie« „ A r\u r“ 7273 2-2

Groby Sybirskie
p o w ie ś ć  

Zeszyt pierwszy przesyła 
b e z p ł a t n i e

R. Landąu, Lwów, Czar­
nieckiego 3. (7068

Rurki drenarskie
znakomitej jakości w wiel­

kich ilościach poleca:

Cegielnia parowa
i fabryka w yrobów  glin ia­

n y ch  „Karol”

w Polance-Karol.
C en n ik i na żąd an ie .

6981 10

Drukarnia,
ia

Słowa Polskiego
we Lwowie

ul. Chorążczyzna 1. 17-19 
p o s i a d a :

M aszyny rotacyjne i pospieszne.
Maszyny do gładzenia, perforowania 

I cięcia.

Kompletną stereotypię
płaską i okrągłą.

Wielki wybór czcionek dzie­
łowych, ozdobnych, orna­
mentów i pism plakatowych, 

wykonywa:

Dzienniki — Czasopisma — 
Dzieła — Ilustracye — 
Broszury — Cenniki — 
Wszelkie druki dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa — 
w najkrótszym c z a s i e p o 
moż 1 i w ie n a j ni ż s z y  ch 

c e n a c h .

które nabywać można w 
Administracyi, w biurze 
sprzedaży „Słowa Polskie­
go", we wszystkich biu­
rach dzienników i trafikach 
po ceuie 60, 90, 120, 150, 
180 halerzy. Korespon­
dentki inseratowe upowa­
żniają do umieszczenia o- 
głoszenia w „Słowie Pol- 
s kie m o 10, 15, 20, 25 

lub 30 wyrazach.

chorobach pęcherza 
moczowego i innych 

tym podobnych dolegliwościach  
są najbardziej rozpowszechnio­
nym i najlepszym środkiem  
kapsułki taro listowe (na­
zwa zastrzeżona), które można 
zażywać, nie przeszkadzając 
sobie w codziennych zajęciach, 
należy żądać zawsze G r o t z -  
N e r a  kapsułek tnrolinowych 
a wszystkie rzekomo skutecz­
niejsze środki stanowczo po­
rzucać należy. 59 kapsułek.: 
11 z olejem snntałow., 3 z salo­
lem, 3 z ekstraktem Kubobn. 
Cena 3 korony. L)o nabycia 
w aptece Piepesa Poratyńskie- 
go. Lwów, Plac Bernardyński.

12

O D E L  1303.

Helical-Premier i Waf- 
fenrad (Steyr)

oraz w szelkie przybory dla 
Pp, cyklistów poleca najta­
niej firma F ó b u s R o sen m a n n  
Lwów, Karola Ludwika 1. 27. 
(Hotel Belle-Yuej. — Zlecenia 
z prowincyi odwrotnie. 3515

1 los Bazylika (Dombau) 
1 los serbski tytoniowy  
1 los Jó-sziv fdob. serca,)

6 losów  
15 ciągnień  

w roku. 
Raty po 

8 k o ro n  
m iesięcznie

1 los. austr. czerw, krzyżall K. 70.000, 40 000
1 los w ęg. czerw, krzyża K. 40.000, 20.000
1 los w łoski ezer. krzyża' Lr. 35.000, 20.000

' ~  “ K. 30.000, 20.000
Fr. 100.000,75.000 
K 30.000,

Cena kor. 192. — 24 rat po 8 koron. — Koeznie 
15 ciągnień. — Składający 1 ratę gra zaraz na 
powyższe losy. — Czeki pocztowe i gazeta loso­
wań bezpłatnie. 44

I c h i i t z  i  Cla a j  e s
L w ó tv ,  p l .  M a r y a c k i  7.
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rem z szarotek!
Piegi i nieczystości sk ó ry

zulkają po krótkiem  użycia!

OTTO EEMENT, INNSBRUCK ner. a | M « . _ _ _ _ _ _ _
B o n a b y c ia  w e  L w o w ie : Piotr Mikolasch drog. Kopernika, H. Rubel apt. Krakowska, S. Traunfellner dróg1; Rvnek. J. Re- j 
chen drog. Halicka 18. L angiP ilarsk i drog. Akademicka 2. Szymon Hay apt. X. P ilew ski apt. Akademicka F Dewechv'apt 
,w Przemyślu w  aptece H. M. Schwarza. ’ J 1 *’

n a jd o sk o n a lszy  
w y n a la zek  do  
p ie lęg n o w a n ia

sk ó ry ! S k u tek  
n ie sz k o d liw o ść  

p o tw ierd zo n e  
p rzez  lek a rzy .

M leko * szarotek.
M ydło z  c z y s z c z o ­

n e j  oliwy.
P u d e r  2  z ió ł  A l ­

p e j s k i c h .
P u d e r  H a s t y  z  s z a ­

r o t e k .  5378 28—6

Poręcz©  d r o g o w e
I I  Bury wodociągowe

Uleczona Epilepsya!!
Od 16 la t c ie rp ia ł m ó j obecn ie 20 le tn i s y n  na s tra ­
szn e  e p ilep tyc zn e  n apady, m im o usiłow ań w y b itn y c h  
le k a r zy . B lisk i ro z p a c zy  zrob iłem  osta tn ią  p ró b ę  u p .  
D r. O . SI ifi crdacE ta , sp e c y a lis ty ,  Ł n g o s ,  Banat, i 
d ziś  s y n  m ó j j e s t  zu pe łn ie  u leczo n y  i d z ięk u ję  po t y ­
siąc  ^ razy  w y b a w c y  m o jeg o  d z ie c k a . — W ilh e lm  
S c la f ie s s le r , kró l. w ęg . e g zek u to r  sąd. D eu tsch -L u gos. 
Adresy w ielu  uleczonych w  każdej okolicy podaje się 
na żądanie. 16

„Słownik języka polskiego"
pod reddkcyą J. Kcirtowicza, A. Kryńskiego i W.

Niedźwiedzkiego  
wychodzi w Warszawie w objętości 24 zeszytów 160 
stronicowych wielkiego formatu. Dotąd wyszły zeszyty 

do litery N.
Cena Słownika wynosi rb. 10, które można 

uiszczać i w czterech ratach po rb. 2*50, mianowicie 
przy odbiorze zeszyta 1, 6, 11 i 16*eg<>.

Na koszta przesyłki dopłacać należy do każdego 
zeszytu po 25 kop. w kraju, a po 30 kop. za granicą.

Ekspedycya i skład główny Słownika w Admi 
nistracyi „Gazety Handlowej" w Warszawie, Szpi­
talna 1. 10, gdzie też przyjmuje się przedpłatę.

T a m że  do n a b y c ia  ozdobne o k ła d k i do 
„S łow n ika  ję z y k a  p o lsk ie g o “. 918

Kuracyjne i stołowe winogrona
najlepszy gatunek, starannie rwane, wysyła w 5 klg. 
koszykach pocztowych pod zupełną gwarancyą za 
3 k. 40 hal. franco za zaliczką Josef Jost, Ung. 
Weisskirchen (Siidungarn). 7449 3

g j  i mostowe z rur stalowych 51 mm. średnicy.
51 mm. średnicy 
z m ufkam i i k o ­

lank am i. — P o w y ż s z e  r u r y  do p o r ę c z y  i  w odo­
ciągów  są c zy s zc zo n e  m echan iczn ie , n astępn ie  
p o cią g n ię te  asfa ltem  na gorąbo  ze w n ą tr z  i  w e ­
w n ą trz , ja k o  n a jle p szy m  śro d k iem  kon serw a- 
c y jn y m  dla że laza . — R ó w n ież w y k o n u je  s ię  

w sze lk ieg o  ro d za ju  7182"
ogrodzenia i konstrukcye żelazne

w ed łu g  w ła sn ych  lub p r z y s ła n y c h  rysu n k ó w . 
D o sta rc za m y  n a rzęd zia  i c zę śc i sk ła d o w e  do 
bu dow y dróą', m o s tó w  itd . C en y  n iże j w sze lk ie j  
k o n k u r e n c ji . W yk o n a n ie  w zo ro w e . D ostaw a  
szyb k a . C enniki z  ry su n k a m i i k o sz to r . g ra tis .

I I  Józef Rossmanith S w I i S

I
§
§■

O strzeżen ie !
Ostrzegam y Szanowną P. T. P u k li-  

cznoóć, że poniżej w ym ienieni szynkarze  
nie sprzedają naszego piwa,' lecz tanie  
prowincyoualcie piw a:

B odenstein  N ., plac R zeźn i 13.
Brodinger M., plac Gołuchowskich 3. 
Cliameidcs E., ul. Żółkiewska 59 b. 
Engelkreis J., ul. Kopernika 32.
Fabian M., plac Bernardyński 17.
Fitchsbalg B., ul. Kopernika 8.
Gruber G., ul. Zielona 3.
Gangel K., ul. Teatyńska 7.
Heistein L., ul. Pańska 17.
Handwerher J., plac Smolki 1.
Katz J., ul. Karola Ludwika 23.
Laufer M., ul. Krakowska 14.
Meisels J., ul. Żółkiewska 55.
Mandel, ul. Teatyńska 12.
Silber N., ul. Gródecka 91.
Spritz Z., plac Akademicki 3.
Saizberg Cli. E., ul. Teatyńska 14. 
Waldinynn H., ul. Łyczakowska 66. 
Wendiinger IM., Rynek 14. 6655

lwowskie Towarz. akcyjne browarów.

Gwarantowany czysty tłuszcz roślinny z orzechów kokosowych
4555 7“  zastępuje zupełnie masło, smalec ,i słoninę.
T a n i i  w y d a tn y  p r z y  g o to w a n iu 9 sm a że n iu  i  p ie c ze n iu , n iezb ęd n e  d la  o szczędn ych

g o sp o d a rs tw , in s ty tu c y j ,  ho te li, r e s ta u ra c y j, p ie k a r z y , cu k ierń  i  t. d.
“ :=== = =  Długo się utrzymuje, ule gorzknieje! ....... .. .................. - '

Ł e i r l s o  s t r a w n e ! O gó ln ie  gorąco  p o le c a n y  p raez o so b ist. lek arsk ie  s p e c j a ln ie  d la  c ie r p ią c y c h  
n a żo łąd ek , d ia b ety k ó w  itd. — F a b r y k a c ja  j e s t  p o d  s ta łą  k o n tro lą  zak ładu  d o św ia d cza ln eg o  d la  środ ­
k ó w  s p o ż y w e z je h  p o tw ierd zo n e  przez  W ysoK ie c . k . M in ister iu m  sp raw  w ew n . WIEN IX . S p ita lg a sse  

N r. 31. — D y rek to r  dr. M. M an n sfe ld . — B ro szu ry  i lek a rsk ie  a te s ty  b ezp ła tn ie .
Aa próbę wysyłam y około 5 kilo brutto, franko do każdej austr.-węg. stacyi pocztowej za  puszkę kor. 6‘o0 za

zaliczką. — Przy w iększym  odbiorze wyjątkowe ceny.
Emanuel Khuner & Sohn, fabryka tłuszczu roślinnego, Wiedeń XIV. Secbshauserstrasse 68-70. 

i f e l f n S l  ! Przed bezwartościowemi naśladownietwami naszego fabrykatu. Proszę wy-
■»03BLB£r> g J R &w d l l  UjJ fll ■ raźnie żądać „Kunerol z m arką ochronną" i przy detailieznyrn zakupnie żą­

dać zaw sze prawdziwego „K unerol". — Do nabycia w lepszych sklepach.

Kapsułki Zamba
napełnione olejem c driow* bm>- 

tałowogo 0,2

Wele listów dzięfeszynnycli
Leczą s abofici p«Aerzn i prze* f  
■wodn moczowego (wypływy) bez 

bólów w kilka dniach.
Zalecane gorąco P rze z  
le k a r zy . O w ie le  lep sze  
niż santal. Wy rabin tylko

Aptekarz 
E . Ł A H 1

Wurzbnrg
K«r&5n 

p o  4  S io ro n y  nabyć możnaa;

Apteka C. Brauy, Wiedeń, Fleisoh- 
markt I.

Skłfid w  a p te c e  Zygm unta H a c k e r a  
w e  L w o w ie .  - - W in te r e s ie  w ła s n e g o  
z d ro w ia ,  n a le ż y  o d rz u c a ć  w s z y s tk i e  in n e  

rz e k o m e  le p s z e  ś ro d k i .  12

Bilety, zaproszenia, 
ps ogramy, plaka

t y  w jednym lub kilku 
kolorach — w najkrótszym 
czasie i po możliwie naj­
niższych cenach, wykonywa

[ • n im  I

Ulowa P olsk iego
W8 Lwowie, Chorążczyzna 17-13.

S t a r y  W o M
poleca H E R B A T Ę  znakomitej 
dobroci Pasaż Hausmanu nr 3.

3299

A  I t C Y E  K r a k ó w -  
sfe ieg ©  t r a m w a j u  

e l e k t r y c z n e g o  stan o­
w iące  dobrą lo k a o y ę  z
pow odu  s ta le  ro s n ą c y c h . 
dochodów  to w a rzy s tw a  

po leca  po  420 k. 
KANTOR W Y M IA NY

BRACI EIBENSCHttTZ
w  K rakow ie R y n e k  g ł. 5.
B liż s zy c h  w y ja śn ie ń  u- 
d zie la m y  chętn ie  lis tó w .

W y d a w n ic tw o  G a ze ty  
L osow ań i  H a n d low ej 
„ M e r k u r y Pren umera- 
ta ca łoroczna  z  b ezp ła ­
tn y m  „R oczn ik iem  ń nan - 
so w y m u 3 kor. 60 hal.

3915 ?

W A C Ł A W  S - ĄS SOEOWS KI

T ry lo g ia  powieści historycznych z epoki Napoleońskiej

r a : ir w o bzrd“  I f e
 —  Osiąść II . — _ _

I I  Hfe K ~ 1  2 tOmv cena eSze»P larza  broszurowanego K. 4--;
M m i  “  “  JL A lUUij cena egzemplarza ozdobnie opraw. K. o120

_ ------  C z ę ś ć  u i .   —

S z w o l e ż e r o w i e  Gwardy i  —  p°d Prasą ”
nabywać można we wszystkich księgarniach

lub wprost w Administr. Słowa Polskiego, Lwów, Chorążozyzna 17-19
UWAGA. Abonenci Słowa Polskiego n a b y w a ć mogą powyższe dzieła pocenie zniżonej K . 4* 

(w oprawie K. 5*80) za czgść pierwszą, K. 3. ( i w oprawie K. 3*60) za część drugA*

D e s z c z u ł k i 7275 1

z a l u z y j n e
najlepszy towar w większych ilościach] 
kupię. Oferty wprost: GoldSChmierij
i Kussi, fabryka żaluzyj, Praga, VIl|

arze do pieców i kuchni
zostaną natychm iast przyjęci

za dobrem wynagrodzeniem i t r w a ł e m  zajęciem. 
KNAPP & SIMMEL, Wiedeń/ Reiclisratlistrasse 9-3

7276 2

Marti nawóz jesienny a)Pą*iri®

MACZKA THOMASA z gwiazdą
jest najlepszym i najtańszym nawozem, zawierającym  
kwas fosforowy dla każdego gatunku zboża, koniczy­

ny, kartofli, rzepy, na łąki i pastwiska.

MĄCZKA THOMASA z .gwiazdą
działa również szybko i pewnie jak superfosfat, a prze­
wyższa go d łu ższem  dzia łan iem , jakoteż wysoką 
zawartością wapienia i mag-nezyi, przy- o w iele n iż­

szej cenie.

MĄCZKĘ THOMASA z gwiazdą
sprzedaje się z gwarancyą zawartości kwasu fosforo­
wego, rozpuszczalności w kwasie cytrynowym i miału, 
a odsprzedawcy dostarczają jej po oryginalnej cenie.

MĄCZKĘ THOMASA z gwiazdą
pakuje się w plombowanych workach, na których 
oznaczoną jest zawartość i powyższa marka ochronna 

(gwiazda). 5252 18-3

t
fabryki fosfatów Thomasa

Stowarzyszenie zarejestr. z ogran. poręką.

Józef Karrach, Lwów, Jagiellońska 22J

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie. Sto w. zar. z ogr. poręką. — Z Drukarni „Słowa Polskiego* iwie, pod zarządem Józefa Żiembińskiego.


